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Dni Oświaty Książki i Prasy

Foto K. Jarochow ski

Na jp ie rw  „dz ies ią tką", potem 
„p ią tk ą “  — pół godziny ja z ­
dy i przed oczyma studen­
tów  i p racow n ików  nau­
kow ych w ydz ia łów  od lew ­
niczego i m etalurgicznego 

A kadem ii G órniczo • H u tn icze j w 
K rako w ie  roztacza się tak  codzien­
ny w  Polsce w tóok — budowa, 
T y lk o  —  że plac budowy jest tu 
w y ją tko w o  o lb rzym i, ty lk o  —  że 
do te j budowy ze wszystkich stron 
Polski, ze wszystkich fab ryk , hu t 
i  zakładów  ciągną nieprzeliczone 
transporty . A  wśród transportów  
m ateria łów  budow lanych coraz czę­
ściej można napotkać pociągi z ludź­
m i, k tó rzy  swą wiedzą, doświadcze­
niem, pomocą pragną przyczynić się

M ARIA  DĄBROWSKA

Święto piękna i wiedzy
Doroczny tydzień, a p rzyna j­

m n ie j dzień ośw iaty i  książki, 
by ł uroczystością nieśmiało za­
początkowaną przez postępowe 
koła oświatowe, nauczycielskie  
i  b ib lio tekarskie  już  w  dw u­
dziestoleciu poprzedniej niepo­
dległości. Dopiero jednak w  na­
szym dziew ięcioleciu Polski 
Ludow ej ta uroczystość p rzy ­
brała charakter należny spra­
w ie i  wszystkim , co je j służą 
albo z n ie j korzystają. Popula­
ryzacja piękna i iDiedzy, zawar­
te j w  książkach stała się dziś 
nowoczesną postacią dawnych  
zabaw, obrzędóio i  św iąt ludo- 
Wy'CtC, i  1 . 0  r o k u  z y s k u je  so b ie  
coraz większą życzliwość n a j­
szerszych mas pracujących i  l i ­
czącego się świata. Odczyty po­
pularne, w idow iska artystyczne  
i  wreszcie kiermasz książek z 
powodzeniem zastępują dawne 
sztuki magiczne, maskarady, 
karuzele, huśtawki, w drapyw a- 
wania się na słup nam ydlony i 
tym  podobne prze jaw y m łodej 
potrzeby zabawy i  uciechy. 
Kiermasz  —  stare to słowo! Od 
średniowiecznyph czasów oprócz 
pokazywania o lbrzym ów, ludzi 
o lw ich  grzywach, tresowanych  
zw ierząt i  tym  podobnych oso­
bliwości, w ystępowali na k ie r­
maszach ludowych także przed­
stawiciele lite ra tu ry  i  sztuki od­

powiadającej swym czasom. Ig r-  
cc i  skoczkowie wszelkiego ro ­
dzaju, ryba łtow ie , trubadurow ie  
i d z ia d y -lirn ik i dostarczali ty ­
siącom w idzów tańca, pieśni, 
dowcipu, satyry, ballad i  bo-

• .

haterskich opowieści. Lecz za j­
m ow a li oni drugorzędne m ie j­
sce w  pro,gramie. uroczystości 
ludowych. Jakaż od tych odle­
głych czasów zmiana! Dziś roz­
powszechnienie wartościowej 
książki ’wszystkich typów  i  ro ­
dzajów zajm uje w  ku ltu ra lnych  
uroczystościach m ajowych p ie r­
wsze miejsce, jest ich najważ­
niejszym  celem. A publiczność 
gromadnie ciii gnąca ku zapeł­
nia jącym  place i  aleje naszych 
miast kioskom z książkami, nie 
jest pozbawiona także innych,

w łaściwych tak im  świętom roz­
ryw ek. Megafony radia dostar­
czają je j m uzyk i naszych kom ­
pozytorów  i  pieśni naszego lu ­
du, estrady nęcą występam i a r­
tystów  niosących żart, satyrę, 
taniec i  okolicznościową piosen­
kę. Wszystko to stwarza na­
s tró j p raw dziw ie nowej k u ltu ­
ra lne j zabawy, z k tó re j w  do­
datku wynosim y do domu trw a ­
łego przy jac ie la  —  dobrą książ­
kę.

Kiermasz książek jest i  cen­
nym  przeżyciem dla pisarzy. 
Podpisując w  kioskach k ie rm a­
szu autorskie egzemplarze, po­
znajemy naszych czyte ln ików . 
Te kon takty , choć tak prze lo t­
ne, są zazwyczaj bardzo w y ­
mowne i  wartościowe, a zdarza 
się, że i  serdecznie wzruszające. 
Napełnia ją otuchą i  stanowią 
bodziec do dalszej twórczej p ra ­
cy. Nie potrzebuję dodawać, że 
przy tak ie j okazji szczególną 
radością jest życzliw y, chętny, 
pełen zrozumienia i  żarliwości 
stosunek m łodzieży do książek 
i  autorów. Osobiście spotyka­
łam  się z n im  nieraz. Wierzę i  
ufam, że jest z jaw iskiem  pow­
szechnym.

J L .J a

W B fJ '

M ł o d z i e ż  B u k a r e s z t
przygotowuje się do przyjęcia

Ł„,.Serdecznie, z gorącym uczu-i 
eiem  przy jaźn i p rzy jm iem y naszych 
drog ich  gości“  — tym i słowam i roz­
poczęła swoje przem ówienie na 
Wieczorze dyskusyjnym , poświęco­
n ym  F estiw a low i, kol. M ariana Jo- 
nescu, studentka I I  r. filo lo g ii ru ­
m uńsk ie j na Un iwersytecie im . C.J. 
Parch ona. —  „A le  po to, by nasi go­
ście dobrze się tu czu li — m ów i 
M ariana  —  m usim y in tensyw nie 
pracować. Czeka nas-.dużo w ys iłku . 
Nasz s ta ry  un iw ersytet, najstarszy 
ośrodek, k u ltu ry  w k ra ju , wymaga, 
abyśm y go godnie reprezentowali— 
zdam y wszystkie egzam iny! W ytę­
żym y w szystkie s iły , aby w le tn ie  
miesiące, Bukareszt stal się m iastem 
śpiewu i  radości b ra tn ie j m łodzie­
ży !“

Słoneczne kw ie tn io w e  popołud­
nie. Rozpromienione twarze. Z n a j­
du jem y się na terenie budowy T ea' 
tru . Muzycznego. Rozglądamy się z 
zaciekaw ieniem , chcemy zobaczyć 
ile  ju ż  zrobiono, czy zdąży się na, 
oznaczony term in . Jesteśmy tu  po 
raz pierwszy, jesteśmy jedną z p ier­
wszych brygad, które powstały na 
U n iw ersytec ie  im . C. J. Parehona. W 
c h w ilę  po tym  — pracujem y. Po; 
lecono nam uporządkować w ie lk i 
h a ll tea tru  —  uporządkować w  ten 
sposób, żeby. ju tro  już możną by ło  
w y łożyć wszystko .m arm urem .

Rodica szybko nakłada łopatą 
gruz na taczki. Za chw ilę  N icu w y ­
wozi je  w  niem niej, szybkim  tempie.. 
W idać postacie, chłopców wynoszą­
cych deski, tam  znowu —  szereg 
przerzucający z rą k  do rą k  cegły. 
Praca jest- -dobrze zorganizowana, 
n ik t  nie próżnuje. i U w ija m y  się 
wszyscy, chcemy z ięb ić  ja k  na j-

(Korespondencja własna)

więcej.' C ieszymy się,, że- w  piękne 
festiw a low e dni będziemy m ogli po­
wiedzieć, kolegom, k tó rych  tu spot­
kam y: „ i-  my pracow aliśm y tu ta j!“  
Załoga postanow iła oddać tea tr do 
użytku w dn iu  15 lip c a —  i  odda 
go na pewho.

Przy wyjściu, z' terenu wpisano 
nam do leg itym ac ji członka Festi­
w a lo w ych : B rygad Ochotniczych 3 
godziny pracy.' W ielu m łodych Ru­
m unów  i w ie le  m łodych Rum unek 
posiada- tak ie  legitymacje.- Z w ie lo ­
ma z n ich spo tkam y się jeszcze z 
pewnością tu ta j, albo przy budo­
w ie parku „23 s ie rpn ia“ .

...Przechodząc, u licą  -zatrzym ałam  
się otock Podstawowej Szkoły, Żeń­
sk ie j N r 52, Uwagę przyciągało po­
ruszenie panujące na dziedzińcu 
szkolnym . W okół, k rzą ta ły  się dziew­
częta w  szkolnych m undurkach i 
chustach ■ p ion ie rsk ich■ na szyi. N a j- 
młcdsze z nich podlewały świeżo 
zasadzone kw ia ty , • starsze - w oz iły  
taczkam i piasek i doprowadzały do 
po rządku ' dziedziniec. Zapyta łam  
je d n ą -z  na jm łodszych; dziewcząt co
to , za- przygotow ania......  .

— Jak to? N ie wiepie? —  zdziw i­
ła  się. — B ierzem y , udzia ł we 

, w spółzawodnictw ie m iędzyszkolnym . 
Gdzie będzie'- n a jła dn ie j! Szkolą 
Żeńska N r 52 jest przodującą szko­
łą 'w  Bukareszcie. ,t pod względem 
nauk i i  pod względem pracy społe­
cznej. .................  - • - . -

...M łodzież : lu b i" śpiewać! Na Fe­
stiw a lu, uśm iech, i piosenka może 
zastąpić H indusow i i  Czechowi,

C h ińczykow i i Turczynce wspólny 
język. M usim y napisać dużo no­
wych piosenek — postanow ili m ło ­
dzi poeci ze szkoły lite ra c k ie j im. 
Eminescu. „M us im y  skomponować 
m elodie do tych s łów “  — pow ie­
dz ie li studenci K onserw atorium , 
m łodzi kom pozytorzy. O m ó w ili te 
spraw y na w spólnym  zebraniu i od 
tego czasu pracują razem. A pio­
senek o młodości, p rzy jaźn i, o w a l­
ce m łodzieży św iata o pokój, o bu­
dow n ic tw ie  socja lizm u w  Rum uń­
sk ie j Republice Ludow ej, o pracy 
i  o szczęśoi-u jest coraz w ięcej. N a j­
lepsze z n ich na pewno będziemy 
śpiewali w  czasie Festiwalu, a B u­
kareszt, k tó ry  w te dn i stanie się 
stoli-cą młodości, p rzy jaźn i, tańca, 
śpiewu i radości będzie rozbrzrńie- 
w a ł ich echem, echem festiw a lo­
wych dn i przez d ług i jeszcze czas.

Bukareszt, w  m aju.

H A L IN A  M IR S K A
— —

D / i . ś  iw  t i n t í n  U *  u

do ja k  najszybszego wzniesienia 
gmachów na tym  placu.

Nowa Huta —  m iasto młodzieży
zetem powskiej, m iasto socjalistycz­
ne. Ilu ż  zetempowców z naszej. u- 
czelni ju ż  dziś, na k ilk a  miesięcy 
przed dyplom em , m arzy o tym  
mieście jako  o m ie jscu sw o je j p rzy­
szłej pracy. I lu ż  z nas zdobyte 
w iadomości ju ż  teraz stara się po­
głębić w  praktyce i k ie ru je  swój 
wzrok w  stronę N ow e j H uty.

Studenci i p racow n icy naukow i 
A kadem ii G órn iczo-H utn icze j. w 
K rako w ie  są w  tym  szczęśliwym  • 
położeniu, że m ają  w pobliżu tak i 
ob iekt ja k  Nowa H uta  i mogą je j w 
pełni przekazywać sw o ją  wiedzę i 
um iejętności i bardzo bezpośrednio 
przyczyniać się do rea lizac ji .ogó l­
nonarodowego hasła „D !a  Nowej H u ­
ty, dla budow li S oc ja lizm u“ .

Ruch współpracy zakładów  nau­
kow ych i studentów  A G H , zapo­
czątkowany już  dosyć dawno, 
wzm agał się z dn ia  na dzień, a 
po uchwale Prezyd ium  Rządu w  
spraw ie budowy K om b ina tu  szcze­
gólnie p rzyb ra ł na sile. Zarów no 
poszczególne zakłady ja k  i in d y w i­
dualn i p racow nicy s ta ra ją  się jak  
n a jw yd a tn ie j służyć pomocą przy

budowie Nowej Huty. Istn ie jące u- . 
m ow y o socjalistycznej współpracy . 
pomiędzy poszczególnymi ob iektam i .- 
Nowej Huty. a katedram i, pa przy- • 
kład od lewnietw ’ą, gospodarki- ciepl - , 
nej, me ta 1 ozn a wstW a, technologu 
mechanicznej,- maszyn e lektrycz­
nych, maszyn pom iarów e lektrycz­
nych. czy - wreszcie, urządzeń h u tn i­
czych (automatyzacja), wciągnęły 
do współpracy specjalistów, którzy 
znani są nie- ty lko  w -Polsce, ale i 
za granicą. Współpraca- ta, oprócz 
porad i ekspertyz n a tu ry  tećhnicz- t 
ne j, obejm uje przygotowanie ■ no­
wych kad r dla -Nowej -Huty, kadr, 
k tóre -rek ru tu ją  się z budowniczych 
i m ieszkańców socjalistycznego 
m iasta.* Przykładem- tu może być 
zorganizowany _ i przedterm inowo 
zakończony , kurs dla pracow ników  
labora torium  mas ; form ierskich.

'K u rsem , k tó r jj ukończyło czterech 
pracow ników  Nowej H u ty (J. B y ­
tomska, J Rusek, T. Samara 1 A. 
Spiewski) k ie row a ł k ie row n ik  za­
k ładu technologii form y i rdzenia 
AG H, prof. inz. M arian Olszewski.

Innym  przykładem  współpracy-w y­
b itnych specja listów z Kom bina­
tem może być kurs dla robotm kow  
pracujących na obrabiarkach, kształ-

cący w  . zakresie , szybkościowego 
skraw ania i stosowania noży Kole- 
sowa. Kurs ten prowadzony jest 
pod k ie row nictw em  i opieką posła 
na Sejm  PRL, prof. W ito lda B ie r­
na wś kiego. ‘ .

W n ied ług im  czasie,- w  oparciu o 
urnowy o Socjalistycznej współpra­
cy, zostaną uruchom ione dalsze 
kursy, szkolące np. w  zakresie 
przejścia z opalania gazowego na 
opalanie pyłem węglowym  itp.

Współpraca i pomoc naukowców 
dla Nowej Huty .sięga, jeszcze da le j. 
Ins trukc je  .do budowy poszczegól­
nych ob iektów , pomoc w  rozw iązy­
waniu zaw iłych problem ów budo­
w y  — oto jeszcze jedna form a pra­
cy, prowadzonej w myśl hasła 
„wszystko, dla Nowej H u ty “ . Bs, 
„D la  Nowej .Huty, dla budow li So­
c ja lizm u“ ; Np. prof, Domaśiewicz z 
AGH opracował projekt- budow lane­
go w ózka-w yw ro tk i, prof. Leskiew icz 
już dziś, m im o że jeszcze nie' ukoń­
czono budowy, zastanawia się nad 
metodami p rodukc ji w alcow ni.

P rzykłady można by mnożyć. Jest 
ich tak  wiele, że zdawałoby się —<

(Dokończenie na str. 7-e j)

i c i y m y  n a  w a s i ą  p o m o c
Nasz zespół PGR zna jdu je  się na 

depresyjnej Z iem i Ż u ław skie j, k tó ra  
jest na ju rodza jn ie jszą ziem ią w 
Polsce. B yła  ona zalana w o d ą , i 
poważnie zniszczona dzia łaniam i 
w o jennym i —  lecz m im o tych 
trudności, w  ostatn ich la tach zw ięk ­
szyły się tu  dw ukro tn ie  obszary 
zasiewów, wzrosło  przeszło t rz y ­
k ro tn ie  pogłow ie inw entarza oraz 
dostawy zboża i żywca dla Pań­
stwa. Osiągnięcia te s ta ły  się moż­
liw e  dzięki pomocy m ate ria lne j n a ­
szego Państwa. O trzym a liśm y - po­
ważną bazę techniczną, trak to ry , 
kom bajny zbożowe, i  buraczane oraz 
dziesiątki innych nowoczesnych ma­
szyn ro ln iczych i setk i k w in ta li na­
wozów sztucznych. Państwo p rzy ­
dz ie liło  nam duże środki inw esty­
cyjne na budow n ic tw o m ieszkanio­
we i  gospodarcze. W  pewnej m ie­
rze m ogliśm y więc zapewnić miesz­
kan ia rodzinom  pracow ników  sta­
łych i sezonowych. Pom im o to  brak 
nam  jeszcze dostatecznej ilości 
m ieszkań pracowniczych, co z ko­
le i powoduje trudności skom pieto-

JAN KO W ALCZYK  
Dyrektor Zespołu PGR  

Nowy Dwór

w ania robotniczej obsady gospo­
darstw , . Toteż w okresach, nasilenia 
prac, ,ja ik ‘ pielęgnacja okapowych i 
w arzyw , akcja żniwno-om łotowa i 
w ykopk i, da je  się d o tk liw ie  odczuć 
b rak rąk  do pracy. Ż pomocą przy­
chodzą nam  robotnicy z m iast 1 fa ­
ry  k oraz ucząca się m łodzież szkół 
w yższych. i średnich. Na przykład 
w  . ub iegłym  roku,, k iedy . to w a­
ru n k i atmosferyczne przeszkadzały 
w  te rm inow ym  ukończeniu sprzę­
tu zbóż i okopowych, se tk i' -m ło ­
dzieży z uczelni i szkól oraz z b ry ­
gad SP, rozum iejąc potrzebę rąk 
roboczych, zdołały wspólnie z na­
szymi załogami sprzątnąć ¡ " u ra to ­
wać przed zm arnowaniem  płody 
rolne.

W ubieg łym  roku pomagała nam
młodzież z Wyższej Szkoły R o ln i­
czej z O lsztyna i innych szkól. S tu -

III Światowy Kongres Studentów w Warszawie
Międzynarodowy Związek Stu- zobowiązań na cześć Kongresu i IV  

dentów zaprosił na I I I  Światowy Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Kongres Studentów, który ma się Studentów w Bukareszcie. * "  
odbyć w  Warszawie w dniach od

dencl p racow ali z zapałem w  ak ­
c ji żn iw ne j i nie ty lk o  przekraczali 
normy — ale rów nież swym  p rzy ­
kładem, pracą po lityczną i k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ą w p łynę li dodatn io 
na nasze załogi, k tóre dzięki tem u 
lep ie j i w yd a jn ie j w ykona ły  posta­
wione przed n im i zadania.

Dlatego też i w  tym  roku. cała 
załogą naszego zespołu liczy na Wasz, 
przyjazd W okresie nasilenia prac. 
Pomożecie nam nie ty lk o  w  pracy 
fizycznej. Spodziewamy się, że stu- 

' derici pomogą nam . również w  pra - 
.cy. ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, że ożyw ią 
nasze św ietlice i w p łyną  na ua k ­
tyw n ien ie  naszych organizacji ZM P.

Sądzimy, że możecie także 
pomóc w pracy ad m in is tra c ji go­
spodarstwa, w y ław ia ją c  niedociąg­
nięcia, udzielając k ie row n ic tw u  rad 
i rzeczowej k ry ty k i.

M łodzieży studencka! Jesteśmy 
pewni, że nie zaw iedziemy się na 
Was i w  tym  roku! Przyjeżdżajcie 
jeszcze liczn ie j niż w  roku ub ie­
głym  ! Słyszeliśmy, że przygotow u­
jecie  dii a nas występy artystyczne 
i odczyty, które na pewno przyczy­
nią  się do umocnienia w ięzi m iasta 
ze wsią. Pomagając w w ykonan iu  
naszych zadań produkcyjnych, po­
możecie O jczyźnie!

....................

27 sierpnia do 3 września rb., po­
nad 1000 przedstawicieli organiza­
cji studenckich z całego świata, 
niezależnie od tego czy są one 
członkami MZS czy też nic.

Przypominamy, że podstawowym 
punktem porządku dziennego Kon­
gresu jest „obecna sytuacja studen­
tów a zadania organizacji studen­
ckich w walce o zaspokojenie po­
trzeb i zainteresowań studentów“.

Międzynarodowy Związek Studen­
tów zrzesza obecnie w swoich sze­
regach 5.300.000 studentów z 73 
krajów. Jednakże do Kongresu 
przygotowują się już studenci 1 tych 
organizacji, które do MZS nie na­
leżą.

Przedstawiciele MZS odwiedzą w  
najbliższym czasie na zaproszenie 
organizacji studenckich Wiochy, Da­
nię, Francję, Indie i kraje Amery­
k i Łacińskiej celem zapoznania stu­
dentów tych krajów z problemami 
związanymi z Kongresem

Studenci polscy, którzy latem br. 
gościć będą u siebie przedstawicie­
li studentów z całego świata zwięk­
szają swe wysiłki celem zwycięs­
kiego przeprowadzenia sesji letniej, 
masowo zgłaszają się do brygad żni­
wnych, podejmują wiele cennych

re fe ra t w ygłoszony na I M etodo log icznej 
K o n f e r e n c j i  K ó ł  N a u k o w y c h  U. W.

p t. OBIEKTYWNY CHARAKTER PRAW  
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Owoce prostej prawdy

M yśl o naw iązaniu do tra d y c ji 
W ydawania własnego pisma uczel­
nianego nu rtow a ła  od dawna stu­
dentów P o litechn ik i W arszawskiej. 
Uczelniana gazeta— m ó w ili aktyw«-

Z i!P . 2SP i AZS pomoże
*iam szybciej i skutecznie j dotrzeć 
do mas studenckich (na uczeln? stu­
d iu je  oik. 9 .„;. studentów, a n iek tó re  
w ydz ia ły  uczelni mieszczą, się w  o - 
dległ.ycb od siebie punktach miasta) 
z w ytycznym i organ izacji m łodzie­
żowych, korespondenci gazety 
zwiększą kontro lę  rea lizac ji tych 
w ytycznych, pe łn ie j powiedzą o bo­
lączkach i  brakach młodzieży. Ga­
zeta w inna  pomóc w  popularyzacji 
dobrych osiągnięć, usuwaniu po­
przez k ry ty k ę  braków , zwiększeniu 
oddzia ływ ania organ izacji zetem- 
pow skie j na postawę i świadomość 
polityczną ogółu studentów —  w  
walce o w ykonan ie  produkcyjnego 
p lanu uczelni.

Potrzebę w ydaw ania gazety od­
czuw ali rów nież profesorowie, a- 
systenci i członkow ie kó ł nauko­
wych. T y le  -jest przecież ciekawych 
problem ów , na k tó re  nie zawsze 
wystarcza m iejsca w  pismach cen­
tra lnych , a k tóre trzeba omówić, 
przedyskutować w  ja k  najszerszym 
gronie studentów.

Początkowo b rak by ło  dostatecz­
nych w a runków  do powstania cza­
sopisma. A le  w  m ia rę  rozw.oju u- 
czelni w yrós ł ruch koresponden­
tó w  centra lnych pism  pa rty jnych  i 
m łodzieżowych, a .w ięc kadra p rzy­
szłych w spółp racow ników  uczeln ia­
ne j gazety, znalazły się potrzebne 
fundusze, in ic ja tyw ę  w ydan ia p is­
ma poparła organizacja party jna , 
re k to ra t uczelni i Zarząd G łó w n y , 
ZMP. Pomógł rów nież zespół pra­
cow n ików  d ru ka rn i, k tó ra  podjęła 
się p ro du kc ji gazety.

Wreszcie. 22 marca 1953 roku, u- 
kazał się p ierwszy num er p raw dz i­
w e j, drukow ane j gazety P olitech­
n ik i W arszawskiej. T y tu ł gazety —
,,P o litech n ik “ , naw iązyw a ł do t ra ­
d y c ji pisma OMS „Ż yc ie “ z okresu 
sanacji.

„P o lite ch n ik “  — pisze redakcja  
w  a rtyku le  wstępnym  1-go num e­
ru  — ma stać się przyjacie lem  każ­
dego z nas. Odzwierciedlać on bę­
dzie życie studenckie naszej uczel­
n i, ' pisać o naszych radościach, 
troskach i kłopotach, pomagać nam  
będzie w  pracy naukow ej i organi­
zacyjnej... Piszcie w ięc do „P o li­
techn ika“  o swoich dobrych doś­
wiadczeniach... śm ia ło k ry ty k u jc ie  
wszystko to, co u trud n ia  norm alną 
pracę uczelni, pam iętając, że „kry­
tyka i samokrytyka jest nam po­
trzebna jal; powietrze, jak  woda“ 
(S ta lin )“ .

Na d rug i dzień po ukazaniu się 
pisma, cały nakład został rozkupio- 
ny  przez studentów. Po k ilk u  dniach 
redakcja otrzym ała pierwsze lis ty  
korespondentów, uw agi odnośnie 
pierwszego num eru, nowe m ateria -

Ni 1 Oplwereyl-ł Warsza w«ki I-V-Î953 r. Cena 30 ar.

ły , prośby zwiększenia nakładu, 
„sprostowania nieścisłości“  przez 
skry tykow anych  studentów. lis ty , 
że słusznie skry tykow ano i że k ry ­
tyka pomaga. Gazeta rozpoczęła 
swoją pracę.

V
Przykład P o litechn ik i W arszaw­

skie j nie jest odosobniony. Gazety 
uczelniane w yda ją  również studen­
ci U n iw ersyte tu  im. Bolesława B ie­
ru ta  we W rocław iu , U M K  w  T o ru ­
n iu , WSR w  Olsztynie oraz UW, 
PWSP i A M  w  Warszawie.

Różna jest szata graficzna i  ty tu ­
ły  tych gazet, w spólny jest cel — 
w a lka  o peine wykonanie zadań 
produkcy jnych swojej uczelni. 
S próbu jm y dokonać oceny dotych­
czas w ydaw anych num erów. Za­
trzym am y się na „P o litech n iku “  i 
„Ż yc iu  U n iw ersyte tu1 z W rocław ia, 
k tó re  to  pisma są na jbardzie j do 
siebie podobne jeżeli chodzi o te ­
m atykę i  sposób redagowania.

Trzeba stw ierdzić, że i  „P o litech ­
n ik “  i  „Ż yc ie  U n iw e rsy te tu “  zna­
la z ły  w łaściw ą drogę, um ie ję tn ie  
w yko rzys tu jąc  na jw iększą siłę za­
k ładow ej gazety — konkretność 
każdej pozycji, ścisłe powiązanie 
je j z życiem na uczelni. Ogrom na 
większość m a te ria łów  w  każdym  
num erze to ' l is ty  i  korespondencje 
studentów  uezeini. W  listach, Za­
rów no k ry tycznych  ja k  i  popu la ­
ryzu jących dobre osiągnięcia —  są 
konkre tne  fa k ty  z życia m łodzieży, 
nazw iska studentów, p róby oceny 
ich postępowania na uczelni i w  
życiu p ryw a tnym , w n ioski, jak  na­
leży napraw ić zło, z kogo należy 
brać p rzyk ład  Na p rzyk ład  w  2 
numerze „Ż yc ia  U n iw e rsy te tu “ , ko ­
respondent — Zygm un t P iw o w a r­

ski, k ry ty k u ją c  słabe w y n ik i w  
sesji g rupy IB  W ydzia łu  P rzygo to ­
wawczego i  p rzyczyny tych  złych 
w y n ik ó w  (np. b rak zainteresowania 
się pracą słabszych kolegów  przez 
ak tyw is tó w  ZM P, członków tej 
g rupy kol. ko l. B łac iaka i  ■ K łapa- 
cza) pokazał równocześnie, ja k  p ra ­
cuje inna, lepsza grupa. A r ty k u ł zo­
stał om ów iony przez w ydz ia łow ą 
organizację zetćmpowską, kon k re t­
na k ry ty k a  korespondenta pomogła 
w  usunięciu braków , a grupa IB  
znacznie się po p ra w iła  i  z lik w id o ­
w a ła  już ponad 20 ocen niedosta­
tecznych.

D rug im  poważnym osiągnięciem 
w ym ien ionych pism  jest dobry do­
bór tem atyk i, k tó ra  przede wszyst­
k im  jest poświęcona sprawom  nau­
k i i w a lk i o poziom świadomości 
po lityczne j studentów, a w ięc węz­
łowych zagadnień w  pracy studen­
ta  i organ izacji m łodzieżowych. 
Szczególnie cenne są liczne m ate­
r ia ły  o naradach i doświadczeniach 
przodow ników  na u k i oraz ostra, 
ale słuszna k ry ty k a  bum elantów  i  
nierobów.

Cenne są rów nież próby obydw u 
redakc ji ożyw ienia swoich pism  po­
przez szukanie n owych, bezpośred­

n ich  i  a trakcy jnych  fo rm  dzienni­
karsk ich. ja k  np. opowiadanie o 
tradyc jach „Czerwonej P o litechn i­
k i“ , lis t o tw a rty  kolegi W ik to ra  
Poliszczuka z I I  roku  prawa U n i­
w ersyte tu  we W rocła w iu  , do kolegi 
Ryszarda Sygn-atowicza, w k tó ­
rym  kolega Poliszczuk k ry ty k u ­
je .niewłaściwą postawę ide­
ową swojego kolegi, lis t do rodzi­
ców s juden tk i Jan iny Gubały, oma­
w ia ją cy  uchw ałę Rządu z 3 stycz­
nia.

D zięk i ty m  osiągnięciom „P o li­
tech n ik “  i  „Ż yc ie  U n iw e rsy te tu “  od 
pierwszego num eru naw iąza ły  śc i­
słą w ięź z terenem. Rośnie ilość 
w spółp racow ników  -  koresponden­
tów , coraz skuteczniejsza jest k ry ­
tyka , gazeta coraz lep ie j pomaga 
m łodzieży i  organizacjom  młodzieżo­
w ym  w  ich  codziennej pracy i  nau­
ce.

C harakterystycznym  objaw em  jest 
fak t, że z c h w ilą  w ydan ia  gazet u- 
czelnianyeh zw iększyła się rów nież 
aktywność ruchu korespondenckie- 
go d>/ innych  pism , np, nasza re ­
dakcja  o trzym u je  z P o litech n ik i 
w  W arszaw ie i  U n iw ersyte tu  we 
W roc ław iu  coraz w iększą ilość lis ­
tów .

Są jednak i  b ra k i: n ik ły  udzia ł w  
pismach profesorów i  cz łonków  kó ł 
naukowych, słaba jakość m ateria­
łó w  o życiu k u ltu ra ln y m  i  sporto­
w y m  młodzieży. Bardzo poważnym  
brakiem  jest n iech lu jne  opracowy­
w anie  a rty k u łó w  pod względem ję ­
zykow ym  i  nie z a w \s  staranna a- 
d iu  stacja.

O w ie le  w iększe b ra k i m a ją  ga­
zety W SR w  O lsztynie oraz A M  w  
W arszawie, k tó rych  redakcje sta­
nowczo nie doceniają znaczenia ru ­
chu koirespondenckiego i  p ró bu ją ' 
dublować ogólne, zasadnicze a rty ­
k u ły  prasy cen tra lne j, bez żadnego 
chociażby z ilus trow an ia  tych a r ty ­
ku łó w  ko n kre tn ym i p rzyk ładam i z 
życia studentów  ich uczelni.

W ym ienione niedociągnięcia są do 
napraw ienia . Osiągnięcia uczeln ia­
nych gazet w ykazały, że są one po­
trzebne (przede w szystk im  na w ie l­
k ich  uczelniach) i że po tra fią  sku ­
tecznie pomóc m łodzieży w  pracy 
i  nauce.

R O M A N  K A R D Y M
Przy opracowaniu artykułu w y ­

korzystano korespondencję kol. Ry­
szarda Romańczyka z Wrocławia.

Rozwijamy naszą kulturę 
BIBLIOTEKI PUBLICZNE

ilość b ib lio te k

1937/38 1.033
1946 rok 426 
1952 rok 4.286

ilość tom ów
1.700.000
1.066.000 

ptonad 16.000,000

W iosna napawa zawsze serca 
ludzkie radością. Lecz wiosna roku 
1953 tchnęła w  m ilion y , m iliony  
Serc w y ją tko w o  silne uczucia na­
dziei ziszczenia się na jszlachetn ie j­
szych pragnień, dążeń i  zmagań. 
W łaśnie w  pierwszych dniach maja 
rozleg ły się na ca ły św iat spokojne,, 
pełne w ia ry  we wszystko co szla­
chetne i piekne —- słowa B iura 
Ś w iatow ej Rady Pokoju, że „proste 
prawdy, które ruch pokoju propa­
gował W ciągu szeregu la t, ja k  ró w ­
nież rozsądne k rok i, k tóre popierał, 
zaczynają wydawać' owoce“ .

Jedną z tych prawd, i to naczelną, 
jest m ożliwość pokojow ej Współ­
pracy różnych ustro jów  oraz w y n i­
ka jący z te j zasady logiczny w n io ­
sek, że nie ma ta k ie j spornej kw e­
s tii m iędzynarodowej, k tó ra  nie 
dałaby się rozwiązać w  drodze ro ­
kowań. Praw da ta od dawna jest 
podstawą ca łe j p o lity k i ZSRR 1 
państw  obozu pokoju —  .k ra jów , w  
k tó rych  pokój s ta l się Chlebem po­
wszednim.

Jakież w  osta tn ich la tach w aż­
niejsze problem y m iędzynarodowe 
zna jdow a ły się i  zna jdu ją  w  cen­
tru m  uw agi całej ludzkości, p rob le­
m y, od k tó rych  w łaściwego rozw ią ­
zania zależy u trw a len ie  pokoju? 
Są n im i —  ja k  stw ierdza znany 
a rty k u ł w stępny „P ra w d y “ : W  
zw iązku z w ystąp ieniem  prezydenta 
E isenhowera -— sprawa W ojny W 
K ore i i  kw estia  niemiecka. Stosu­
nek do tak ich  w łaśnie zag.łriireń 
b y ł i  jest sprawdzianem  p o lity k i 
zagranicznej w  osta tn ich latach, 
stosunek do tych zagadnień odpo­
w iada jednocześnie na pytanie, kto
je s t za, a k to  przeciw ko wojnie.%

Z atrzym a jm y się na spraw ie 
w o jn y  koreańskie j, bohaterskich 
zmaganiach narodu koreańskiego w  
obronie swej niedległoścti, prawa 
do życia, prawa do decydowania o 
sw ym  losie.

Dnia 2 kw ie tn ia  br. strona ko- 
reańsko-chińska, dążąc niezm iennie 
do pokojowego uregu low ania kon ­
f l ik tu ,  do szybkiego zawarcia ro- 
zejmu, wysunęła nową propozycję, 
k tó ra  o tw a rła  perspektyw y zakoń­
czenia w o jn y  W Kore i. Propozycja 
tą spotkała się natychm iast z po­
parciem  rządu radzieckiego w zna­
nym  oświadczeniu m in is tra  M oioto- 
wa. Dzięki te j pokojow ej in ic ja ty w ie  
dokonano —  ja k  w iadom o — w y ­
m iany chorych i rannych jeńców 
w  Kore i. K ilk a  tysięcy m łodych lu ­
dzi uzyskało możność pow > - 1  u do 
swych ognisk dom owych, do o jczy­
zny.,

F a k t ten ponownie ożyw ił na­
dzieję i w ia rę  setek m ilion ów  ludzi 
w  tr iu m f idei rokowań, w  tr iu m f 
proste j p ra w d y  o m ożliwości roz­
w iązania każdej spornej kw estii w  
droczę pokojow ej.

W  przeddzień m iędzynarodowego 
św ięta klasy robotniczej —- 1 M aja, 
z in ic ja ty w y  s trony  ludow ej Wżńo- 
Wiono po sześciomiesięcznej p rze r­
w ie  rokow ania  rozejm owe w  Pan- 
mundżen. Od przeszło 3 tygodni ca­
ły  św ia t ś ledzi przebieg rokowań 
w  Kore i. Sprawa ta jest cen tra l­
nym  tematem prasy św iatow ej, za­
prząta Serca i  um ysły wszystkich 
bez w y ją tk u  ludz i, zna jdu je  się w

Prawdziwy głos młodej Anglii
B rig h ton  — to  n iezbyt duże, sta­

re  b ry ty jsk ie  m iasto, tafcie, ja k ic h  
w ie le  w  A n g lii, W a lii i Szkocji. I  
tu , ja k  i  do w ie lu  b ry ty js k ic h  
m iast, do ta rł apel K om ite tu  W yko­
nawczego SFM D, w zyw ający m ło ­
dzież całego św iata do czynnego 
przygotow ania W ielkiego spotkania 
m łodych bo jow n ików  pokoju —- IV  
Światowego F estiw a lu  M łodzieży
1 S tudentów  o pokój i  przyjaźń.

Z in ic ja ty w ą  w ys tąp iła  p ią tka  
m łodych lud>zi —  członków  m ie j­
scowego kom ite tu  obrońców pokoju. 
W  k ró tk im  " czasie, p rzy  licznym  u- 
dziiale m łodzieży robotniczej, ucz­
n ió w  i  s tudentów  u tw o rz y li on i ze­
spół taneczny, w ykonu jący  stare 
angie lskie  tańce ludowe. Na zabyt­
kow ym  placu „F ish m a rke t“  w  śród­
m ieściu B rig h ton u  w ys tą p ili m łodzi 
tancerze, uzysku jąc serdeczne uzna­
n ie  tłum n ie  zgromadzonej pub licz ­
ności. Jednocześnie zbierano p ien ią ­
dze na pokryc ie  kosztów podróży 
de legacji b ry ty js k ie j m łodzieży, w y ­
jeżdżającej do Bukaresztu. Cenna 
in ic ja ty w a  pięciu  m łodych m iesz­
kańców  B righ tonu  dała znakom ite  
(Wyniki,,

K im  są ow i m łodzi ludzie? Jest 
w śród n ich  18-letnia S h ir le y  
B ryan t, k tó ra  n ie  należy do żad­
ne j organ izacji po lityczne j i  sym ­
pa tyzu je  z p a rtią  libera lną. Jej ser­
deczna' przy jac ió łka , 17-letnia V id a  
Case, jest cz łonk in ią  K om un is tycz­
ne j l i g i  M łodzieży. Do pom ysłowej 
p ią tk i należy 17-le'tni uczeń e lek- 
tłom o n te rsk i. Eddie Haies, członek 
„O lim p ijsk ie g o  k lu bu  kolarskiego“  
oraz m łody m echanik M ikę  L a rte r 
ze sw o ją  żoną Uną. Są to  w ięc lu ­
dzie o na jrozm aitszych przekona­
niach po litycznych, czy re lig ijn ych , 
zawodach i zainteresowaniach, k tó -
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rych  łączy ' jednak wspólna sprawa 
pokoju i lepszego ju tra .

M łody  gó rn ik  J im  Jomes z P o łud­
n iow e j W a lii jes t zapalonym gra­
czem K lu b u  Rughby w  okręgu 
Bauwee. K iedy  zapytano go, 
dlaczego p racu je  czynnie w  ruchu 
postępowej m łodzieży i  ag itu je  z,a 
Festiwalem  poko ju  i  p rzy jaźn i — 
J im  odpow iedzia ł po prostu:

—  Dlatego, że pragnę szczęścia 
d la  siebie, di,a m ej żony i m ałe j 
córeczki. A  Festiwal to  przecież 
k ro k  na drodze do tego szczęścia...

T ak  m yś li coraz w ięcej m łodych 
angie lskich chłopców i dziewcząt. 
Sekretarz Zw iązku M łodych Bab- 
tys tów  z West B rigd ford , C h rls tin  
Stone, po w ita ł w  im ien iu  członków 
te j organ izacji z entuzjazm em  apel 
SFM D, podkreślając szczególnie 
słuszność założeń Festiwalu, w  k tó ­
rym  będzie m ógł wziąć udzia ł każ­
dy  postępowy m łody człow iek — 
kom unista , czy libe ra ł, zw iązkow iec 
czy bezparty jny, k a to lik  ozy babty- 
sta. P a rty jna  przynależność, re l ig i j^  
ne przekonania nie stanowią prze­
szkód iw zjednoczeni«.! b ry ty js k ie j

m łodzieży w okó ł spraw  na jb liższych 
d najdroższych każdemu uczciwemu 
człow iekow i.

D latego czynnym  bo jow n ik iem  o 
praw a m łodzieży jest 24-letn,i Le­
s lie  K a lin sky , przewodniczący o- 
bręgowego kom ite tu  Labour P arty  
i  członek kom ite tu  pa rty jnego w 
Borough. K ie dy  zaprzedane im pe­
r ia lis tom  k ie row n ic tw o  te j p a rtii 
Wydało o fic ja ln y  Zakaz uczestnicze­
n ia  członków  p a rtii w  postępowych 
organizacjach pokojowych v— Le­
s lie  zebrał Wśród swych kolegów, 
robo tn ików  londyńskiego West En- 
du 32 podpisy pod notą pro testacyj­
ną. Leslie  K a lin sky  oświadczył 
wówczas: „Z b y t długo oczek iw a li­
śmy na decyzję z góry. M usim y 
dziś n ie  bacząc na zakazy włączyć 
Się czynnie w  n u r t w a lk i. Jest to 
obowiązek każdego młodego A n g li­
ka “ .

T ak ja k  Leslie K a linsky , jaik Ed­
die Haies i M ikę  La rte r, ja k  J im  
Jones i V ida Cose — m yśli dziś ca­
ła zdrowa, uczciwa, ogromna część 
b ry ty js k ie j m łodzieży. I to  jest p ra­
w d z iw y  głos m łodej A ng lii.

0 wielhich spotkaniach mówią
E M IL  ZATO PEK , zwycięzca olimpijski, fenomenalny biegacz czecho­

słowacki:
„ I V  Festiw a l będzie zgrom adzeniem  m łodych  p rzedstaw ic ie li w szystk ich

narodowości, . zawodów, przekonań p o lityczn ych  i  re lig ijn y c h . P rzy jeuz ie  do 
B ukaresztu  rów n ież w ie lu  sportow ców . P rogram  F estiw a lu  obe jm u je  bo­
w iem  m iędzy in n y m i liczne zawody sportowe, k tó re  na pewno zostaną 
Uwieńczone puioodzenierH. Zeszłoroczne Igrzyska O lim p ijs k ie  dob itn ie  w y ­
kazały, że postępow i spo rtow cy św iata są po stron ie  p o ko ju  i  p rzy ja źn i. 
Oto dlaczego zibracam się do w szystk ich  znanych sportow ców  z apelem  
czynnego uczestniczenia w  IV  Ś w ia tow ym  Festiw a lu  M łodzieży i  S tudentów

K A F F A  BATSA, dziennikarz ze Złotego Brzegu:
„W ie rzę  głęboko, że dla uczciw ie  m yślących chłopców  i  dziewcząt Fe­

s tiw a l będzie s tanow ił dalszy k ro k  na drodze zacieśnienia szeregów bo jo ­
w n ikó w  o położenie końca rozbieżnościom  m iędzynarodow ym , u c iskow i i  n ie ­
w o ln ic tw u ” .

M A IF O N A R Y  JOFFERY, pielęgniarka z Brisbanu, w Austrii:
„W ita m  gorąco Festiw a l, jako  etap p rzyb liża ją cy  nas do ty ch  p iękn ych  

dn i, k iedy  dz iec i całego św iata nie będą zna ły  okropności w ojen , k ie d y  na­
ro d y  całego św iata będą m og ły  zgodnie budować swe życie z nadzie ją
1 w ia rą  w  przyszłość” .

L. BOGOMOŁOW A, primabalerina Teatru Wielkiego ZSRR, laureatka 
I I I  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów:

„R o k  1951 b y ł d la m nie pam ię tnym , n iezapom nianym  ro k ie m . W tedy  
to  w raz z in n y m i s tuden tam i szkoły cho reog ra ficzne j Teatru  W ie lk iego  
ZSRR i  g rupą m łodych a rtys tó w  p rzypad ło  m i w  udzia le w ie lk ie  szczęście 
repreze?ituwania sz tuk i ra dz ie ck ie j na I I I  Ś w ia tow ym  Festiw alu  M łodzieży. 
Przez całe życie pozostaną w  m e j pam ięc i w spaniałe d n i. festiw a low e, n ie ­
zapomniana uroczysta przysięga m łodych  obrońców  po ko ju . D latego tak. 
w ie lk ie  zainteresow anie w y w o łttje  w śród nas, m ło d y ih  radzieck ich  a rtys tów , 
nadchodzący Festiw al K ażdy przecież fe s tiw a l sta je się p ra w d z iw ym  prze­
glądem sił ś ib ia tow e j k u ltu ry ,

Festiw al w  Bukareszcie stanie się przeglądem  s ił m łodych obrońców  
p o ko ju  i  stanow ić będzie poważny w k ła d  tu dzie ło ocalenia p o ko ju .”

W liilliif wierszach
Z in ic ja ty w y  W s ze ch in d y js k ie j Federac ji S tud en ck ie j — studenci In d ii 

w y s y ła ją  masowo listy  do studentów  a u s tra lijs k ic h , s tud iu jących  na ana lo ­
g icznych w yd z ia łach  — w  k tó ryc h  w y zn a c za ją  sobie w za jem ne  Spotkania  
podczas K ongresu w  W arszaw ie .

♦
Federacja  studentów  E k w adoru  zo rg a n izo w a ła  w  k w ie tn iu  szereg im p re z  

sportow ych  pośw ięconych p rzygo to w an io m  do IV  Festiw alu  M łodzieży  
i Studentów . W  m a ju  odbędzie  się „Tydzień  S tuden tów “ , k tó ry  zako ńczy  Się 
w  Zuito w ie lk im  festiw a lem  studenck ie j tw órczości -a rtys tyczn ej.

♦
M łodzież in don ezy jska  p rzy s tą p iła  do p ra c y  nad p rzyg o to w an iem  w ie lk ie j 

w ystaw y, o b ra zu ją c e j życie  m łod zieży  In d o n ez ji, je j w a lkę  o wolność i p ra w a , 
pokój i p rz y ja ź ń  pom iędzy  narodam i św iata. W ystaw ę tę p rzy w io zą  w  S ierp ­
niu  delegaci in d o n ezy js k ie j m łod zieży  do B ukaresztu .

♦
P rzed staw ic ie l Z w ią zku  S tudentów  F in land ii — M. D arm sen ośw iad czy ł, że 

jedność postępow ych s tudentów  św iata  w o kó ł na jżyw o tn ie jszych  s p raw  — 
w in n a  być w  obecnej chw ili sp raw ą  na jw yższego  rzęd u . D latego też M. D a rm ­
sen w  im ien iu  studentów  F in land ii w y ra z ił p rag n ien ie  w z ięc ia  czyńnego u d z ia ­
łu  w  przygo to w an iach  K ongresu W arszaw ie .

K om itet O brony P raw  M łodzieży  na Kubie postanow ił p rze p ro w a d z ić  
w  lipcu w ie lk ie  ig rzy s k a  sportow e i m ara tońsk i b ieg poko ju . Im p re z y  te 
przeb iegać  będą pod znak iem  przygoto w ań postępowej m łod zieży  k ubańsk ie j 
do IV  Św iatow ego Festiw alu  M łodzieży i S tudentów  o P okój i P rz y ja ź ń .

rys. Jerzy C w ie rtn ia

centrum  uw agi czołowych mężów 
staniu.

Lecz — jak pisał niedawno dzień* 
ń ik  L ‘Huma,rtite — „z jaw iska  w y ­
wołujące radość setek m ilionów  lu ­
dzi powodują obawy ze strony 
tych, którzy korzystają na w o jn ie “ . 
Jest grupka ludzi, o k tórych B iu ro  
Św iatow ej Rudy Pokoju powiada, 
że bezpośrednio lub pośrednio prze­
c iw s taw ia ją  snę osłabieniu napięcia 
międzynarodowego. To ci, którzy w 
zw iązku z rozpoczęciem rokowań 
w o ła ją  na ca ły głos o „groźbie po ­
ko ju ", „bom bardow aniu poko ju", 
„ofensyw ie poko ju“ , „agresji m ora l­
ne j“  itd. itp. Ogarnia ich przeraże­
nie ba samą myśl, że m ógłby zo­
stać połoźi my kres zbrojeniom. Spę­
dza jm  sen z oczu myśl o m ożliw o­
ści pokojowego uregulow ania spor­
nych problem ów m iędzynarodo­
wych, wśród których na naczelnym 
miejscu stoi kwestia koreańska. N ic 
też dziwnego, że propozycje koreań- 
sko-chlńskie, cieszące się poparciem 
św iatow ej op in ii publicznej w yw o­
ła ły  nie notowaną Od w ie lu  la t pa­
n ikę na giełdzie now ojorsk ie j. Na 
każdy, choćby na jm n ie jszy postęp 
w  rokowaniach rozejm owych, na 
każdą wiadomość o odprężeniu m ię­
dzynarodowym , W all S treet reago­
w a ła  gw ałtow nym  spadkiem k u r­
sów akc ji! Nawet, na jbardzie j rea k ­
cyjne dz ienn ik i pozostające na żoł­
dzie magnatów zbro jeniowych zm u­
szone b y ły  przyznać, ż.e Od la t n ie  
notowano tak  w ie lk ie j pan ik i w  
kołach giełdowych, jaką  obserw uje 
się W ostatn ich tygodniach.

Oceniając sytuację m iędzynarodo­
w ą B iu ro  Ś w iatow ej Rady Pokoju 
stw ierdza: w  w yn iku  osta tn ich w y ­
darzeń idea rokowań zdobyła m ilio ­
ny  nowych zwolenników . W ydarze­
n ia  te pokazują narodom, że mogą 
one swoją działalnością osiągnąć ó- 
siabienie napięcia m iędzynarodowe­
go, co służyć będzie ich  wspólnem u 
dobru.

W  dn iu 7 bm. strona ludowa w y ­
s tąp iła  w  Punmundżon z nową do­
niosłą in ic ja tyw ą , zm ierzającą do 
szybkiego zawarcia roze jm u w  K o ­
rei. G ieida now ojorska zareagowała 
na ten n iezw ykle  ważny k rok  d a l­
szym spędkiem  kursów  akc ji. 
Św iatow a op in ia  publiczna p rzy ję ła  
ją  z g łębokim  zadowoleniem. P ra­
w ie  cala prasa burżuazyjna zm u­
szona była  uznać nowe propozycje 
koreańsko-ch 'ńskie za k o n s tru k ty w ­
ne i  dające m ożliwość dojścia do 
szybkiego porozumienia. Szczegól­
n ie  ostro zarysowały się na tle  no ­
w ych  propozvcji rozbieżności m :ę- 
dzy USA a je j ^satelitam i. Prasa 
b ry ty jska  i  francuska występuje z 
ostrą k ry ty k ą  stanow iska USA wo- 
bez propozycji ludowych.

„T ruch ło  jes t w yob raz ić  sobie — pisze 
„G lasgow  H e ra ld " — w ja k i sposób Za­
chód będzie m óg ł zgłosić poWażJiiejsze 
s p rze c iw y ". „D om agam y się, aby p lan nie 
b y ł od rzucony . Postęp fest m oż liw y je ś li 
genera łow ie  poham u ją  sw oje tem pera­
m e n t y . — s tw ie rd za  ze sw ej , . s tro n y  
„D a ily  M ir r o r " .  P okó j w K ore i je s t d z is ia j 
b a rdz ie j m oż liw y, an iże li k ie d yko lw ie k  
od ch w ili rozpoczęcia w o jn y .,."  — p isa ł 
n a za ju trz  po og łoszeniu  p ro p o z y c ji lu d o ­
wej „D a ily  E xpress". A gencja  F rance 
Press s tw ie rd za ła  10 bm.: „P a n u je  
p rzekonan ie , że nie ty lk o  W ie lka  B ry ta ­
nia, ale ró w n ież  i je j dom in ia  odnoszą się 
na ogół pozy tyw n ie  do całości p ro p o zy ­
c j i" ,  W aszyng toński koresponden t .,Ti— 
m esa" donos ił 10 bm. o w zras ta jące j w 
kotach ONZ k ry ty c e  stanow iska  USA 1 
m etod złe p row adzen ia  negoc jac ji w  Pàn- 
m undżoft. W ielu de legatów  ..obawia się, 
że kon su ltac je  m iędzy k ra ja m i posiada­
ją cym i swe w ojaka w K ore i są m n ie j ńtż 
dosta teczne".

Jak w yg lą d a ją  „k o n s u lta c je ", am ery ­
k a ń s k o -b ry ty js k ie  w sp ra w ie  s tanow iska  
de legac ji ONZ w Panm m tdżon!..

Jak podaw ała fi bm. agencja  F rance 
Presse, rze czn ik  Fore ign O ffice  p rzyzna ł, 
że dó te j p o ry  rząd  b ry ty js k i n ’e ro zpo­
rządza o fic ja ln y m  tekstem  p ro p o zyc ji 
ludow ych , a op ie ra  się iedyn ie  na tekście 
O pub likow anym  przez ra d io  pek ińsk ie .

T rudn o  sob ie w yob raz ić  — pisze 
w spom n iany w yżej koresponden t „T itn e - 
sa , aby ton i treść  n ie k tó rych  ośw iad­
czeń H a rr is o lia  m og ły  zna leźć poparc ie  
w  ONZ.

„Y o rk s h ire  Post." zam ieścił w  d n iu  9 
bm. na czo łow ym  m ie jscu  a r ty k u ł swego 
koresponden ta  dyp lom atycznego s tw ie r­
dza jący, że „W ie lk a  B ry ta n ia  jes t go tow a 
p rz y ją ć  os ta tn ie  p ropozyc je  roze jm ow e 
kom un is tów  ja ko  podstawę d y s k u s ji" .

W w ygłoszonym  10 bm. w izb ie  G m in 
p rzem ów ien iu , p re m ie r W ie lk ie j B ry ta n ii, 
C h u rch ill, ośw iadczył — ja k  donosi 
A gencja  Reutera , że p ropozyc je  ludo ­
we mogą s tanow ić  podstawę, do po rozu ­
m ie n ia ".

Jedynie  rze czn ik  L i S ytl-m aha o tw a rc ie  
zaa takow ał p ropozyc je  ludow e, ośw iad ­
czając, że są one „n ie  do p rz y ję c ia " .

Rokowania W Panmundżon trwa-« 
ją. Narody m iłu jące pokój czu jn i«  
śledzą ich  przebieg.

*
Rządy ZSRR, Chin, Polski, Cze* 

chosłowacji, Węgier, R um unii, A lb a ­
n ii i N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j odpow iedziały ostatn io na 
pismo kom is ji m iędzynarodowej, k tó* 
ra skierow ała do wszystkich rządów 
apel kongresu narodów  w  obronie 
pokoju, w zyw ający do rokowań w  
celu zawarcia pak tu  pokoju. O d­
powiedzi te są dalszym ¿rokiem  
zm ierzającym  do odprężenia m ię ­
dzynarodowego. do pokojowego roz­
w iązania spornych kw estii m iędzy­
narodowych, do U trwalen ia pokoju, 
zacieśnienia Współpracy m iędzy na­
rodami.

W  połow ie czerwca br. odbędzie 
się w  Budapeszcie ko le jna  sesja 
Ś w iatow ej Rady Pokoju. W  zw iąz­
ku  z osta tn im i W ydarzeniam i w  
życiu m iędzynarodowym  sesja zw ró­
ci szczególną uwagę na koniecz­
ność dopięcia tego, by we wszel­
k ich  okolicznościach za triu m fo w a ły  
decyzje osiągnięte W drodze roko ­
wań.

Są to dalsze etapy propagowania 
proste j prawdy, k tóra zdobywa 
coraz to nowfe m iliony  zw olenników , 
p raw dy o tw iera jące j perspektyw« 
pokojowego współżycia narodów, 
perspektywę zapewnienia bezpie- 
o e ń s tw a  harodów, poszanowania 
ich niezawisłości.

Owoce proste j praw dy nabiera ją  
Coraz żywszych rum ieńców.

J. 8,



W sprawie prac i praktyk dyplomowych absolwentów WSE DLA NOWEJ HUTY
(Dokończenie ze etr 1-ej)

Jednym  z bardzo poważnych p ro­
b lem ów  le tn ie j sesji egzam inacyj­
ne j jest sprawa egzaminów końco­
w ych studentów  III-c ic h  la t szkól 
ekonomicznych, a więc studentów 
kończących w  tym  roku studia. W 
odróżnieniu od sesji na I  i I I  reku, 
sesja absolwentów nie  kończy się 
na zdaniu egzaminów potrzebnych 
do uzyskania absolutorium  z I I I  
roku , lecz trw a  ona przez b lisko  9 
miesięcy, tzn. do c h w ili opracowa­
n ia  pracy dyplom owej i złożenia 
egzaminu dyplomowego. W  m iędzy­
czasie student odbywa 6-miesięcziną 
p ra k tykę  dyplom ową, k tó ra  jest 
również egzaminem jego praktycz­
nych Umiejętności zdobytych w  
czasie studiów .

Chcia łbym  podzielić się z kolega­
m i. którzy obecnie s tud iu ją  na I I I  
la tach Wyższych Szkół Ekonom icz­
ny oh, zeszłorocznymi doświadcze­
n iam i absolwentów sekcji rachun­
kowości WSE w Szczecinie. Koledzy 
z te j sekcji uzyskali dobre w y n ik i 
w  sesji le tn ie j w ub. roku, o czym 
Świadczy fak t, że 95 proc. spośród 
n ich  o trzym ało Zaliczenie I I I  roku.

O w iele gorzej natom iast w yg ląda­
ła sprawa prac i  egzaminów dy­
plomowych. Term iny wspomnianych 
prac i egzaminów już  dawno m inę­
ły, a m im o to  około 30 proc. dy­
plom antów  nie  wyw iąza ło się do 
dziś dn ia ze swych obowiązków.

Gdzie należy szukać istotnych 
przyczyn tego niepokojącego z ja w i­
ska? Odpowiedź na to pytanie 
spróbuję od razu ująć w  fo rm ie  
wniosków, przy  pomocy których 
tegoroczni absolwenci m ogliby 
m oim  zdaniem un iknąć błędów 
swoich starszych kolegów.

A  więc po pierwsze; jeszcze przed 
rozpoczęciem . Sesji le tn ie j każdy 
student I I I  r. poW ihien w  porozu­
m ien iu  z odnośną katedrą i  profe­
sorem usta lić i  zatw ierdzić tem at 
pracy dyplom owej. K atedra na 
specja lnie w  tym  celu zorganizo­
wanych sem inariach dyplom owych 
pomaga sprecyzować , I zatw ierdza 
dokładny p lan każdej pracy, k tó ry  
w in ie n  pokryw ać się z planem 
p ra k ty k i dyp lom owej danego s tu ­

denta. W  ten sposób dyp lom ant za­
cznie pisać sw o ją  pracę ju ż  w  cza­

sie p ra k tyk i, zbierając tam od razu 
wszystkie potrzebne m ateria ły.

W  ubiegłym  roku tem at i plany 
prac 'dyplomowych nie były pow ią­
zane z p rak tykam i, w w yn iku  cze­
go do w łaściwego zbierania m ate­
r ia łów  i  opracowywania prac dyp lo­
m owych zeszłoroczni absolwenci 
p rzys tąp ili dopiero po ukończeniu 
p rak tyk . W większości wypadków  
p raktykę  trak tow ano dość fosm al- 
nie, zadowalając się przepracowa­
niem  pewnej ilości dn i w  poszcze­
gólnych działach danej in s ty tu c ji,

W ydaje m i się, że M in is te rs tw o 
Szkoln ictw a Wyższego w inno  zobo­
wiązać każdego dyplom anta do 
przedstaw ienia pierwszego tekstu 
pracy dyplom owej w  odnośnej ka­
tedrze tuż po ukończeniu p ra k tyk i. 
W  ten sposób powiązanoby bardziej 
pisanie prac dyplom owych 'z pracą 
absolwenta w  czasie p ra k ty k i d y ­
plom owej.

Po drugie: zarówno w  czasie p ra k ­
ty k i dyp lom ow ej ja k  i  później, w  
okresie ostatecznego -wykańczania 
pracy dyplom owej, koledzy absol­
wenci napo tka ją  n.a w ie le  trudno-

Dobry podręcznik dialektyki marksistowskiej
W  księgarniach ukazała się o- 

©statttio książka M. Rozentala 
„M arks is tow ska metoda dia lektycz­
na“ , wydaną przez „Książkę i W ie­
dzę“ , a będąca tłumaczeniem 
ks iążk i w ydanej w  Zw iązku Ra­
dzieckim  w  1952 r. Jest to podręcz­
n ik  m ateria lizm u dialektycznego, 
ściślej —  d ia le k tyk i m ateria lis tycz- 
ne j, opracowany z przeznaczeniem 
d la  szerokiego kręgu czyte ln ików , 
in teresujących się i  stud iu jących 
teorię  m arksizm u.

„M arks is tow ska metoda d ia lek­
tyczna" jest na jlep ie j opracowanym  
podręcznikiem  d ia le k tyk i m arks i­
stow skie j spośród Znanych już  po l­
skiem u czte ln ikow i. W  sposób pe ł­
ny, prosty i  przystępny u jm u je  za­
gadnienia d ia le k ty k i m ateria lis tycz- 
nej postawione przez J. S ta lina  w  
jego genialnej pracy „M a te ria lizm  
d ia lek tyczny i h istoryczny“ . A na li-

I „M arks is tow ska metoda d ia lek­
tyczna“  składa się z pięciu rozdzia­
łów . W  rozdziale p ierwszym  autor 
zaznajam ia czyte ln ika  z zasadniczy­
m i po jęciam i d ia le k tyk i, określa je j 
m iejsce w  systemie filo z o fii m ar­
ksis tow skie j, pokazuje h istoryczny 
rozw ój d ia le k tyk i, w ykazu je  h isto­
ryczną konieczność je j stworzenia, 
ja k o  jedynie naukowej metody po­
znania, Przez cały ten rozdział M. 
Rozental stara się o pełne zaznajo­
m ienie czyte ln ika  z ro lą  Markśa, 
Engelsa, Lenina i S ta lina w  tworze­
n iu  i  tw órczym  rozw ija n iu  d ia lek­
ty k i m ateria iis tycznej.

Rozdziały drug i, czw arty  i  p ią ty  
poświęca au to r w yk łado w i i  ana li­
zie czterech cech d ia le k ty k i m a r­
ksistow skie j. Opracowanie tych 
czterech rozdzia łów  pozwala czy­
te ln iko w i na poznanie i zrozumienie 
m ateria iis tyczne j d ia le k tyk i rozw oju

ca dużo m iejsca na w ykazanie te­
go, ja k  czerpiąc z p ra k tyk i, z do­
świadczeń rew olucyjnego ruchu 
robotniczego Len in  i S ta lin  roz­
w ija l i d ia lek tykę  m arksistowską.

Zakończenie ks iążk i poświęcone 
jest znaczeniu m arks is tow skie j me­
tody d ia lektyczne j d la  praktycznej 
działalności p a r ti i p ro le ta ria tu ; jest 
ono uogólnieniem szeregu w niosków  
z opracowanych zagadnień i  jes t 
przez to dobrym  zamknięciem cało­
ści pracy.

Na podstaw ie przedstaw ionych 
w yże j danych o  książce M. Rozen­
ta la  można stw ierdzić, że d la  nas, 
m łodzieży stud iu jące j będzie ona 
m ia ła  duże znaczenie w  poznaniu 
teo rii m arks izm u-len in izm u i w  
walce o nasz m ateria lis tyczny 
światopogląd.

R E G IN A  G O D LEW SKA

ścii. I tu konieczna jest pomoc i 
opieka katedry. Jak to pow inno ' 
wyglądać? Pierwszą form ą (na jlep­
szą) jest w izytacja  miejsc p rak tyk  
absolwentów przez pracow ników  
katedr. Sądzę, że postulat co n a j­
mniej jednorazowej terenowej kon­
tro li pracy absolwenta w czasie 
p raktyk i należy uzpać źa obowiązu­
jący dla każdej katedry. W arto 
również zwrócić baczniejszą uw a­
gę na inną bardzo pożyteczną fo r­
mę: sta ły kon tak t korespondencyj­
ny studenta p raktykan ta  ze swoją 
katedrą.

Po ukończeniu p ra k ty k i każda 
katedra pow inna obow iązkowo u ru ­
chomić stałe konsultacje dla dy ­
plomantów. Należałoby ińw nież zo­
bowiązać pracow ników  katedr do 
kon tro li przebiegu domowej pracy 
każdego dyplom anta. Pomoc i  kon­
tro la  zapobiegnie przerwom  w  o- 
pracowywamiu prac dyplom owych, 
zabezpieczy ich term inowość, wyso­
ką jakość. Form  tych nie stosowa­
no w  ub. roku, co również przy­
czyniło się do powstania wspom­
nianej już sy tuacji u dyp lom antów  
sekcji rachunkowości.

Wreszcie po trzecie: pracą dyp lo­
m antów w in n y  w  w iększym  niż do­
tychczas stopniu interesować się n ie  
ty lk o  katedra, ale i  organizacja 
zetempowska. N ie mogą się powtó­
rzyć w ypadki zeszłego roku, k ie ­
dy organizacje zetempowskie pa­
m ięta ły o studentach I I I  r. do 
c h w ili egzam inów w  sesji le tn ie j. 
Później zaś zaprzestano ja k ie jk o l­
w iek pracy z dyp lom antam i, by 
znów w  bieżącym roku ze zdziw,le­
niem stw ie rdz ić  fa k t n iew ykonania 
przez tychże dyp lom antów  swoich 
obowiązków. N atychm iast po ukoń­
czeniu p ra k ty k  dyp lo m ow ych , na le­
ży utworzyć z dyp lom antów  zorga­
nizowane grupy zetempowskie i  
włączyć je  do pracy organ izacji na 
uczelni, aż do c h w ili złożenia przez 
nich egzaminu dyplomowego.

Zrealizow anie tych  postu la tów  
pomogłóby n iew ą tp liw ie  tegorocz­
nym  absolwentom  dobrze i w  te r­
m in ie  w ype łn ić  swoje obow iązki 
wobec państwa, w ykonać -wartościo­
we prace i zdać egzamin dyp lom o­
wy.

T A D E U S Z W IE R Z B IC K I 
asystent katedry rachunkowości

WSE w  Szczecinie

juz całe AGH pracuje dla Nowej 
Huty. Że tak n ie  jest. w idać cho­
ciażby z tego. że do współpracy z 
Nową Hutą ffrzystępują stale nowi 
pracownicy, nowe zakłady, zm ob ili­
zowane uchwałą Prezydium Rządu.

We współpracy tej nie brak i stu­
dentów, Czy to przez Koła Nauko­
we, czy też indyw idua ln ie  — s tu ­
denci s tara ją  się jak  najw ięcej dać 
ze siebie Nowej Hucie. N a j­
większe pole do popisu m ają tu 
słuchacze wydzia łu odlewniczego. 
Studenci I l i  r. tego wydzia łu, 
członkowie Koła Naukowego Od­
lew ników , Leszek Żuraw ski i  Ja­
nusz Calewski przygotowali już  
jedną, a teraz przygotowują drugą 
pracę dla  Kom binatu. Pierwsza z 
n ich to ins trukc ja  bezpieczeństwa 
pracy dla  obsługi żeliw iaka, druga 
to  metody odsiarczania żeliwa.

Za k ilk a  tygodni pięćdziesięciu 
absolwentów Wydziału odlewniczego 
AG H uda się na p ra k tyk i dyp lom o­
we. Jest nas mało, a zakładów cze­
kających na dyplom antów bardzo 
dużo. Dlatego też z góry wyznaczo­
no ilość m iejsc w  każdym zakła­
dzie, a naszą pięćdziesiątkę podzie­
lono na dwuosobowe grupki. W e­
dług rozdzie lnika Nowej Hucie 
przypadało dwóch dyplom antów.

Hasło „D la  Nowej Huty, dla budo­
w li Socja lizm u" zrozum ieliśm y: wszy­
scy do Nowej Huty. Nic więc dziwne- 
go„ że ilość deklaru jących się na p ra ­
cę dyplomową, a nawet i na później­
szą pracę zawodową w Nowej H u­
cie stale wzrastała i osiągnęła ta­
ką liczbę, że trzeba było  hamować 
zapał zetempoweów z wydzia łu  od­
lewniczego. Dziś do pracy w  Nowej 
Hucie je-st już przygotowanych 
dziew ięciu dyplom antów , k tó rzy  
przez okres półroczny będą bezpośred- 
n io  współdziałać w  je j budowie.

Uchwała Prezydium  Rządu o bu- 
dowle Kom binatu głośnym echem 
odbiła się w  m urach naszej uczelni. 
Czy to  zobowiązania (nawet sporto­
we) czy też wypowiedzi, wszystko 
w  swej treści zaw iera słowa: No­
w e Huta. Słowa te w e w szystkich 
odmianach p rzew ija ją  się w  dysku­
sjach prowadzonych przez studen­
tów^ w  przerwach m iędzy w yk łada ­
m i i ćw iczeniam i, przed i  po zaję­
ciach. Ze wszystkiego co się dzieje 
na A G H  można wywnioskować, że 
uczelnię ogarnął n iezm ierny e n tu ­
zjazm, gorące pragnienie, aby ja k  
najszybciej pójść do p rodukc ji i s ta­
nąć do pracy—pracy tworzącej nowa 
życia w socjalistycznej Ojczyźnie.

J. I I.

Zagadnienia kształtowania światopoglądu
(Dokończenie ze str. 6-ej)

spis le k tu ry  przyrodniczej do ma­
te ria lizm u dialektycznego. Katedra 
M arksizm u - Lenin izm u U L  za trud ­
nia  jednego przyrodnika (studenta 
I I I  roku), katedra m aterializm u dia­
lektycznego Ins ty tu tu  F ilozoficzne­
g o  UW  — żadnego. Jedyny w  Pol­
sce zakład p io f. Nowińskiego, guzie 
przyrodn icy mogą robić m agisteria 
filozoficzne, wypuści w  pierwszej 
turze zaledwie siedmiu absolwen­
tów. To jest stanowczo za mało, a 
my, asystenci - biologowie, potrze­
bujem y współpracy z filozofam i o 
wykształceniu przyrodniczym,

Zadanie asystenta - -  przyrodn ika

w  walce o m ateria lis tyczny św ia t»  
pogląd polega Więc moim zdaniem 
na um ie ję tnym  wyzyskaniu charak­
teru samej nauki, na wyrobieniu 
przekonania o nierozłączności bio­
lo g ii i m arksizm u oraz na naucza­
n iu  posługiwania się m arksizmem 
w  konkre tne j pracy przyrodniczej, 
a za w a runk i wykonania tego za­
dania uważam w łaściwe stosowa­
nie fo rm  nauczania, nacisk na sa­
m odzielną pracę i gruntowne przy­
gotowanie m arksistowskie ■ i asyi 
stenta i studenta przez wzorowo pra­
cującą katedrę filozoficzną.

M gr A . G R ĘBEC K I

żując podstawkowe tw ierdzenia i  ce­
chy d ia le k tyk i m arks is tow skie j, M. 
Rozental opiera swój w yk ład  na 
bardzo szerokiej, czerpanej z róż­
nych dziedzin nauki egzem plifika - 
c ji. To w łaśnie jest drugą przyczy­
ną wartości książk i ja ko  podręcz­
n ik a  — mogą z n ie j korzystać w  
pe łn i zarówno student b io log ii, che­
m ii, f iz y k i, ja k  h is to rii, prawa, f i ­
lozofii,. itp . Już więc z tych dwóch 
Względów należy ' uznać pracę M. 
Rozentala za cenną pozycję lite ra tu ­
ry  m arks is tow skie j, za dobry pod­
ręczn ik d ia le k tyk i m ateria iis tycznej,

przyrody, społeczeństwa i m yślenia 
ludzkiego. Tak W odniesieniu do 
całości książki, ja k  i  w  odniesieniu 
do W ykładu poszczególnych cech 
d ia le k tyk i, ja ko  rzecz szczególnie 
cenną należy podkreślić oparcie ich 
ana lizy  na ko n kre tnym  m ateria le  
z różnych dziedzin Wiedzy, W każ­
dym  z tych czterech rozdzia łów 
znajdziem y próbę pokazania, ja k  
odbywa się rozw ój i co jest dlań 
charakterystyczne W epoce socja liz­
mu, epoce budownictw a kom unizm u 
w  ŻSRR. Rozental jasno pokazuje 
związek teo rii z pra k tyką  i poświę-

Przed Fosli watem i Kongresem
(dokończenie

¥
Na Politechn ice  G dańskie j z 6- 

k a z ji F estiw a lu  LK ongresu  zorgan i­
zowano w  dn iu  10.V. br, W ie lk i fe­
s tyn  z bogatą częścią artystyczną, 
S tudenci W ysyłają lis ty  do kolegów- 
atudentów zza granicy, w ykonu ją  
pam ią tkow e poda rk i d la  uczestni­
k ó w  Kongresu, przygo tow u ją  w y ­
stawę dotyczącą życia m łodzieży 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  Zależnych. 
Poza ty m  na grupach przeprowadzo­
ne będą zebrania na tem at pracy
Mzs.

W kró tce  o tw a rty  zostanie,ośrodek 
In fo rm a cy jn o  - p rzygotow aw czy do 
K ongresu i  Festiw a lu . W  100 pro 
centach pojada na akcję żniwno- 
»m łotow ą studenci I I I  r. w ydzia łu  
budow n ic tw a  okrętowego (rok ten 
rz u c ik  w ezw anie do w yjazdu  do 
FG R -ów), I I I  r. wydz. chem ii, I I I  
r. wydz. mechanicznego, I I I  r. w y ­
dz ia łu  budow n ic tw a wodnego,

W  p racy brygad żniwno-om ło- 
tow ych  weźmie udzia ł większość 
słuchaczy I  r. w ydzia łu  budow nictw a 
Wodnego, I  r .  w yd z ia łu  budow nic­
tw a  okrętowego, I  r. w yd z ia łu  che­
m ii.

ze str> 3)

Studenci PWSP w  Gdańsku prze­
prowadzają przeglądy grup pod ha­
słem  wzmożenia pracy naukow ej w 
zw iązku ze zb liża j cym się Festiw a­
lem  i  Kongresem, G rupy  studenc­
k ie  opracowują okolicznościowe ga­
zetki ścienne. S tudenci in d y w id u ­
a ln ie  oraz grupam i w ysy ła ją  lis ty  
Za granicę. Zarząd U czeln iany ZM P  
opracow uje h is to rię  Gdańska, jako  
podarunek dla  uczestników Kongre­
su.

*
Z A kadem ii Medycznej ek ipy  a- 

g itacy ińo  - artystyczne wyjeżdżają 
w  niedzielę w  okolice Gdańska z 
repertuarem  naw iązu jącym  do Fe­
s tiw a lu  i  Kongresu. Poszczególne 
zespoły i  g rupy artystyczne p rzy­
gotowują specja lny program , M. in, 
ęhór A M , k tó ry  zajął 1-sze m iejsce 
na e lim inacjach cen tra lnych, ćw iczy 
piosenki ch ińsk ie , węgierskie, cze­
skie, n iem ieckie  i  bułgarskie.

G rupy  studentów  przeważnie z I  
roku  stom ato log ii, k tó re  w y jadą  na 
akcję żniwno-om łotową, przygo­
tow u ją  program  zajęć ś w ie tli­
cowych przeznaczonych dla  miesz-
kańców  wsi,

a a «

Listownie odpowiadamy następującym 
koi. ko!,:

SZCZECIN: E dw ard  W ituszyńsk i, M.
P orszew ski, Eugeniusz W iśniAk, T. C ar- 
tt lc k i, Zenon K on tow sk i, R yszard W ittig , 
Bolesław  F ilipcza k , Zygm unt O strow ski, 
I. Duiem ba, R obert Dżus, Jan Skrobała, 
Rom uald Solczyńskl, Stefan P om aranski, 
Z ygm un t O strow sk i. B. F ilipczak, Matgo- 
eżata B orkow ska , Eugeniusz W isn iew ski.

ŁóD ż: Nina M a ka ruk . . _ .
WARSZAWA: M arian  W ojda. A. Dzie­

kań sk i, Z. Soińska, Jan ina Pełka, Ja-

W ydąw ca: In s ty tu t Prasy „C zy­
te ln ik “ .

Redaguje ko leg ium .
Adres R eda kc ji: Warszawa 1*, 

tli. W ie jska 17/1 T e le fon y : red. 
nać*. — 84124, ce n tra la  — 8S291,

P renum era ta : w  urzędzie pocz­
tow ym  na jb liższym  m iejscu za­
m ieszkania, lub  P P K  „R u ch " 
K on to  PKO  n r 1-8003 — Warsza­
wa, w  te rm in ie  do 10 każdego 
miesiąca na m iesiąc następny. 
M iesięcznie zt 1.40, k w a rta ln ie  — 
4,20. pó łroczn ie  — 8.40, ro c z n ie — 
16.80.

A d m in is tra c ja : RSW „P ra sa "
I I I  D elegatura, Warszawa, u l. 
M arszałkow ska 8, te l 80711,

Drukarnia: RSW „P ra sa " W ar­
szawa, M arszałkow ska 3/5.

4-B -16304

nuśz K ik , E. Z d ro jn y , Leon K u rk ie w icz , 
H. Sanderewska, k . SzadoWska, M. Rud­
n ick i.

TORliŃ: J. S ław ińska, W, Jasińska, Sta­
n is ław  C hm ie low ski, Jerzy M akow ski.

KRAKÓW: W anda D erendal, Danuta 
Kuczaj.

CZĘSTOCHOWA: Jerzy K la teck ł, Leon 
U n ick i, Janusz M a jew ski, M a rek Jareck i.

OLSZTYN: St. Lew andow ski, M arian 
Tomczak.

GDAŃSK: Stanisław  C zapnik, Euge­
niusz Nowak, H e n ryk  S kow arsk i, Tadeusz 
Zienkiew icz.

POZNAŃ: T. Lew andow ski, W. Radom­
ski.

LUBLIN: R yszard M ltaszko, Zenon 
M rów czyńsk i, Roman Szpala, Wanda 
Randds.- Ryszard L iskow ack i, M arian 
Kaszuba. Tadeusz Fejdasz, H e n ryk  Lis. 
M arian  K o łodz ie jczyk,

STALINOGRÓD: Tadeusz JandUła, A n to­
ni Św ląder, Zb ign iew  Zagajew ski, Jadw i­
ga Chorąży, M ieczysław  Kabaj.

BIAŁYSTOK: Ł a rysk  Tym osiuk , Ste­
fan ia  B re j n alt.

GLIWICE — H e n ryk  M azur, M ieczy­
s ław  Kalisz.

KRAŻNICA JARA: J. Te rakow skl.
8UKOWICA-ZAMEK — Adam  K lim ań - 

cżyk.
ZSRR — SARATÓW: Franciszek Set’- 

Walko.
SWIERDŁOWSK: R yszard Badowski.

C z ą g t e B n ic ą g  p i s z ą

Jak zorganizowaliśmy 
własną pracownię fizyczną

W  m a ju  1952 ro ku  dow iedzie liśm y 
się, że studenci naszej uczelni me 
mogą korzystać z pracow ni fizycz­
nej P o litechn ik i W rocław skie j z po­
wodu je j przeciążenia. Postanow i­
liśm y wówczas sami zorganizować 
Własną pracownię. Dzięki in ic ja ty ­
w ie  rek to ra  i  p ro rek to ra  PW SP zo­
stało rzucone hasło: „O rgan izu jem y 
Własną pracow nię fizyczną“ .

Na specja lnym  zebraniu fizycy 
I I  r. szczegółowo i w n ik liw ie  ana li­
zowali m ożliwość uruchom ienia w 
ja k  na jk ró tszym  czasie niezbędnej 
d la  nas pracowni.

Po dokładnym  rozważeniu wszel­
k ich  trudności podjęliśm y zobow ią­
zanie, w myśl którego jedna z grup 
I I  r. f iz y k i postanowiła w  te rm in ie  
do 1 września 1952 r. zakupić 
względnie Zrobić we w łasnym  zak­
resie potrzebne przyrządy oraz 
Skompletować i uruchom ić labora­
to riu m  fizyczne. Sprawa loka lu  da­
ła się rozwiązać stosunkowo ła two. 
Na pracownię został przeznaczony 
śtary budynek naszej uczelni przy 
ul. Nańikera 4. Opracowaliśm y za­
raz dokum entację techniczną przy­
szłego labo ra to rium  z uwzględnie­
niem rozmieszczenia poszczególnych 
dzia łów , k tó rych  m ia ło  być cztery: 
mechanika, term odynam ika, e lek­
tryczność i  optyka...

Po zakończeniu le tn ie j sesji egza­
m inacy jne j grupa fizyków  I I  r. w 
składzie: Ignacy B ójko, W acław  B ó j­
ko, Zb ign iew  Chrzanowski, Zb ig­
n iew  P rydrychow icz, S tan is ław  Pa- 
cyga, S tan is ław  T a la r i M ieczysław 
Wery-ko przystąp iła do konkre tne j 
roboty. Podzie liliśm y m iędzy sobą 
zajęcia, jedn i za jm ow a li się wyszu­
k iw an iem  i  skupowaniem  aparatury, 
drudziy w  podręcznym warsztacie 
W ykonyw ali niezbędne prace, inn i 
znów zakładali insta lację  e le k try ­
czną itp . Po miesiącu in tensyw nej 
pracy, m im o w ie lk ich  trudności, 
w idać było, że osiągniemy sw ój cel, 
chociaż n iektórzy b y li sceptycznie 
nastaw ieni do rea lizac ji tego pro­
jektu ,

Obecna w  tym  czasie kom isja z 
M in is ters tw a O św ia ty w yra z iła  a- 
probatę i uznanie dla naszej pracy.

Po m iesięcznym odpoczynku w ró ­
c iliśm y do urządzania pracowni, 
aby oddać ją  ja k  na jszybcie j do u- 
żytku studentów. Teraz by ło  nam 
już ła tw ie j. P rzy naszej uczelni 
powstała bowiem  K atedra  F izyk i

Doświadćzainej, k tó re j ■ k ie row n i­
k iem  Został p ro f .dr J. Wesołowski. 
Dzięki jego k ie row n ic tw u , dzięki 
jego cennym  radom, pomysłom i  
w ie lk iem u doświadczeniu pracow­
nia rhogła być uruchom iona w  te r ­
m inie.

W podobnym położeniu, jaik m y 
w m aju 1952 r. znalazła się również 
Akadem ia Medyczna, k tó re j rek to ­
ra t PWSP zaproponował korzysta­
nie z naszego labora torium  w  b.e- 
żącym roku akadem ickim . Została 
zaw arta odpowiednia umowa, dzię­
k i k tó re j asystenci f iz y k i z Akade­
m ii Medycznej zaczęli nam poma­
gać, w dużej mierze przyczyniając 
się do urządzenia pracowni.

B rakow a ło  nam jeszcze jednak 
w ie lu  przyrządów. Do skom pleto­
wania działu ciepła niezbędne były 
ka lo rym etry , których nigdzie nie 
można było nabyć. W ykonaliśm y je  
więc sami, systemem gospodarczym. 
Podobnie by ło  z ław am i optyczny­
m i, k tórych w  ogóle w handlu nie 
ma. B yliśm y w  kłopocie, z którego 
w yb a w ił nas szczęśliwy pomysł 
prof. Wesołowskiego.

We W rocław iu podczas działań 
wojennych został zburzony Zakład 
F iz y k i U n iw ersyte tu  W rocław skie­
go. W edług przypuszczenia profesora 
pewna część wyposażenia została za­
sypana gruzam i i  prawdopodobnie 
p rze trw a ła  do czasów obecnych. 
Pewnego dnia cała grupa f iz y ­
kó w  I I I  roku, z profesorem  na 
czele, udała się na gruzy, gdzie 
Po odtw orzeniu rozkładu sal, roz­
poczęły się prace wykopa liskowe. 
Przew idyw ania okazały się słuszne. 
Spód w a rs tw y  gruzów w y d o b y li­
śm y szereg cennych przedm io­
tów , k tó re  m im o widocznego dzia­
ła n ia  na nie  czasu, nadaw ały się 
do użytku. Najważniejsze, że m. in. 
znaleźliśm y k ilka  tak upragnionych 
ła w  optycznych, k tóre zaspokóją 
częściowo potrzeby naszej pracow ­
ni. W  bieżącym roku akadem ickim  
pro f. W esołowski p ro jek tu je  ró w ­
nież zmontowanie i uruchom ienie 
d rug ie j pracowni fizycznej p rzy ' po­
mocy studentów  I I I  r. fizyk i.

Każdy student będzie zobowiąza­
ny skom pletować odpowiednie p rzy­
rządy do jednego Z obecnie przez 
siebie przerabianych ćwiczeń. O ile  
uda się zdobyć na ten cel odpo­
w iedn ie fundusze, nie wątp im y, że 
zam iar ten zostanie zrealizowany.1

Rozwijamy naszą kulturę -----------

S Z K O L N IC T W O  W Y Ż S Z E  
Rok akadem ick i 1937/38 

Ilość wyższych uczelni 28
Ilość studentów 48.000

u, „„u Rok akadem ick i 1952/53
ilość wyższych uczelni 83
Ilość studentów 135.000

Dziś pracownia nasza obsługuje 
I  i I I  rok wydzia łu  mat. - fiz. 
PWSP oraz I  rok  wydzia łu  leka r­
skiego, fa rm a c ji i  s tom ato log ii A k a ­
demia Medycznej. Przeszło 600 s tu ­
dentów' tygodniowo odrabia w  n ie j 
swoje ćwiczenia. M im o to praca 
nasza nie  osłabła, wciąż kom ple tu­
je  Się nowe przyrządy, kupuje się 
nowe aparaty, dążąc do ja k  na jle p ­
szego wyposażenia i unowocześnie­
n ia  laboratorium ,

Praca p rzy  tw orzen iu  labora to­
r iu m  dala nam wiele, była dla nas 
najlepszą form ą p ra k tyk i fachowej, 
nauczyła nas pracy zespołowej i  
przekonała o je j wartości. Wzboga­
c iła  nas o doświadczenia szkoły ra­
dzieckie j, gdyż przy trudnościach 
w  pracy często sięgaliśmy do facho­
w ej lite ra tu ry  radzieckiej.

Z B IG N IE W  C H R ZA N O W S K I 
asystent K a ted ry  F izyk i 

PWSP —  W rocław

Wzywamy do współzawodnictwa!
„W yjeżdżam y na akcję żn iw ną“ 

— tym  hasłem żyje ostatn io m ło ­
dzież PWSP w Lodzi. Rekrutacja 
do brygad żn iw nych rozpoczęła się 
u nas zebraniem prezydium  KU 
ZSP, na k tó rym  ustalono plan pra- 
t'y . Zaraz po tym  ruszyła robota: 
rozdano mężom zaufania umowy 
dii,a grup, uruchom iono punkty pod­
pisywania um ów w domach akade­
m ick ich i w KU. Rektor uczelni, 
prof. H. Smuszkowicz, ogłosiła o- 
dezwę do studentów i studentek, 
w zyw ającą do udziału w  akcji 
żniwnej. Uczestnicy zeszłorocznej 
akc ji, ja k  np. kol. kol. Kazim ierz 
G abrysiak i Zofia  S te łler opisali W 
„B łyska w icy “  swe wrażenia z pracy 
w  PGR-ach oraz na zebraniach 
grup i m ieszkańców demów akade­
m ick ich  ag itow a li za wyjazdem  na 
żniwa — w  pierwszym  rzędzie sa­
m i zgłaszając się do brygad. — Do 
tak ich  należy kol. M aria W ó jc ik  z 
I I  r. chem ii, k tóra występowała na 
zebraniu mieszkanek IV  Domu S tu ­
denta. Poza tym  urządzono specja l­
ną ■ w ieczornicę poświęconą akc ji 
żniwnej.

W w yn iku  tak ie j rek ru ta c ji umo­
w y  podpisało ponad 150 osób. L icz ­
ba ióh stale wzrasta. P raw ie w  
komplecie do brygad zgłosiły się: I I  
rok po lon is tyk i i I I  rok geografii. 
I I  rok  po lon istyki wezwał inne sek­
cje do ryw a liza c ji pod hasłem: „Z  
k tó re j sekcji w ięcej studentów po- 
jedizie na żn iw a“ . W myśl zasady 
„przyk ład  idzie z góry“  członkow ie 
prezydium  K U  zgłosili sw ó j pe łny 
udział w akcji. Przy tak im  tempie 
i rozmachu uczelnia nasza na pew­
no przekroczy plan ustalony na 250 
osób.

Za pośrednictwem POPROSTU 
uczelnia nasza wzyw a PWSP w  
W a rso w ie  do współzawodnictwa w  
podpisywaniu umów na w yjazd do 
brygad żniwnych.

Ja, ja ko  korespondentka POPRO­
STU, również podpisałam umowę i 
wzywam  wszystkich koresponden­
tów  naszego pisma do udzia łu  w  
akc ji żniwnej.

EW A 2U C H O W S K A  
PWSP —  Łódź

Zasłużone nagrody
Pierwsza K ra jow a  Narada P ra­

cow ników  Naukowych z Racjonali­
zatoram i, k tó ra  odbyła się w  dniach 
od 1—2 grudn ia 1951 r. we W roc­
ław iu , wysunęła w iele postulatów, 
które dla szeregu wyższych uczelni 
w  Polsce sta ły  się drogowskazem 
do dalszej pracy. Narada ukazała 
jasno, że współpraca naukowców z 
ludźm i z zakładów produkcyjnych 
w inna stanow ić obowiązek zawodo­
w y w yn ika jący  ze społecznej fu n k ­
c ji nauki w  życiu narodu.

Zadania te zrozum ieli i rea lizu ją  
studenci. Dowodem tego jest fak t, 
że w; dn iu  7. V. br. na A kadem ii 
Górniczo -  H u tn icze j w  K rakow ie  
odbyło się uroczyste Wręczenie l i ­
stów  pochwalnych . i nagród tym  
studentom, k tó rzy  w  okresie s tu ­
diów  czynnie w łączali się w  m jr t  
współpracy naukow ców  z robotn i­
kam i. Nagrodzono studentów, k tó ­
rzy w  ram ach um ów o socjalistycz­
nej współpracy lub też w czasie 
p ra k tyk  w akacyjnych swoją w ie ­
dzą i zdolnościami służyli robo tn i­
kom zgłaszającym pro jek ty  rac jo ­
nalizatorskie.

„Bardzo dużo jest studentów, 
którzy współpracują w  czasie s tu ­
d iów  ź robotnikam i. Dziś1 mamy tu 
przed sobą najlepszych sp-śród 
n ich “  — m ów ił prof. W alery Goetel

w  im ien iu K om ite tu  Współpracy 
Naukowców z Robotn ikam i. Podob­
ne słowa pow tórzy ł k ie row n ik  w y­
działu produkcyjnego ORZZ tow , 
Noworyto.

Nagrodzonych by ło  w ie lu . W szy­
scy cm należą do wypróbowanych, 
starych aktyw is tów , którzy ju ż  dziś, 
w czasie stud iów  w ykazali, że po­
zostaną aktyw em  i na nowym  od­
c inku , ja k im  jest praca w  produk­
c ji. Tacy studenci ja k  Jan Szary, 
Adam Żak, K rystyna Nożanka, T y­
tus E ilm ain , S tan is ław  Sztram a 
czy Kreczm ar — są i pow inn i da­
le j być przykładem  dla studentów, 
którzy dopiero w  osta tn im  okresie, 
albo jeszcze w ogóle nie zabrali się 
do współpracy z zakładam i produk­
cy jnym i.

JA N  H A JE W S K I
A G H  — K rakó w

Od R edakcji: A u to r powyższej ko ­
respondencji zapewne przez sk rom ­
ność nie w ym ienia swego nazw is­
ka wśród nagrodzonych. Kolega Jan 
H a jew ski, jeden /  przodujących ko­
respondentów naszego pisma, za 
swoją o fia rną  pracę w produkc ji 
o trzym ał nagrodę i lis t pochwalny. 
Życzymy pozostałym koresponden­
tom podobnych sukcesów.

P O P R O S T U  1
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Jakżeż^ p iękn ie  w yg ląda ją  ja ch ty  na jeziorze. Jak przy jem nie  jest wypo­
czywać na „ ła jb ie “  p łynące j cicho przez szerokie przestrzenie wodne. 

Rozwój żeglarstwa, to wspaniałe osiągnięcie naszego sportu.

1 M egafony zainsta lowane na p rzy ­
s tan i LZS -u zapow iedzia ły rozpo­
częcie wodnej de filady. Na jeziorze 
t iu m  żaglówek uszeregował się po­
spiesznie i gnany le k k im  w ia trem  
pcczr.ł się zbliżać. P łyn ie  „S ta l“ , 
„W łó k n ia rz “ , „LZ S  — K ie k rz “ , „ L i ­
ga Mon»tea“ , „A Z S “ ... W szystkie 
ja c h ty  ■ lśnią św ieżym  lak ie rem  i 
farbą.

Przechodząc obok g rupy  „c y w i­
ló w “ , p rzyby łych  z Poznania na o- 
tw a rc ie  sezonu żeglarskiego w  K ie k - 
rzu, podchwyciłem  u ryw ek  rozm o­
w y. K toś w  n iedzie lne j m arynarce 
zastanaw ia ł się ile  z de filu jących  
ja ch tów  będzie nowych, a ile  sta­
rych. W yn iku  tych rozważań już  nie 
usłyszałem, sądzę jednak, zs gdybym  
pow iedział, że pomiędzy 60 ma 
żag lów kam i, k tó re  przed nam i p łyną 
ty lk o  cztery sa p ierw szy razsna wo-> 
d ? - ! e '’ ów  c y w il zdz iw iłby  ,;się M i - . 
dzo.

Tak. D la lu dz i p rzyby łych  dzis ia j 
do K ie k rza  w szystk ie  ja ch ty  mogą 
•robić w rażenie nowych. Jednak na 
te n  w yg ląd  złożyło się k ilk a  m iesię­
cy zabiegów, starań i  pracy.

N ic  też dziwnego, że i  nasze 
AZS-owiskie „ ła jb y “  w yg ląda ją  bar­
dzo świeżo, chociaż najm łodsze z 
rńoh -— „S trze lce“ — liczą ju ż  sobie o- 
siem  sezonów na wodzie. A  cóż tu 
dopiero m ów ić o „B u rz y “  zbudowa­
nej w  1936 roku, czy „G ru z ji“  w y ­
dobyte j z dna zalewu szczecińskie­
go. Ż yw o t wszystkich siedm iu ża­
glówek, k tó re  sekcja posiada, w y ­
nosi p raw ie  sto la t.

Sędziwy w ie k  A ZS -ow skich  ja ch ­
tó w  wychodzi na ja w  dopiero zimą 
— grubo przed rozpoczęciem now e­
go sezonu. I  w  tym  ro ku  spod o- 
skrebanej fa rb y  w y jrz a ły  na dg ry­
zione wodą i  czasem części. Trzeba 
się było  zabrać do rem ontu. K o m i­
sja złożona z żeg larskich w yjadaczy 
s ta rann ie  opukała każdą deskę w  
bu rtach , każde żebro... i rozpoczę­
ła  się w ym iana  części, m ozolne sztu­
kow anie, szpachlowanie, m alow a­
nie... Każdy, k to  nie jest żeglarzem 
n ie  wyobraża sobie ile  godzin robót 
bosm ańskich kosztu je konserw acja 
i  napraw a sprzętu. Na pozór m ała 
żaglóweezka s ta je  się nagle praco­
ch łonnym  potworem . Na szczęście w  
sekc ji żeg larskie j A ZS -u chętnych 
do pracy jes t sporo. Jednak do­

świadczenie wskazuje, że p rzy  b ra ­
ku  k o n tro li naw et w  dobrze zgra­
nym  ko le k tyw ie  znajdą się jednost­
k i, k tó re  z różnych powodów rę k i 
do niczego nie przyłożą, a ze sprzę­
tu  korzystają. D latego już w  u- 
b ieg łym  roku  wprowadzono dla  
każdego członka specja lny zeszycik, 
w  k tó ry m  Rada Sekcji po tw ierdza 
przepracowany czas. P raw o p ły w a ­
nia  o trzym u je  ty lk o  ten członek, 
k tó ry  poza posiadaniem odpow ied­
n ich  um ieję tności, p racow ał na 
przystan i m in im um  piętnaście go­
dzin. K o n tro la  taka e lim in u je  wszel­
kiego rodza ju  pasożytnictw o, od- 
d z ia lyw u je  w ychowawczo i co n a j­
ważniejsze — da je dobre rezu lta ty .

P rzystań żeglarska AZS-u, trochę 
ciasna i  ubc-ga, powstała dz ięk i k i l ­
ku le tn ie j p racy członków  sekcji. 
Począ tku—  jak,zaw sze  —  b y ły  cięż- 

' k ie . AZS . nie o trzym a ł żadnego bu ­
dynku, tak, że pracę rozpoczęto od 
budow y dwóch ziem ianek przezna­
czonych na magazyn, szatnię i schro­
nien ie  podczas deszczu. Potem każ­
dy ro k  pozostaw iał po sobie trw a łe  
ślady, p rzystań rozrosła się i w y ­
p iękn ia ła . Nad wodą w yró s ł .barak 
dla sprzętu, urządzono boisko do 

, s ia tkó w k i, doprowadzono e lektrycz­
ność. I  może w łaśnie dlatego, że 
w szvstko co składa się na przystań 
jes t w y n ik ie m  wspólnego w y s iłku , 
każdy żeglarz czuje się tu ta j gospo­
darzem, szanuje cudzy tru d  i n ie  
skąp i własnego. O statn io wszyscy 
cz łonkow ie  sekc ji {» s ta n o w ili dla 
uczczenia 1 M a ja  przepracować po 
pięć godzin przy rów nan iu  terenu 
p rzystan i, a szesnastu cz łonków  po­
d ję ło  dodatkowe zobowiązania. Np. 
koledzy D ukiew icz, D uchow ski i 
S uw a lsk i m ają założyć ins ta lac ję  e- 
lek tryczną  w  magazynie, a kolega 
Koszew ski zgłosił zobowiązanie za­
kończenia do 1-go s ie rpn ia  k a p ita l­
nego rem ontu  ja ch tu  „Ś w ię tos ław a“ .

¥

G dy po defiladzie  wchodzę do zie­
m ia nk i, zastaję przy  stole Pałuszkie- 
w iczównę i  Duchowskiego, us ta la ją ­
cych lis tę  osób up raw n ionych  do 
p ływ ań . U kra dk ie m  spoglądam  na 
pap ie r. Jest ju ż  tego sporo — około 
trzydz iestu  nazwisk.

...Stefan W ardecki, przepracowane 
trzydzieśc i dw ie  godziny, M a rk ie ­

w icz  trzydzieści godzin, Irena  Woch 
trzydzieśc i godzin...

-— Ha, bra tku , siebie tu ta j nie zna j­
dziesz —  zwraca się do m nie D u ­
chow ski — dotychczas słabe osiem 
godzin masz na koncie.

Wynoszę się ja k  niepyszny i idę 
szukać roboty. Z daleka widzę, że 
T y llgne rów na  coś m a js tru je  przy  
s ta rym  żaglu.. Rozw iązuje prob lem  
równego przyszycia ła ty  —  m arsz­
czy w ięc czoło i sp raw n ie  operu je  
ig łą . Siadam obok n ie j i  b iorę się 
do likow an ia . .

T y llgne rów na  jes t jedną z m łod ­
szych źeglarek. Do sekcji w stąp iła  
przed rok iem  pod w p ływ e m  afisza 
propagandowego wywieszonego w  
poznańskie j Wyższej Szkole Ekono­
m icznej. Od tego czasu jes t bardzo 
częstym gościem na przystan i. P ra ­
ca w  sekc ji żeg larskie j nie przeszka­
dza je j w  przodow aniu w  nauce — 
przeciwnie, Danka w  poufne j roz­
m ow ie stw ierdza, że w ypoczynek 
nad wodą ma dobry w p ły w  na lep­
sze opanowanie przez nią m a te ria ­
łu  naukowego. To samo zresztą od­
czuw ają i  in n i studenci, garnący się

Foto Jan Zegalski

ja ko  t;Zw. „na rybe k“ . Tego roku  w i­
dz im y około sześćdziesięciu nowych 
tw arzy. To w y n ik  propagandy spor­
tu  żeglarskiego na wszystk ich u- 
czelniach. D z ięk i tem u sekcja zw ięk ­
szyła liczebność do stu  dziesięciu 
członków. Liczba ta jest dosyć spo­
ra, ale jeszcze zbyt mała na tak  du­
ży okręg studencki, ja k im  jest Po­
znań. W  lu ty m  sekcja zorganizowała 
kurs  teoretyczny. Obecnie przysz li 
żeglarze podzieleni na w achty  szko­
len iow e zapoznają się ze sprzętem, 
pracu ją  przy  rem ontach jach tów  u- 
cząc się całej masy um ie ję tności po­
trzebnych na wodzie. Każdy z n ich 
n iec ie rp liw ie  czeka na sw oją p ie rw ­
szą „chadzkę“  po jeziorze K ie rsk im , 
a sk ryc ie  m yś li o zachodach słońca 
na wodach m azurskich. Na raz ie  
jednak zbliża się sesja egzam inacyj­
na, b ilans sum ujący rocz,ną pracę 
na uczelni. Dobrze będzie w  tym  
gorącym  okresie raz po raz w ysko ­
czyć do K ie k rza  i  wypocząć na jach­
cie, ciesząc się w o d { i słońcem. A  
la tem , już  po egzaminach spotkam y 
się na rejsach stażowych na M azu­
rach.

W . Z E G A LS K I

Pieruisza Spartakiada 
A W F

450 uczestników, p ierwszej w  h i­
s to rii uczelni spartakiady, wchodzi 
na stadion. Za chw ilę  nastąpi o- 
tw arc ie  5-cio dn iow ych w a lk  na 
boisku, bieżni i  w . salach.

O tw arc ia  dokonuje R ektor A kade­
m ii cb. Kosman, Następnie przysięgę 
w  im ien iu  s ta rtu jących  składa a ka ­
dem ick i m is trz  św iata, A nd rze j Roj.

BEZPOŚREDNIE S P O TK A N IA

Naszą wędrów kę w  ciągu 5 dn i 
S partak iady zacznijm y od lekkoa tle ­
tyki...

Czarna bieżnia z d łu g im i b ia łym i 
lin ia m i zdaje się czekać na chw ilę  
s ta rtu .

Pad ł strza ł.

Sześciu fin a lis tó w  setki. S taw ka 
doborowa. W ygryw a G erard Mach, 
uzysku jąc czas 11,2 sek. Czasy po­
zostałych poniżej 12 sek.

Przenosimy: się teraz na rzutn ię . 
W  te j c h w ili odbywa się pchnięcie 
ku lą  kob ie t.’ Od pierwszych rzutów  
obserw ujem y zacięty pojedynek 
m iędzy Ciacbówną i  Kozłowską. 
W ygryw a  go zaledw ie o 7 cm K o ­
złowska, k tó ra  w y n ik ie m  11,88 b ije  
jednocześnie reko rd  AW F. Obie 
najgroźnie jsze przec iw n iczk i w y g ra ­
ły  jeszcze po jednej kon ku re nc ji; 
Kozłowska — rzu t dyskiem  b. do­
b rym  w yn ik iem , 39,72 . m (rek. AW F) 
i  C iachówna — ’ oszczep 43,95 (rek. 
AW F.)

t
W  oszczepie m ęskim  niespodzian­

ka. S id ło za jm u je  12 m iejsce rz u ­
cając 34,25 m, mając, 2 rzu ty  spalone. 
W ygryw a  Radziw onow icz z dobrym  
rezu lta tem  63,80.

Doskonale spisa! się M akom askl, 
k tó ry  na 200 m uzyska ł 26,3 (w y n ik  
lepszy od rek. Polski). Inne kon ku ­
rencje lekkoatletyczne m ia ły  ró w ­
nież przebieg ciekaw y. Jednak w y ­
n ik i naszych czołowych zaw odni­
ków  obn iży ło  d o tk liw e  zim no i pa­
da jący deszcz. Ogólnie tę dyscyp li­
nę spo rtu  w y g ry w a  zdecydowanie 
ro k  I I .

DO TRĄ SPORTOW A POSTAWA’
W tej c h w ili rozgryw a się 3 -e iid e - 

cydu jący set spotkania w  s ia tkó w ­
ce m ęskiej m iędzy I  i  I I  rok iem . 
Prowadzenie zm ienia się co chw ilę . 
S ilne ścięcia naszych reprezentan­
tów  i debra gra w  polu obu d rużyn  
stw arza ją  raz po raz ciekawe m o­
m enty. W ynik... w łaściw ie nieważ­
ny. Sedno gry, to  sportową i p rzy ja ­
cie lska atmosfera w  ja k ie j odbyw a­
ły  się zawody. To dobra propaganda 
s ia tk i. Ostatecznie w yg ra ł rok  I  
2:1. za jm ując 2 m iejsce za I I I  ro ­
kiem , a przed I I  r. Przechodzim y 
na boisko p iłka rsk ie .

Pada drobny deszczyk. Na beto­
nowo - p iaskow ych trybunach  g ru ­
pa w idzów . P ookryw an i płaszczam i 
i  dresam i tak, że w idać im  ty ik o  
oczy i  czubki nosów, z zaciekaw ie­
niem  patrzą na zacięty f in a ł p i łk i  
ręcznej kobiet.

Sytuacje zm ienia ją  się co chy.ilę . 
B ra m k a rk i m ają „pe łne ręce“  ro ­
boty. Szczególnie jedna z niclh w y­
różnia się pewnością łapania p iłe k  
oraz doskonałym i rob insonadam i. 
Jest to reprezentantka Polski, Ha- 
jecówna.

22 zaw odniczki walczą uparc ie  
(często nawet zbyt ostro), ebeąe 
zdobyć 1 m iejsce w  I  Spartakiadzie. 
W ygryw a  I I  r. 2:1.

Niesposób opisać w szystkie  18 
ko n ku re n c ji i zająć, się 450 uczest­
n ik a m i osobno. Trzeba jednak  
stw ierdzić, że Spartakiada by ła  u>- 
danym  przeglądem i oceną osiąg­
nięć studentów  A kadem ii im. K . 
Świerczewskiego. B y ła  próbą s ił 
przed M iędzyuczeln ianą S pa rtak ia ­
dą w  W arszaw ie .oraz A kadem ic­
k im i M istrzostw am i Polski.

W  p u nk tac ji ostatecznej 1 jn ie f* 
sce i puchar przechodni zdobył ro k  
I I  2710 pkt.

2 m iejsce za ją ł rok  I I I  2558 pk t., 
k tó ry  jednocześnie uzyska ł nagrodę 
przechodnią za najlepszą -postawę 
sportową.

3 m iejsce za ją ł ro k  I  1940 pk t.

JAN B U D K IE W IC Z

W  chwili ukazania się niniejszego numeru POPROSTU—w  
całym kraju  trw ają „Dni Oświaty, Książki i Prasy“. Im  też 
5 »święcona jest znaczna część naszego pisma.

„Dom  ̂ Towarowy“ nie może i nie chce pozostać w  tyle.
zajmował n a s z y m i  

wyobraziła sobie po prostu,

Bez komentarzy

« Z  A  JE5 A W  K  1“

Tylko, że... nie będzie się on 
dniami oświaty. Redakcja DT  
że takie dni organizowane są, dajmy na to, w  USA.

I  is . rz i k siążka 
w  USA

„T im e “  w  jednym  ze swych 
ostatn ich num erów  in fo rm u ­
je, iż  Stefan Heyrn, au tor „ I n ­
w a z ji“ , ma zam iar przenieść 
się do N iem ieckie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej : zamieszkać 
w  mieście Chemnitz, gdzie u - 
rod z ił się przed k ilkudz ies ię ­
ciu  la ty .

*
Sytuację demokratycznego 

pisarza w  Stanach Z jednoczo­
nych z ilu s tru je  na jlep ie j p rz y ­
k ład  How arda Fas ta, jednego 
z najg łośn ie jszych pisarzy a- 
m erykańsk ich  obecnej doby.

Weźmy do rę k i egzemplarz 
am erykańskiego w ydan ia  
„Spartacusa“  Z ks iążk i w y ­
pada m ała karteczka. Czy: 

•-tam y na n ie j:
„...autor, k tó ry  jest je d ­

nocześnie w ydawcą te j 
książki, by łby  wdzięczny 
czyte ln ikom  za uwagi, do­
tyczące je j treści. Ponieważ 
norm alne drogi rozpowsze­
chn ian ia  są dla  niego zam­
knięte, prosi on jednocześ­
nie  o bezpośrednie za­
m aw ian ie  u niego e- 
gzem plarzy  „ Spartacusa“  
pojedynczo lub zbiorowo. 
Księgarnie o trzym u ją  no r­
m a lny  rabat. H ow ard Fast. 
B ox 171, P lane ta rium  S ta­
tion, New Y ork , N. Y .“ . 
H ow ard Fast, w span ia ły  

pisarz, nie znajdzie na tere­
nie S tanów wydawcy, k tó ry  
by chciał wydać jego książkę 
m im o w idoków  dużego zarob­
ku. Śm ia łek ta k i znalazłby się 
na tychm iast przed sądem pod 
zarzutem  „pop ieran ia  czerw o­
ne j propagandy...“ . (J. G.)

A n g ie ls k i ty g o d n ik  „ P ic tu r e  P o s t"  
za m ie szcza  a la rm u ją c y  a r ty k u ł,  
z w ią z a n y  z n ie s ły c h a n y m  ro z p rz e ­
s trz e n ie n ie m  w  A n g li i  i na  k o n ty ­
n e n c ie  e u ro p e js k im  n ie s ła w n y c h  
„c o m ic s ó w ' . „ P ic tu r e  P o s t“  p isze : 

„...n ie  ty lko  chłopcy Je czyta ją . 
Robią to też d z iew czy n k i i n ie letn ie  
dzieci... Ilość ich (com icsów) z n a j­
du jąca  się w  ob iegu , rośnie z k a ż ­
dym  m iesiącem . B yły one n iezn a ­
ne p rzed  w o jną; p ierw sze ich 
e g zem p la rze  p rz y b y ły  w ra z  z 
w o jskam i a m e ry k a ń s k im i. T e raz  
śą w  całym  k ra ju ... Są one podob­
ne tak  w  swym  w y g ląd z ie . Jak i 
w swej zasad n icze j c h a ra k te ry ­
styce... uży w a ją c  tech n ik i o b ra z ­
kow ej z a jm u ją  się one p raw ie  w y ­

łączn ie  przestępstw em  i zb ro d n ią , 
n ien aw iśc ią  cz łow ieka  do człow ie­
k a ...“ . (J. G.)

Pewne w łoskie  chadeckie 
stowarzyszenie przeprow adzi­
ło  wśród m łodzieży szkolnej 
ankie tę na tem at „K im  
chcia łbyś zostać?“ . Odpowie­
dzi dzieci by ły  bardzo w y ­
mowne. Większość z n ich od­
pow iedzia ła w  ankiecie, że 
chcia łaby zostać... gangstera­
m i.

W y n ik i ank ie ty  w yw o ła ły  
popłoch naw et wśród w łos­
k ich  burżuazyjnych dzia ła­
czy. W zw iązku z ty m i odpo­
w iedz iam i; k tó re  w yw o ła ły  
zdum ienie redaktorów  gazet 
— prasa rozpacz liw ym  głosem 
zaczęła krzyczeć o „z ły m  lo­
sie, prześladującym  młode  po­
ko len ie“ . ale żadna z gazet 
nie zadała sobie tru d u  odpo­
w iedzieć na pytan ie : dlaczego 
dzieci da ły  w łaśnie taką, a 
nie inną  odpowiedź? Zresztą 
przem ilczenie przez prasę 
d ru g ie j, na jw ażn ie jsze j czę­
ści zagadnienia jest zrozum ia­
łe. Odpowiedź na pytanie , 
dlaczego dzieci tak, a nie 
inaczej odpow iedzia ły —  w y ­
m agałaby w y jaśn ien ia  ro l i 
f ilm ó w  am erykańskich, apo- 
teozujących gangsterów i  in ­
nych m orderców, „Com ic­
sów“ , no i  am erykańskich  
„g ie r i  zabawek“  d la  dzieci...

Pamięta ki
Tygodnik amerykański „T i­

me“ podaje, iż .jedną z naj­
poczytniejszych książek w 
Stanach jest obecnie pamięt­
nik b. kapitana hitlerowskiej 
lodzi podwodnej, Heinza 
Schaeffera. Kapitan Schaef­
fer schroni! się w  roku 1945

N iedawno  t *  mieście T i-  
mers (Północna F ranc ja ) zo­
s ta ł zam ordowany w łaścic ie l 
un iwersalnego sklepu  —  Per- 
cularis. Podczas śledztwa 
w y kry to , że zabójcą Percu la- 
risa b y ł jego 10-le tn i syn. 
Gazety podały, że do m order­
stw a popchnęła go am erykań­
ska gra, nosząca n iedwuzna­
czną nazwę —  „Z A B Ó JC A ".

Tego rodza ju  zabaw kam i i  
gram i śą zasypane francusk ie  
sklepy. C iekawe z czego 
składa się kom ple t g ry  zwa­
ne j „Z A B Ó JC Ą “ ? Otóż gra ta 
zaw iera p lan domu, gdzie do­
konu je  się zb rodn i, a lbum  z 
fo to g ra fia m i m orderców, o- 
pis przestępstw przez n ich  
dokonanych i  zb iór wszel­
kiego rodzaju w y trychó w , ło­
m ów złodzie jskich, pisto le t, 
pa łkę gumową itp.

K re w n i niepełnoletn iego  
m ordercy ośw iadczyli, że 
chłopiec przez cale dnie b y ł 
pochłon ię ty  grą „Z A B Ó JC A “ . 
W dn iu  m orderstw a w y k ra d ł 
z b iu rka  o jcu rew o lw er, o- 
tw ie ra ją c  szufladę za pomocą 
w ytrych a  z kom ple tu „Z A B Ó J­
C A “ , schował się w pokoju, a 
kiedy w d rzw iach stanął o j­
ciec — w y s trz e lił, prosto w

z b ro d n ia rz a
do Argentyny, a następnie za­
mieszkał w  USA. Przebywa­
jąc już tam, napisał „dzieło“ 
pod tytułem „U-Boat 9*7“. Jest 
to historia korsarskiej dzia­
łalności pewnej niemieckiej 
lodzi podwodnej w czasie o 
statniej wojny. Książka za 
wiera drobiazgowe opisy tor­
pedowania bezbronnych stat­
ków, mordowania rozbitków 
itp.

Podobno Schaeffer zrobił 
na swej książce majątek. Nic 
dziwnego — w  USA zawsze 
ma wielkie powodzenie lek­
tura, która uczy, jak „facho­
wo“ należy mordować.

O. O )

'W

nizgo. Następnie spokojnie  
zakopał p is to le t w  sąsiednim  
ogrodzie, zgodnie z przepis as 
m i wspom nianej, „zabaw y“ .

W  tym  roku  zachodnio-nie­
m iecka gazeta „D e r Tag“  z 
zachwytem  doniosła o now e j 
dziecięcej „g rze “  o o ryg in a l­
ne j nazw ie —  „ złote rew o l­
w e ry “ . Tę niecodzienną na­
zwę noszą, zwyczajne p is to le ­
ty , rzekomo przystosowane  
dla dzieci, ale nada jące się do 
zabójstwa człowieka.

„D e r Tag“  f ig la rn ie , z hu­
m orem  naw ołu je  m ieszkań­
ców N iem iec Zachodnich, by 
się „n ie  p rze jm ow a li w  ’ w y ­
padku, gdy nagle otoczą ich  
m łodzi ludzie z p is to le tam i w  
ręku ". Rzecz jasna, że gazeta 
wszystkiego nie pow iedziała . 
Zapom nia ła  dodać, ja k  za­
zwyczaj kończą się tego ro ­
dza ju n iew inne, dziecinne 
„zabaw y“ . N iedawno gazety 
zachodniego B e rlina  p isa ły  o 
dw óch m łodych rabusiach —  
Gunterze i  Jurgenie, k tó rzy  
„uzb ro je n i w  złote rew o lw e­
ry "  w ta rg n ę li do pewnego 
domu przy Treptowstrasse, 
napad li dozorcę, zw iąza li go, 
zakneb low ali usta i  og rab ili. 
M łodocian i rabusie b y li w  
maskach, k tó re  na b y li w  są­
siedn im  sklepie.

P odobnym i „g ra m i i  za­
baw kam i“  są zawalone sklepy  
A ng lii. Gwoździem sezonu w  
Londyn ie  — m im o głośnych 
protestów  rodziców  —  są pa ł­
k i po licy jne  z o łow ian ym i 
ga łkam i. noże, k tó rych  ostrza  
m ają 10 cm., kastety, lassa o- 
raz p isto le ty, o k tó rych  załą­
czona in s tru k c ja  dodaje na 
m arginesie, że można z n ich  
zabić człow ieka.

Ang ie lska prasa reakcy jna  
zachęcała do kupow ania tych  
g ier i  zabawek, polecając je  
ja ko  najlepsze prezenty d la  
dz ia tw y na im ien iny  i  urodzi­
ny.

Oto jalę depraw ują, kaleczą 
i  dem ora lizu ją  m łode pokole­
nie w  k ra jach  gnijącego ka­
p ita łu .

Prawda — trzeba do tego bardzo bujnej wyobraźni, ale na 
(spróbujcie zaprzeczyć) na takowej nie zbywa. Powiedzn 
więc, że w kraju nieograniczonych możliwości (pornogra 
i szmiry) pojawiają się któregoś dnia na murach miast olbrz 
mie ogłoszenia.

\ i f i  Z i['mu cii! S (} tjjlko pluciem na odległość 
i inyścigami j r  o r z e s z f t / e  m .  

P r z e z  j e d e n  d z i e ń  w  t o l t u

!zm uście  się do czytania!

H s i ą i h a
sprawdzona przez FBI 
to  t w ó j  p r z y j a c i e l .

Przy szklance COGA-tOLA

U *  LEPIEJ SERAWISZ!

Czytając -  palcie papierosy CAMEL!
C A M E L ,  C A M E L ,  C A M E L

u ła tw ia ją  przyswajanie le k tu ry .
P a l c i e  C  At M E

Eałóżmy dalej, że w  bajecznie kolorowych kioskach poja\v'ą 
się którego dnia na nowojorskich czy chicagowskich ulicach 
grubsze i cieńize dzieła, •przedaw ane przez niezupełnie ro­
zebrane girlsy.

Jakie to będą książki? (Te, które zaleca FB I, te, które warte  
czytać choć raz w roku, te które smakują przy Coca - Co­
la i papierosach Camel —  te, którymi zarzucone są Stany 
Zjednoczone).

O tym .jak wygląda amerykańska kultura opowiedzą notki 
I  ilustracje dzisiejszego Domu Towarowego,

SS B U S S I N E S  SS 
> CHCESZ kupić k r ó l e s t w o  z a  k o n i a ?
;

j Jak to zrobić -  pouczy cię nasz naukowy co- 
* mics, opracowany według wskazówek starożyt- 
i nego bussinesmana, mr. W. Shakespeara, pt. 
¡„RYSZARD i i i“, czyli „KRÓL HANDLOWiEC“.

Wstrząsający superdramat!
Hiszpania! Walki byków!
Cesarz z bałałajką!
Hailo Hero!
Przesłuchiwani pierwszych 

chrześcijan przez starożytne FB!!
Miłość na arenie!
To wszystko znajdziecie w  przerobionej na uży­
tek supermanów książce H arry  O. Sienkiewicza 

pt. „Quo Vadis?“

Najw iększej ilości trupów dotarczy ci firm a w y ­
dawnicza ,,Quariats-Edicions‘‘.

Odpoczywajcie przy nieboszczykach „Quariats- 
Edicions“.

G W A R A N C JA : trzy trupy na 
każdej stronie, w  przeciwnym  
wypadku z w r o t  k o s z t ó w  y 
k s i ą ż k i !

Oprać. C. S.



Przed Festiwalem i Kongresem
. ».Będziemy lep ie j się uczyć... Po- 
inożem y PGR-om... Nasz chór ć w i­
czy specja lny repe rtua r: p iosenki ra ­
dzieckie, .czeskie, ch ińskie , francus­
kie , hiszpańskie — p łyną m e ldu nk i 
z różnych uczelni. Idea w spólnej 
w a lk i o pokój, p rzyjaźń, radość i 
szczęście m łodych lu dz i na ca łym  
świecie, w a lka  o pracę i naukę dla 
m łodzieży k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
ko lon ia lnych  i zależnych — idea 
szlachetna i potężna ożyw iła  nasze 
wyższe uczelnie. Studenci rozpoczęli 
szeroką akcję  popu laryzu jącą zada­
n ia  i cele IV  Festiw a lu M łodzieży i 
S tudentów  o Pokó j i  P rzy jaźń  oraz

WIADOMOŚCI
Decyzja Rady M ZS  o zw o łan iu  I I I  

Św iatow ego Kongresu S tudentów  w 
W arszaw ie oraz ŚFM D o zorganizo­
w an iu  IV  Światow ego Festiw a lu  
M łodzieży i  S tudentów  w B uka­
reszcie w yw o ła ła  ogromne za in te re ­
sowanie wśród s tudentów  sopockiej 
WSE. Toteż prace przygotowawcze 
do tych  im prez zostały przez s tu ­
dentów  podjęte z w ie łk iru  zapałem.

Już e lim inac je  studenckich zespo­
łó w  św ie tlicow ych  w ykaza ły  pełne 
zrozum ien ie ide i K ongresu i  Festi-

I I I  Światowego K ongresu Studen­
tów . Słuchacze szkół wyższych czy­
nem dokum entu ją  swoją postawę 
bo jo w n ików  o pokój i przyjaźń, swą 
m iłość do P a rt ii i Rządu Ludowego. 
Padają coraz to nowe zobowiązania 
— pojedzie nas w  tym  roku  do 
PGR-ów k ilk a k ro tn ie  w ięcej aniże­
li w latach ub iegłych! Lepie j będzie­
m y się uczyć! P rzygotujem y pa­
m ią tk i dla naszych p rzy ja c ió ł — s tu ­
dentów  zza gran icy!

D ługa jes t lis ta  m e ldunków  o 
przygotow aniach. N iek tó re  z n ich  
p u b liku je m y  poniżej.

Z WYBRZEŻA
walu, o czym św iadczy wzrost pozio­
mu artystycznego zespołów oraz f re ­
kw encja  s tudentów  na e lim inacjach. 
Jeszcze w  m arcu — przed e lim in a ­
c ja m i uczeln i — wydano specja lny 
b iu le tyn , w  k tó ry m  in fo rm ow ano 
studentów  o celach i  zadaniach e li­
m in a c ji oraz o I I I  Kongresie  i  IV  
Festiw a lu . W  ty m  sam ym  czasie

. zorganizowano na poszczególnych 
grupach pogadanki.

Po e lim inac jach  prace przygoto­
wawcze p rz y b ra ły  na sile. Przede

Przygotowania rozpoczęte
: Na I I  r. sekc ji f ilo lo g ii rosy jsk ie j 
P aństw ow ej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w  K ra k o w ie  przygo tow a­
n ia  do sesji n ie  nabra ły  jeszcze 
pełnego rozm achu. M im o  to dla 
n ie k tó rych  koleżanek i  kolegów  
zb liża jący  się okres egzam inów 
e tanow i n a jw a żn ie jsze . zagadnienie 
dn ia . W przygotow aniach do le t­
n ie j sesji p rzodu je  organ iza tor 
g rupy, K a ro l Szczepanik, k tó ry  .w y ­
w ie ra  duży w p ły w  na s w y c h . k o le ­
gów ’; pociągając ich do na u k i w ła ^  
cnym  przykładem . W  jego ślady 
poszli ko l. ko l. E dw ard Lena rt, 
Leon  G ina lsk i, . Jan Sekuła oraz 
S tan is ław  T o ka rsk i ze sw o im  ko ­
le k tyw em .

N a jw ięce j czasu poświęcają s tu ­
denci sekc ji f ilo lo g ii rosy jsk ie j s tu ­
d iow a n iu  ekonom ii po lityczne j i  
podstaw m arks izm u-len in izm u. K o ­
rzys ta ją  p rzy  tym , z ko n su lta c ji 
p ro fesorów  i  asystentów, k tó re  są 
b a rd zo . pomocne p rzy  rozw iązyw a­
n iu ,  trudn ie jszych  problem ów .

Zaawansowane są rów nież p rz y ­
go tow an ia  do egzam inu z h is to ­
r i i  ZSRR.

Dużo p racy wym agać będzie e- 
gza-min z l i te ra tu ry  rosy jsk ie j, 
gdyż n iek tó rzy  ko ledzy m ają jesz­
cze pewne trudnośc i językowe.

wg. korespondencji 
M IE C Z Y S ŁA W A  F E JK L I 

PW SP —  K R A K Ó W

Zb liża  się sesja egzaminacyjna. Studenci wydz. mechaniczno • kon-  
t t ru kcy jne go  PW  przygotowują się pilnie, do egzaminu z części- maszyn.

Na zdjęciu od lewej koledzy: Siedź, Ozimowski,  M łynarczyk, F i la  
I  Surdy. Koledzy Ozimowski i  M łyna rczyk  to przodownicy nauki.

w szystk im  na uwagę zasługują na ­
sze zespoły, k tó re  da ły szereg w y ­
stępów popu laryzu jących cele K on ­
gresu i  Festiw a lu  dla pracow n ików  
P olskich L in i i  Oceanicznych, sopoc­
k ie j Spó łdzie ln i Spożywców, C h iń ­
sko - Polskiego T ow arzystw a M a­
k le ró w  O krę tow ych  i  gdyńskie j 
D ru k a rn i M O N-u.

W  tych  dn iach przeprowadzono 
na uczeln i konkurs  gazetek ścien­
nych o tem atyce zw iązanej ze 
św iętem  1 M aja , I I I  Kongresem  o- 
raz  IV  Festiw a lem . Do kon ku rsu  
zakw a lifiko w a n o  18 gazetek ścien­
nych. W  w y n ik u  kon ku rsu  I  m ie jsce 
przyznano gazetce w ykonane j przez 
grupę 20, I I  m iejsce grup ie  32 oraz 
I I I  g rup ie  27. Ponadto w yróżn iono 
gazetki ścienne p ra cow n ikó w  n a u k i 
i  a d m in is tra c ji oraz g ru py  21.

O zadaniach Kongresu i  F es tiw a ­
lu  in fo rm u je m y  s tuden tów  poprzez 
pogadanki z rad iow ęzłów , nadaw a­
ne w  czasie p rze rw .

K U  ZSP w yd a  w  na jb liższych  
dn iach spec ja lny  b iu le ty n  poświęco­
ny, I I I  K ongresow i i  IV  F es tiw a lo ­
w i. N iezależnie od tego uczestnicy 
e lim in a c ji cen tra lnych , ko l. ko l. 
S ław ik , C ze rw iń sk i,, Dębicka i  B ro- 
da la  zobow iązali się w ydać spec ja l­
ną fotogazetkę z C entra lnych  E li­
m in a c ji S tudenckich Zespołów 
Ś w ie tlicow ych ,

O entuzjazm ie i zainteresowaniu 
studentów  I I I  Kongresem  i  IV  Fe­
s tiw a lem  świadczy fak t, że na apel 
ko ła  ZM P N r 2 „D la  uczczenia I I I  
Kongresu i  IV  F estiw a lu  — każdy 
s tuden t członkiem  zespołu ś w ie tli­
cowego“  — studenci I I  ro ku  s tu ­
d iów  wydz. m orskiego zadeklaro­
w a li wzięcie 100 procentowego u- 
dz ia łu  w  p racy zespołów św ie tlico ­
wych. Na apel ten w in n y  stanąć 
w szystkie g rupy  studenckie ze 
w szystk ich  la t  s tud iów .

B iorąc m asowy udz ia ł w  spa rta­
k iadzie  ucze ln ianej, k tó ra  przepro­
wadzona była pod hasłam i I I I  K o n ­
gresu i  IV  Festiwalu, młodzież dala 
w yraz zrozum ienia znaczenia ta k  
bardzo ważnej im p rezy  sportow ej.

P lenum  K U  ZSP, przeprowadzone 
będzie pod hasłam i Kongresu i Fe­
s tiw a lu  i da nam wytyczne do da l­
szej przedkongresowej i  przedfesti- 
w a low ej pracy przygotowawczej. 
S taw iam y sobie za cel. że każdy stu­
dent musi znać i  postępować w  m yśl 
hasła: „U m acnia jąc F ro n t Narodo­
w y  w  walce o pokój i  P lan 6-letn i 
—  w ita m y I I I  Ś w ia tow y Kongres 
Studentów i IV  Ś w ia tow y Festiw a l 
M łodzieży i  S tuden tów “ .

i S. S L A W IK
W SE —  Sopot

STUDENCI ŚLĄSKA DONOSZĄ
Słuchacze W SE w  S ta linogrodzie  

rozum ie ją , że lepszą pracą dla  L u ­
dow e j O jczyzny godnie p rz y w ita ją  
I I I  Kongres S tudentów  i  IV  F es ti­
w a l M łodzieży i  S tudentów . Dowo­
dem  tego jes t coraz bardzie j w zm a­
gająca się w a lka  o w iedzę. G rupy  
studenckie  ana lizu ją  stop ień p rz y ­
gotow ania każdego studenta do le t­
n ie j sesji egzam inacyjne j. S łabsi w  
nauce koledzy o trzym u ją  pomoc od 
asystentów  oraz p rzodow n ików  nau­
k i.

Pod hasłem  przygotow ań do K o n ­
gresu i  F es tiw a lu  280 s tudentów  
WSE zgłosiło się do p racy w  ochot­
n iczych brygadach -żniwnych. W śród 
s tuden tów  zgłaszających się do b ry ­
gad na szczególną uwagę zasługuje 
grupa 10 I  r. wydz. przem ysłu, k tó ­
ra  zgłosiła się w  całości, w raz z o- 
p iekunem , asystentem  ko l. S tan i­
s ław em  Górą.

#
Podobnie przebiegają p rzygo to ­

w an ia  do Kongresu i  F estiw a lu  i na 
in nych  wyższych uczeln iach S ta li- 
nogrodu. D obry  p rzyk ład  m łodzieży 
da ł p ro re k to r Państw ow ej Wyższej 
Szkoły M uzycznej w  S talinogrodzie , 
zgłaszając się ja k o  p ierw szy . na u- 
cze ln i do pracy w  ochotniczych b ry ­
gadach żn iw no - om łotow ych.

M IE C Z Y S ŁA W  KA BAJ  
WSE —  Stalinogród 

¥
Na częstochowskiej W SE rozpo­

częły się przygotow ania  do Festiw a­
lu  M łodzieży i  S tudentów  w  B uka ­
reszcie oraz do Kongresu M ZS w 
W arszawie. S tudenci I  i  I I  roku  w y ­
dz ia łów  techno log ii zbiorowego ży­
w ien ia  i  hand lu  rea lizu ją  swe zobo­
w iązania dotyczące w y jazdów  grup  
ag itacy jne  - a rtys tycznych  na wieś. 
I  ta k  ostatn io ek ipy  studenckie w y ­

jeżdżały do w s i: Z ło ty  P otok, Ja­
nów  oraz R u dn ik i. Na teren ie u- 
cze ln i odbywać się będą pogadanki 
o znaczeniu i  zadaniach F es tiw a lu  
oraz Kongresu.

Rozpoczęły s i ró w n ie ż  p rzygo to ­
w an ia  do w y jazdó w  s tudentów  do 
brygad żn iw nych . W  ciągu trzech 
dn i, od 7 do 10 m a ja  br. zgłosiło 
się do brygad ponad 50 osób, prze­
ważnie z p ierw szych la t  s tud iów . 
Obecnie nnpi. stają dalsze liczne 
zgłoszenia.

' »jŁ
Studenci P o lite c h n ik i Ś ląskie j w  

G liw icach z entuzjazm em  podję li 
apel I roku wydz. mechanicznego, 
w zyw ający do masowego u- 
dzia łu  w  studenckich ochotniczych 
brygadach żn iw nych . Z I  ro ku  wydz. 
mechanicznego do brygad w yjedz ie  
120 osób. Również na ro ku  I I  wydz. 
in ż y n ie r ii budhw lane j zgłosiło się 
ju ż  w ie lu  studentów , w  tym  p ra w ie  
w szystkie  ko leżanki. Z I I I  roku  
wydz. górniczego do pracy w  
PGR-a>ch pojadą 2 grupy studen­
ckie. W  zgłoszeniach dotychczas 
przodują studenci s tud ium  przygo­
towawczego.

Z B IG N IE W  SW OBODA  
Politechnika Śląska

MELDUNEK Z POZNANIA
Na wydz. ro ln y m  WSR dw ie  g ru ­

py kon tynuu ją c  po e lim inac jach 
pracę k u ltu ra ln ą  — zorgan izow ały 
pod kongresowym  hasłem wyciecz­
kę i  w yko na ły  gazetkę ścienną. 
C hór Domu Akadem ick iego im . 
H a n k i S aw ick ie j p rzygo tow u je  się 
do zorganizowania w ieczorn icy o 
tem atyce fes tiw a low e j i kongreso­
w e j. JOZEFA K Ó T U L A N K A  

WSE —  Poznań 
<Dalsze m e ldunk i  na str. 7)

F ■gin .

L en ingradzki In s ty tu t Peda­
gogiczny im ien ia . Hercema 
jest p ierw szym  . zakładem  
naukow ym , utw orzonym  
przez rząd radziecki po 
W ie lk ie j , Socjalistycznej 

R e w o luc ji P aździern ikow ej —  17 
listopada 1918 roku.

K lu b  studencki —  jest rów ieśn i­
k ie m  Ins ty tu tu . T radycje  jego 
ksz ta łtow a ły  się w  ciągu trzech 
dziesięcioleci. P ierwszym  lektorem , 
k tó ry  w ys tąp ił przed studenckim  
a u d y to riu m  z odczytem, b y ł w ie lk i 
p ro le ta riack i pisarz A. M. G ork i. 
Od tego czasu re fe ra ty  s ta ły  się 
trw a łą  pozycją w  działa lności k lu ­
bu. Rokrocznie wygłasza się 150 
re fera tów . W ystępu ją przed studen­
ta m i uczeni, lite rac i, laureaci Na­
gród S ta linow skich .

Szczególnie w ie lk im  szacunkiem 
otaczają studenci K lu b  Pedagogicz­
n y  organizację, k tó rą  w  swoim  
czasie gorąco p o w ita ł znakom ity  
radzieck i pedagog A. S. M akaren- 
ko. W  pracy tego k lu bu  b iorą u- 
dz ia ł w yk ładow cy In s ty tu tu  Peda­
gogicznego,. nauczyciele i przewod­
n ic y  drużyn p ion iersk ich  szkół 
m ie jsk ich  oraz działacze kemsomołs- 
cy  z .Leningradu. W  ciągu ty lk o  
powojennych la t zorganizowano tu 
ponad, sto narad poświęconych na j­
w ażnie jszym  zagadnieniom, — kom u­
nistycznego w ychow ania i  radziec­
k ie j nauk i pedagogicznej.

Dużą popularnością cieszy s ę  
działa lność artystyczna k lubu . U - 
tw orzono  15 kó łek artystycznych — 
chór, zespół dram atyczny, balet, 
ko lo  śpiewu solowego, recytac ji, o r­
k iestrę  ins trum en tów  ludow ych i  
inne. Ponad 600 studentów  bierze 
udz ia ł w  tych zespołach.

L e k to ra t f ilm o w y  k lubu  systema­
tyczn ie  zapoznaje studentów  z n a j­
lepszym i f ilm a m i, urządza pokazy 
f ilm ó w  tem atycznie w iążących się 
ze stud iow aniem  podstaw m arks iz- 
m u -  len in izm u, h is to rii ZSRR, ge­
o g ra fii fizycznej i ekonom icznej, l i ­
te ra tu ry  it.p.

W szystkie sekcje twórczości a rty ­
stycznej k lubu, le k to ra t studencki, 
k lu b  fo tograficzny, le k to ra t f ilm u ,

k lu b  lite ra cko  - dyskusyjny, spor­
towy. i sekcja naukowa są k ie row a­
ne przez rady i op ie ra ją  się w  swej 
działa lności o szeroki a k ty w  stu­
dencki. W szystkie te sekcje wiążą 
poza tym  ściśle , swą pracę z odpo­
w iedn im i katedram i. Sekcja nauko­
w a klubu , oprócz współpracy z ka­
tedram i, jes t w kontakcie  ze stu­
denckim i stowarzyszeniam i nauko­
w ym i.

Szczególnie szerokiego rozmachu 
nabra ła  praca sekc ji naukow ej w  
la tach powojennych, gdy przed nau­
ką radziecką stanęły nowe, o lb rzy ­
m ie zadania. W  ciągu tego czasu 
przeprowadzono 150 teoretycznych 
kon fe renc ji naukowych, na k tó rych  
przedyskutowano 300 refera tów .

K onferencje  te poświęcone by ły  
zagadnieniom teo rii m arks izm u-len i- 
nizm u, w ychowania kom unistyczne­
go, lite ra tu rze , fizyce, b io log ii m i- 
czurinow skie j, językoznawstwu, na­
uce Paw łowa, geografii naszego 
k ra ju , h is to r ii i  in n ym  dziedzinom  
nauki.

P lan przeprowadzenia każdej kon­
fe renc ji zostaje uprzednio szczegó­
łow o om ów iony na naradach, sekcji 
naukow ej przy udziale studentów, 
asp irantów , profesorów i  w y k ła ­
dowców. K o le k ty w y  katedr b iorą 
a k tyw n y  udzia ł w  przygotow aniu 
kon fe ren c ji: przeprowadzają kon­
su ltac je  z prelegentam i, przegląda­
ją  p lany i  tezy wystąpień. W  ten 
Sposób podczas przygotowania kon ­
fe renc ji naukow o -  teoretycznej w  
dziedzin ie językoznawstwa w zię ły  
udzia ł ka tedry filo zo f ii, języka  ro­
syjskiego i  lite ra tu ry , f ilo lo g ii ro ­
m ańskie j i angie lskie j.

Dwa dn i trw a ła  w  k lub ie  stu­
denckim  konferencja  naukowa na 
tem at „S ta linow ska nauka o języ­
k u “ . Uczestnicy kon ferencji w ys łu ­
cha li i  przedyskutowali re fe ra ty : 
„N auka J. W. S talina o istocie ję ­
zyka“ , „S łow ny uk ład języka“ , 

' „W p ły w  na u k i J. W. S ta lina  na 
rozw ó j języka“ , „M etody w yk łada ­
nia  g ram atyk i w  szkole w  św iet­
le s ta linow sk ie j nauki o języku .

G iekaw ie wypadła konferencja, 
poświęcona zagadnieniu „K ra je  de-

m óikracji ludow e j na drodze do so­
c ja lizm u “ , na k tó re j by li obecni 
studenci k ra jó w  dem okracji lu do ­
w e j z W ęgier, B u łga rii, R um un ii, 
Polski, Czechosłowacji i A lb an ii. 
Goście opow iedzie li, ja k  masy pra­
cujące ich k ra jó w  pod k ie ro w n i­
c tw em  p a rtii kom unistycznych i ro ­
botniczych, za przykładem  Zw iązku 
Radzieckiego przebudow ują życie i 
pewnie kroczą do socjalizm u. .

W ie lką  pracę przeprowadziła sek­
cja  naukowa przygotow ując kon fe­
rencję  naukowo -  teoretyczną poś­
w ięconą genialnem u dzie łu J. W. 
S ta lina  „Ekonom iczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“ . Do przeprowa­
dzenia te j kon fe renc ji zosta li za­
proszeni pracow nicy n a jw a żn ie j­
szych ka tedr In s ty tu tu , na pre le­
gentów zaś zatw ierdzono na jlep ie j 
przygotow anych studentów  i  aspi­
ran tów .

Prelegenci głęboko przestudiowa­
li  s ta linow skie  prace i m ate ria ły  
X IX , Z jazdu P a rtii,  p rzekonsu lto ­
w a li je  z w yk ładow cam i katedr, 
zebra łi d la  ilu s tra c ji bogaty m ate­
r ia ł faktyczny.

Przed konferencją  zorganizowano 
specjalne stoisko poświęcone tema­
to w i „Z w iązek Radziecki na drodze 
do kom unizm u“  oraz urządzono w y ­
stawę ak tu a ln e j lite ra tu ry . W yda­
no też specjalne b iu le tyny, pośw ię­
cone dziełu Towarzysza S talina . W 
kon ferencji w z ię li udzia ł dy rek to ­
rzy  czołowych ien ingradzkich  zak­
ładów  przem ysłowych . i przedsta­
w ic ie le  najlepszych kołchozów ob­
wodu.

N iektóre  konferencje, k tó re  prze­
prowadzała sekcja naukowa klubu , 
poprzedzała ta k  poważna praca 
przygotowawcza, że m a te ria ły  tej 
kon fe renc ji >vywotały w ie lk ie  zain­
teresowanie w  kołach naukowych.

Szczególnie ciekawa była konfe­
rencja poświecona „Ż yc iu  i tw ó r­
czości M. Ostrowskiego“ . Prelegen­
ci zebrali c iekawy m ateria ł, k tó ry  
głęboko przeanalizowali.

Pod koniec kon fe renc ji zabra ła  
głos s ios tra  p isarza, E. O strow ska : 
..Chcę pow iedzieć, że w ys łu ch a ła m  
tu w iele bardzo ciekawych re fera -

tów . W szystkie one są wspan ia łym  
przyk ładem  tego, ja k  należy orga­
nizować konferencje naukowo - teo­
retyczne. Prelegenci w łoży li w  swo­
je re fe ra ty  ty le  uczucia i pracy, że 
s ta ły  się one wspaniałe“ .

W krótce otrzym ano z m oskiew­
skiego i szepietowskiego muzeum 
M. Ostrowskiego lis ty  z prośbą o 
przesłanie im  m ateria łów  konferen­
c ji. M a te ria ły  te zostały w yko rzy ­
stane przez muzea do dalszej pracy 
badawczej.

Charakterystycznym  faktem  by ło  
to, iż udzia ł w  kon ferencji w yw o­
ła ł wśród prelegentów tak ie  za­
ciekaw ien ie pracą badawczą, że 
kon tynuu ją  oni dale j pogłębianie i  
opracowywanie tego tem atu.

Najlepsze re fera ty wygłoszone na 
konferencjach klubow ych są p u b li­

k o w a n e  w  „Zapiskach N aukow ych“  
In s ty tu tu ,, studenci zaś pow tarza ją  
swe re fe ra ty  w  zakładach p roduk­
cy jnych , szkołach i  kołchozach.

Duże doświadczenie, zdobyła sek­
c ja  lite racko  - dyskusyjna. Czyta li 
tu  sw oje u tw o ry  Tołsto j, M akaren­
ko, Serafim ow icz, Erenburg, S im o­
now, T ichonow, Ażajew , K a ta jew , 
F ied in  i w ie lu  innych lite ra tów .

W  k lu b ie  systematycznie om aw ia 
się u tw o ry , k tóre zostały w yróżn io ­
ne Nagrodą Stalinowską. W  ciągu 
osta tn ich la t om ówione zostały: 
„Donbas“  B. Gorba+owa, „R ę ko j­
m ia  P oko ju “  W. Sobko, „Ż n iw a “  
G. N ikol,a jew ej, „M a k a r M aza j“  S. 
K irsanow a, „S tudenci" J. T rifo n o - 
wa i  w ie le  innych nowości lite ra c ­
kich. Szczególnie żywo i  ciekaw ie 
przeszło om ówienie u tw o ró w  by­
łych  w ychow anków  In s ty tu tu  — T i-  
chena Siem uszkina „A li te t  uchodzi 
w  gó ry“  i  W ita!rusza Z ak ru tk in a  
„P ływ a ją ca  stanica“ .

Bardzo często podczas dyskusji 
lite ra ck ich  są obecni bohaterowie u- 
tw orów , ja k  również a rtyśc i i re ­
żyserzy, k tó rzy  uosobili te lite rac­
kie  postacie na scenie lu b  w  kin ie. 
Podczas om aw iania powieści A. Fa- 
d ie jew a „M ło da  G w ard ia “  przed 
studentam i w ys tąp ili bohaterzy-Kra- 
snodońcy —  G eorg ij A ru tun ianc  i 
A na to l Łopuchów, w dyskusji zaś 
o książce B. Polewoja Opowieść o 
praw dz iw ym  człow ieku“  w z ią ł u - 
dz ia ł A le ksy  M aresjew , k tó ry  opo­
w iedzia ł o bohaterstw ie prostych lu ­
dzi radzieckich w  czasie W ie lk ie j. 
W o jny  Narodowej.

Dużą pomoc okazuje k lu bo w i dy­
skusyjnem u ko lek tyw  katedry lite ­
ra tu ry  radzieckie j z docentem D ru-

Foto C A F

Książka i  gazeta dociera dziś do najdalszych zakątków naszego k ra ju

Zakładamy biblioteki wiejskie
i r  Zastoinie, Zbytkach, Zerzn iu ...

Zetempowcy z warszawskiej ASP 
już  od dłuższego czasu op iekują się 
ko łam i ZM P n.a terenach, przy łą­
czonych. niedawno do W ie lk ie j W ar­
szawy: w  Zastowie, Zbytkach, j  Ze­
rzn iu . W  Zastowie założyliśm y n ie ­
dawno nowe ko ło  zetem,powskie i  
roztaczamy nad nim  szczególną, o- 
piekę poprzez zespół tzw. łączni­
ków . Pomoc taka jest potrzebna 
tym  bardziej, że Zarząd Dzielnico­
w y  ZM P w W awrze niedostatecznie
in te resu je się ty m i kołam i.

W  naszej pracy na terenie Zasto- 
wa g łów ny nacisk kładziem y na 
sprawę rozw oju czyteln ictwa. A by 
przyjść gromadzie z pomocą zebra­
liśm y  wśród studentów ASP szereg 
książek i  na zabawie pierwszoma­
jo w e j książki te w ręczyliśm y ze- 
tempowcom z Zastowa jako  zaczą­
tek b ib lio tek i.

K iedy  n iedawno odwiedziłem  Za- 
s tó w  chciałem  dowiedzieć się. ja k  
m iejscowa młodzież zamierza ko­
rzystać z naszej pomocy. Ponieważ 
b ra k  jest tam  jeszcze św ie tlicy  — 
i  nie ma gdzie umieścić b ib lio tek i 
b ib lio te ka rka  chce urządzić ty m ­
czasowo t. zw. lo tn ą . b ib liotekę, 
przechowując książki na razie u sie­

bie * 1 w  domu. Przy organ izow aniu 
lo tn e j ; b ib lio te k i n iew ą tp liw ie  bę­
dziemy m usie li . pomóc.

Zaproponowałem, aby m łodzież z 
Zastowa zorganizowała zespoły, 
zbiorowego czytania książek. M y 
chętnie zaopiekujem y się tak im  zę-. 
społem,, chętnie też pomożemy w  
organizowaniu dyskusji nad przę- 
czytanym i książkam i. Oczywiście 
oprócz czyte ln ictw a książek zaczę­
liśm y . rów nież propagować czyte l­
n ic tw o ' prasy. Członkowie koła po­
s tanow ili zaprenumerować m. in , . 
k ilk a  egzemplarzy POPROSTU, ćo 
koleżanka Ju lia  Lepianka tłu m a ­
czyła tak : „W y  in teresujecie się na­
szą pracą na wsi, to  i m y chcem y 
wiedzieć co słychać u Was, studen­
tów. Zresztą może i nam POPRÓ- 
STU pomoże w  pracy“ .

Propagując czyte ln ic tw o  książek 
i  prasy. . organizując występy a r ty ­
styczne i dyskusje — ja ko  studen­
ci uczelni artystyczne j postaramy się 
dać już  teraz ja k  na jw iększy w k ład  
w . podniesienie politycznego i k u l­
tura lnego poziomu wsi.

TADEUSZ Ł A P IŃ S K I 
ASP — Warszawa

. . . i  u ;  S z y m a n o w i e
Dla uczczenia 1 M aja grupa IV  

I I  roku h is to rii UW zobowiązała się 
założyć b ib lio tekę  we wsi Szyma­
nów, z k tó rą  to wsiią nasz wydzia ł 
ju ż  daw n ie j naw iązał kontakt. G ru ­
pa IV  rzuciła  hasło współzawodni­
czenia w  zbieraniu książek. W w y­
n iku  zb ió rk i zebraliśm y oko ło 160 
tom ów  (co stanow i pokaźną ilośći 
zważywszy, że na naszym roku jest 
oko ło 70 studentów). Pierwsze m ie j­

sce we współzaw odnictw ie za ję ła  
I  grupa (70. książek).

. Jeszcze przed 1 m aja po jechaliś­
my z książkam i do „naszego“  Szy­
manowa, gdzie, podczas zorganizo­
wanej przez nas w ieczorn icy w rę ­
czyliśm y mieszkańcom wsi zebrane 
książką

K R Y S TY N A  G RABOW SKA  
Uniwersytet Warszawski

Rozwijamy naszą kulturę
K ad io fon izac ja  k ra ju

Ilość abonentów w 1938 roku 922.400 
Ilość abonentów w 1953 roku 2.384.364

zinym  na czele. W ykładowcy udzie­
la ją  konsu ltac ji prelegentom i dys­
kutantom , recenzują ich przemó­
w ienia, udzie la ją  metodycznych rad 
w  dziedzinie pracy nad u tw oram i 
be le trystycznym i. K lu b  dyskusyjny 
wspóln ie  ze studenckim  ^stowarzy­
szeniem naukow ym  w ydaje czaso­
pism o lite rack ie  „Hercęnow jec“ .

N ie jedno pokolenie hercenowców . 
z m iłością wspom ina o gorących 
sporach literackicW , o spotkaniach 
z ukochanym i pisarzami.

„W  Insty tuc ie  nauczyłem . s ię , w ie ­
lu  rzeczy nie ty lk o  na' w ykładach
i sem ina ry jnych zajęciach — pisał 
z fron tu  student faku lte tu  h is to ry ­
cznego, G ure jew . —  O lbrzym ią  po­
moc okazał m i k lu b  studencki 
(szczególnie lite rack ie  dyskusje i 
spotkania z pisarzami), k tó ry  był 
dla nas d rug im  un iwersytetem “ .

O m aw ianie u tw orów  lite rack ich  
przez studentów  jest o lb rzym ią  po­
mocą rów nież dla pisarzy. D latego 
tak  chętnie p rzy jm u ją  on i zapro­
szenia klubu.

N iedawno przyszedł do Rady K lu ­
bu m łody poeta ze S ta ling radu . —  
W ik to r U rin  i pow iedział:

„P rzy jecha łem  do Leningradu 
wydać swój poemat „W ita j W ołgo- 
Dcnie“ , ale towarzysze z. redakc ji 
m iesięcznika „Zw iezda“  poradzili m i • 
om ówić sw ó j u tw ó r przed w yd a ­
niem  go, w  waszym k lub ie “ .

Zostali w yb ran i prelegenci, poe­
m at czytano w  faku lte tach, podda­
no go dokładne j analizie. Dyskusja . 
m ia ła  żyw y i c iekaw y przebieg. W y­
stępujący towarzysze na rów n i z 
zaletam i poematu wskazali au to ro ­
w i na szereg istotnych braków , 
k tó rych  usunięcie . w p łyn ie  na ja ­
kość u tw oru . Poeta gorąco po­
dziękował studentom  za p rz y ja ­
cie lską k ry tykę . „Odchodzę z w ie l­
k im  pragnieniem  dalszej pracy —■■ 
m ów it U rin . Serdeczne, dz ięk i, p rzy­
jac ie le “ .

N iedawno odbyło  się om ówienie 
now e j powieści W. K e tjiń sk ie  j  „D n i 
naszego życia“ . Gorąca dyskusja 
trw a ła  do późnej nocy, wzię ło  w 
n ie j udzia ł .. 17 studentów rozm ai­
tych faku lte tów . Na pożegnanie 
au torka powieści, W. K e tliń ska , w  
księdze ocen k lubu  napisała: „526 
konferencja k lubu dyskusyjnego zo­
stan ie w  m ej pamięci ja k o  nam ię t­
na, bo jow a, wzruszająca narada, 
bezwzględna w  stosunku do pomy­
łek  i fałszu duchowego“ .

W k lub ie  dyskusyjnym  w  ciągu 
dług ich la t pracy zebrano o lbrzym i

S IIH IŁ T ... J ________ ! r___ ..-U L L I-a g.
m ateria ł, k tó ry  umieszczono w  spe­
c ja ln ie  urządzonym muzeum. Z na j­
du ją  się tu najlepsze re fera ty i prze­
m ówienia, stenogramy dyskusji, fo ­
tografie, lis ty , wspomnienia studen­
tów  j asp irantów, opinie, pisarzy.

W k lub ie  trosk liw ie : zachowano 
w ie le  książek z autografam i pisa­
rzy, celem upam iętnienia om ówień 
i dyskusji na tem at ich dzieł. 
Wśród nich znajduje się „Dobrze“  
W. M ajakowskiego, „Żelazny potok“  
A. Serafim ow icza, „C h leb“ A. T o ł­
stoja, „N iezw ycza jne la to“ K . .Fíe- 
dina, „D a leko  od M oskw y“  —  W, 
Ażajewa 1 m e le  innych.

W ie lk ie  wrażenie uczyn ił k lu b  
dyskusyjny, na młodzieży . studenc­
k ie j z k ra jó w  dem okracji ludowej.' 
Om ówienie na przykład „Poem atu 
o m oim  przy jac ie lu ' Juliusza Fu- 
cżika bardzo wzruszyło obecnych 
przy tym  czechosłowackich studen­
tów . k tórzy  celem upam iętnienia 
te j dyskus ji podarowali k lubow i, 
po rtre t, pisarza — ; kom unisty, na 
k tó rym  zostały u trw a lone następu­
jące słowa: „ M y , , studenci Czecho­
słow acji. o jczyzny Juliusza Fuczika, 
w  dn iu om ów ienia jego. „Poem atu 
o  m oim  p rzy jac ie lu “ , z g łębokim  u - 
znaniem da ru jem y lite racko  -dys­
kusyjnem u k lubow i Ins ty tu tu  im . 
Herćeha p o rtre t w iernego syna na ­
szego narodu, bo jow n ika  o św ia tłe  
idee kom unizm u“ , .

D la podsumowania w yn ikó w  p ra ­
cy k lubu dyskusyjnego za rok  1952 
zorganizowano specjalne posiedze­
nie Rady K lubu. W. ciągu Toku od­
by ło  Się 35 dyskusji lite rack ich , k tó ­
re s ta ły  na w ysokim  poziomie ide­
ow o -  teoretycznym . W y k ry to  sze­
reg istotnych błędów, wniesiono 
w iele wartościow ych propozycji, 
celem ulepszenia pracy w  św ie tle  
d y re k ty w  X IX  Z jazdu P a rtii.

Bardzo w iele można by opow ie­
dzieć o innych sekcjach, k lubu . 
Przyciągająca- silą- naszego k lu bu  
polega; na. tym , że 'w szystk ie  im pre­
zy żywo odpow iada ją na spraw y 
interesujące studentów , że cała je ­
go praca opiera się na ak tyw n ym  
uczestnictw ie całego studenckiego 
ko lektyw u .

a ; A. ACHA.TAN
Kierownik Klubu Łeningradzklego 

Instytutu Pedagogicznego 
im. Hercena

I aspirant E. J. R IA B U C H IN  
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Grasuje wśród nas nierzadko  
typ, k tó ry  na słowo „poezja" 
macha lekceważąco ręką, a w a r­
gi w ydym a w  iro n ii. „Poezja? 
Przesąd! Zbyteczna rzecz. M eta­
fiz y k a  na całej lin ii..."

Ba! Tak m ów ić może ten ty l­
ko, kto  dobrych w ierszy nie czy­
ta ł n i razu, k to  dobrych w ierszy  
n i razu nie przeżył.

*
...Przecież czynim y wszystko, 

by polepszyć nasze życie, by  —  
ja k  to się ogólnie fo rm u łu je  —■ 
stało się ono pełniejsze, szczę­
śliwsze, radośniejsze. Spośród 
przy jac ió ł zdolnych w ype łn ić  te 
p rz y m io tn ik i treścią  —  poezja 
je s t jednym  z czołowych. M ło ­
dy, ale znany ju ż  poeta, A ndrze j 
M andalian, dół swemu ostatn ie­
m u tom iko w i ty tu ł:  SŁO W A N A  
CODZIEN. I  o to w łaśnie cho­
dzi, że cz łow iekow i naszej epo­
k i wiersze m ają  być codziennym  
towarzyszem, ja k  piosenka, ja k  
nowa a rch itek tu ra  słonecznych 
domów, ja k  radosne spojrzenie.

M ów ią, że poezja pomaga żyć.
Podczas osta tn ie j W ojny O j­

czyźnianej w ie lu  żołnierzom  ra ­
dzieckim  tow arzyszyły  to m ik i 
Majakowskiego. Zdarzyło  się, że 
robotn icy  pewnego zakładu  — 
po przeczytaniu poświęconego 
im  w iersza W oroszylskiego — 
po d ję li szczególnie ważne zobo­
w iązania produkcyjne.

P rzykłady, a można je  mnożyć 
w  nieskończoność, każą przyznać 
poezji zdolność rozbudzania 
uczuć. K to  choć raz czytął uw aż­
nie wiersze M ajakowskiego, ten 
wie, że od le k tu ry  wzrusza się w  
nas coś i  zm ienia. Słowa poetów  
nie są zw yk łym  zestawem gło­
sek, ani nawet podsłuchaną roz­
mową  —  są m ądrością i  w y k ła d ­
n ik iem  uczuć autora  — stąd ich  
siła

Czasy nasze, brzemienne w  w y ­
darzenia na n iebyw ałą  dotąd  
m iarę, sp rzy ja ją  poetom. „Z  
wielkością bowiem  tem atów  —  
pisa ł już  Tacyt — wzrasta siła  
ta lentu i  dlatego n ik t  nie m o­
że sw ej m ow ie nadać blasku  i  
świetności, je ś li nie znajdzie 
godnej siebie sprawy".

Z łe  dziedzictwo przeszłości od­
b ija  się także na czytan iu po­
ezji. Przed w o jną to m ik i w ie r­
szy w ychodz iły  w  nakładach  
kilkudziesięciu , na jw yże j k ilk u ­
set egzemplarzy, które pozosta­
w a ły  w  zam kniętym  kole „sm a­
koszów", lite ra tów , albo pozu­
jących na k u ltu rę  mieszczan. 
Do robo tn ików  tra f ia ła  jeszcze 
rew olucyjna poezja B ron iew skie­
go i  innych rew o lucy jnych  poe­
tów, ale na wieś najczęściej —  - 
jarm arczne rym owania.

I  teraz do poezji trzeba się 
przyzwyczajać, ja k  do czegoś 
bliskiego, mało znanego — ale 
naszego. W iem y dobrze, że z ja­
w iskiem  jeszcze zbyt rzadkim  
jest student czytający tom ik  po­
ezji, chociaż brakiem  czasu w

tym, w ypadku  trudno  się tłu m a ­
czyć. K toś pow iedział, że poezję 
trzeba znać —  nie czytać. Prze­
czytać w iersz można w  trzy  ■— 
cztery m inu ty , ale rzecz w  tym , 
aby go polubić, przysw oić sobie, 
zapamiętać. Wiersze, dobry wiersz, 
można pokochać.

*
Jeszcze k ilk a  słów o poe­

tach. Ci, o k tó rych  chcę mówić, 
są naszym i na jb liższym i kolega­
m i. W oroszylski by ł niedawno je ­
szcze studentem, tak  samo M an­
da lian ; G aworski z ro b ił dyplom  
dopiero w  tym  roku, a L itw in iu k  
kończył h is to rię  na W arszawskim  
Uniwersytecie. M am y wspólne 
sprawy, w spólny język i  on i sta­
ra ją  się pisać tak, żeby nam  po­
móc i  żeby tra f ić  do naszych 
serc.

W  w itryn a ch  księgarń p o ja w i­
ły  się ostatn io to m ik i p raw ie  ca­
łe j m łode j kad ry : W oroszylskie­
go „O jczyzna“ , B rauna „ M ło ­
dość", M anda liana „S łow a na  
codzień", Gaworskiego, S liw iaka, 
Ficowskiego.

O tw ie ram y tom ik  M andaliana: 
te wiersze znają już  czyte ln icy  
czasopism lite rack ich , ale n ie ­
k tó re  z tych w ierszy można czy­
tać dziesięć, dwadzieścia razy, l i ­
czyć się ich na pamięć.

Oto w iersz „Towarzyszom  z 
Bezpieczeństwa", wiersz, k tó ry  
swego czasu w yw o ła ł huragan 
nienaw iści w  poniektórych za­
chodnich „G łosach". A  jakże  
bardzo b lis k i jest ten w iersz na­
szym uczuciom, uczuciom po i 
skich studentów. A lbo „M ik o ła j 
O strow ski", którego ostatnia  
zw ro tka  przypom ina nam  uko■ 
chanego bohatera;

N ie ostygną wola i  troska,
N ie zakrztus i się serce atakiem, 
bo gdy padnie Kola

O strow ski — 
pójdzie da le j Pawka Korczagin.

A lb o  w iersze liryczne M anda­
liana  —  tak  bardzo b lisk ie  na­
szym sprawom  i  tak  bardzo je  
wyjaśnia jące.

Jeśli tak  dużo pow iedziałem  
o najm łodszych, to dlatego, że z 
tego samego jesteśmy pokolenia, 
a tak mało się znamy.

A  ja k ie  przebogate skarby poe­
z j i  zna jdziem y w  tomach Iwasz­
kiewicza, Jastruna, T uw im a! W y­
szedł jas trunow sk i „Poem at o 
m owie po lsk ie j“ . K to  raz pozna 
l i r y k i '  z tego tom u  — będzie śle­
dz ił po jaw ienie się każdego no­
wego wiersza Jastruna.

¥
A  te w szystkie słowa o „m o ­

w ie  w iązanej", a ta cała ag ita­
c ja  za poezją —  z -o k a z ji D ni 
Oświaty...

Żeby w  tych dniach sięgnąć do 
tom ików  i  spróbować... Jeśli ktoś 
nie zostanie przyjacie lem  poezji 
na zawsze —  niech reklam acje  
k ie ru je  pod:

TA S T
(POPROSTU)

JAN ZYCH

iO R a r b c ^ m i e  a f i a i m e s c L

. a a f t l L  G ffL u fi¿ M i c i e ,

•Świeciły się skrzypce tęsknotą.
W iatr wygrywał pieśni w wierzbinie. 
Latarnik patrzył w morską wodę 
i w  zadumie do kraju płynął.

Na przylądku zawiedzionych nadziel 
żył niejeden polski latarnik, 
lecz nie widział polskiej jesieni 
przystrojonej czerwienią tarnin.

W  pańskich sadach złociły się jabłka, 
czerwień głogów obrastała miedze, 
płakała, płakała niejedna matka, 
gdy syn odchodził na pastuszą biedę.

Świeciły się skrzypce tęsknotą.
W iatr wygrywał pieśni w wierzbinie. 
W czterdziestym czwartym lipcową nocą 
strzał dalekiej pepeszy przypłynął.

Nieprawda, że Janko Muzykant 
umarł pod ekonomskim batem. 
Wieczorami po wiejskich świetlicach 
skrzypki drgają radosnym światłem.

JERZY STAWIŃSKI
rosną teraz ja k  na dróż-

a-  !

„Sztuka musi być zrozumiała dla 
mas, kochana przez nie. Powinna je ­
dnoczyć wzruszenia, myśl i  wolę 
tych mas, podnosić je na coraz to 
wyższy poziom. Musi przebudzić 
w tych masach artystów i pielęgno­
wać ich rozwój

LENIN

M o ja  powieść „H erku lesy“ , 
jest próbą ukazania frag ­
m entu drogi społecznego 
awansu chłopskiego sy­
na 7. zacofanej, da lek ie j 
wsi podlaskiej.

Rewolucja o tw orzy ła  przed Józe­
fem  Ganderą i  tysiącam i m u po­
dobnych bram y wyższych uczeln i; 
rew olucja um ożliw iła  m u studiowa­
nie dyscyp liny lekarsk ie j, d!la ró ­
w ieśn ików  jego w  przeszłości nie­
dostępnej nawet w  marzeniach. S ta­
ra łem  się pokazać w  „Herkulesach“ , 
że Gandera po tra fi ocenić szczęście 
przeżywania .takich czasów.

Z  rac ją  Polski Ludowej zw iąza­
ny  jest tak  siln ie , że nie zachw ie ją ' 
nim , ani go nie zniechęcą rozliczne 
trudności, k tó re  musi przezwyciężyć. 
W prowadzony na drogę rozw oju i 
mądrego, pięknego życia otrząsa się 
stopniowo z wahań, nieodłącznie 
towarzyszących trudnem u i d la  nie­
go procesowi przekształcenia św ia­
domości, N ie leż.alo w ' moich za­
m iarach ukazanie pełnego cyk lu  
rozwoju Gandery — „H erku lesy“ 
obejm ują czasowo okres k ilk u  
miesięcy. W ydaje m i się radosnym 
fak t, że mogłem pozwolić, sobie — 
opierając się na obserwacjach — 
na lite racką re jestrację poważnej 
przem iany mego bohatera w  tak 
k ró tk im  czasie. To nie jest f ik c ja  —

ludzie 
dżach.

W kszta łtow an iu  świadomości 
Gandery odegrał znaczną ro lę cen­
tra ln y  w  „Herkulesach“  k o n flik t z 
Sap ińskim ; sta ł się d la  niego swego 
rodzaju „kam ieniem  probierczym “  
p raw dy nowych czasów.

D ykta to rsk ie  metody, k tó rym i 
posług iw ał się Sapiński, m ogłyby 
słabszego od Gandery chłopca skie­
rować prosto w  objęcia wroga k la ­
sowego, k tó ry  z o tw a rtym i ram iona­
m i czeka na tak ie  okazje. Tu leży 
ogromne niebezpieczeństwo dz ia ła l­
ności lu dz i typu Sapińskiego —  jest 
to  prob lem  w a lk i klasowej. A lb o ­
w iem  m otorem dzia łania uczelniane­
go „d yk ta to ra “  są w  znacznej m ie­
rze re lik ty  d ro g ie j, burżuazyjne j 
m oralności; an ty humanistyczna żą­
dza w ładzy i  dwulicowość w yna tu ­
rzają go i . p rzy tłu m ia ją  w  n im  
zdrowy in s tynk t klasowy, k tó ry  
gdzieś tam  s łab iu tko  kołacze.

Na szczęście in s tyn k t ten n ie  jest 
na ty le  slaby, by nie odezwać się 
w  c h w ili na jbardzie j krytycznej. 
Na Sapińskiego spadają zasłużone 
ciosy, które  d la  Gandery stanowią 
najlepszy argum ent i w skazują 'dro­
gę; Sapiński, uw raż liw iony  przez 
własne cierpienie, poczyna wreszcie 
dostrzegać ludzi, pobyt w  Warsza­
w ie ukazuje mu wyraźnie, ja k  
bardzo zb liży ły  go do obozu wroga 
jego własne m etody działania. Pod 
w p ływ em  wstrząsu opada m u po­
w o li z oczu bielm o: je s t u ra tow a­
ny.

W  „H erku lesach" pragnąłem po­
ruszyć problem y żywo interesujące 
polską młodzież studiującą, pod­
nieść zagadnienia i drażliw e często 
k o n flik ty  nieuchronne w  epoce fo r­
m owania się nowej moralności. 
M łodzież przybywająca na uczelnię 
z różnych środowisk i klas przy­
nosi tam  często i ko lpo rtu je  nabyte 
w  domu poglądy drobnomieszczań- 
skie, czasami wręcz reakcyjne N i­
czym w  w ie lk im  garnku ko tłu je  się , 
na uczelni w a lka  starych, ham ują­

cych pojęć z nowym i. W  trakc ie  
te j w a łk i, w  k tó re j sztandar postę­
pu niesie ze-tempowska organizacja, 
krzepną j  rosną zwarte szeregi: 
młodzież odrzuca balasty starego; 
na boku pozostanie ty lk o  izolowa­
na grupka zdecydowanych w ro ­
gów.

Również bohater m ój, Gandera, 
w yzw ala się stopniowo spod w p ły ­
wu zacofanych pojęć i re lig ijn ych  
zabobonów, k tó rym i ka rm iła  go w  
nadmiarze rodzinna chata; nawet 
spraw y ta k  „n iepo lityczne“ , ja k  
nieszczęśliwa m iłość do Danusi, 
nieodrodnej có rk i swych mieszczań­
skich rodziców, o tw ie ra ją  m u oczy 
na bezwartościowość ginącego świa­
ta, zagrzewają do w a lk i o stworze­
nie  nowego, lepszego społeczeństwa.

N ie wszystkie a sp e k ty ' te j w a lk i 
znalazły odzw ierciedlenie w  „H e r­
kulesach“ . N ie  wyznaczyłem książ­
ce ro li pełnej k ron ik i- bogatego, s tu ­
denckiego życia, Na przykładzie 
k o n flik tu  Gandera —  Sapiński pra­
gnąłem ukazać n iektó re  ty lk o  ob ja­
w y  w a lk i o  socjalistyczną uczelnię. 
Na w yb ó r tego k o n flik tu  w p łynę ła  
W znacznej m ierze specyfika obser­
wowanego przeze m nie  terenu — 
m łodej, nowopowstałe j Akadem ii 
Medycznej, gdzie przy b raku  w yro ­
bien ia politycznego znacznej części 
studentów jedynego, pierwszego ro ­
ku —  w ypadki tak ie  m ogły się łac­
no przydarzyć.

N ieprzypadkowo um iejscow iłem  
akcję powieści w  A kadem ii M e­
dycznej w  B ia łym stoku. W łaśnie 
na tym  terenie, jednym  z na jb a r­
dziej zacofanych za kap ita lis tycz­
nych rządów —  odb ija  się to  jesz­
cze w  pewnej m ierze na psychice 
stud iu jące j tam  m iejscowej m ło­
dzieży na jw yraźn ie j chyba do­
strzec można rezu lta ty  w ie lk ie j 
pracy Polski Ludow ej w  dziedzinie 
ośw iaty. W  pałacu magnata, ongiś 
pana niezm ierzonych włości, dec3 -̂

dującego o życiu i  śm ierci podda* 
nych powstała w okam gnieniu u* 
czelni a jasna i piękna. Rośnie tak  
szybko, ja k  rosną je j studenci, sy­
nowie białostockich robotn ików  i  
podlaskich chłopów — potom ków 
poddanych hetmana. I  n ie  jest ty l­
ko  lite rack im  symbolem sprawa 
przodka Gandery — oćwiczonego na 
rynku  bia łostockim  bun tow n ika : 
nazw iska pańszczyźnianych ch ło­
pów z w ilanow skiego re jestru  B ra - 
n ick ich  powtórzą się w  spisie na­
zw isk studentów Akadem ii. W pro­
wadziła ich do- pałacu Polska Ludo­
wa, realizująca marzenia w ie lu  po­
koleń rew olucjonistów .

Dziękując kolegom z Białegosto­
ku  za życzliw y i pełen c ie rp liw ego 
zrozumienia stosunek do m oje j p ra­
cy,^ pragnąłbym  ich ostrzec przed 
próbam i „rozszyfrow ania“  postaci, 
o czym dochodzą m nie słuchy. P ró­
by tak ie  muszą zakończyć się nie­
powodzeniem. „H erku lesy“  n ie  są 
bowiem  reportażem i lasami boha­
terów  rządzą w  całej pe łn i praw a 
f ik c j i  lite rack ie j. W  każdą z powie­
ściowych postaci w łożyłem  sumę 
doświadczeń, uzyskanych z obser­
w a c ji w ie lu  osób danego środowi­
ska czy klasy, starając się przy tym  
Wyposażyć bohaterów w  ja k  n a j­
większą ilość cecłt indyw idua lnych  
— ożyw ić ich. W ydaje m i się, ża 
można by znaleźć osoby nieco po­
dobne do Gandery, n ie  ty lko , na 
Akadem ii białostockie j, ale i w  in ­
nych wyższych uczelniach. S próbu j­
cie poszukać, koledzy. Jeżeli p rzy  
te j okazji znajdziecie jakiegoś 
Jarskiego czy Danikowskiego —. 
czego wam  nie życzę —  n ie  czekaj­
cie, aż wyniosą się sami. W ypo­
wiedzcie im  bezwzględną walkę. 
Jeżeli na tra fic ie  na Danusię, zde­
m askujcie je j oportun izm  i głupotę. 
S praw i m i najwyższą radość, je ś li 
choć w  drobnej m ierze pomogą 
w am  „H e rku lesy“  w  codziennej 
walce o kszta łtow anie nowego czło­
wieka.

Z p i e ś n i ą  i  t a ń c e m
Jeszcze o wrocławskich eliminacjach

M  t  r ć ć i/e /

Kmm.
„ Studenci“ Trifonowa 

w naszej pracy

Zacznijm y tym  razem od gospodarzy. Oto zespół taneczny w roc ław sk ie j 
Wyższej Szkoły W ychowania Fizycznego, k tó ry  przygotował na Festiwal 
„S u itę  radziecką". Może się on pochwalić dw ule tn ią  już. nieprzerwaną 

pracą, która pozwoliła mu osiągnąć wysoki poziom artystyczny

„S tudentów “  T rifonow a po prze­
czytaniu nie odłożyłem na półkę. 
Często, k iedy stpję przed jak im ś 
trudnym  dla m nie do rozw iązania 
problemem, zaglądam do te j książ­
ki. A kc ja  powieści toczy się w p raw ­
dzie w  Instytuc ie  Pedagogicznym w  
Moskwie, ale większość problem ów 
tam  poruszanych nu rtu je  m oją u- 
czelnię, mój- wydzia ł, m nie osobiś­
cie. I dlatego książka ta  jest m i 
bliska.

T rifo n o w  w  swej książce poka­
zuje nam, ja k  grupa studencka pod 
kie row n ictw em  Komsomolu walczy 
o ja k  najlepsze w y n ik i w  nauce, o 
prawdziwą, kom unistyczną m ora l­
ność swych członków. Egoistę Ser­
giusza Paław ina ko lek tyw  karze 
nie po to, aby go ty lk o  ukarać, aby 
pozbyć siię n iesfornej, niezdyscypli­
nowanej jednostki, ale troską wszy­
stk ich kolegów i przy jac ió ł Serg iu­
sza jest zm ienić go, wychować.

N iedawno ak tyw  I I  roku f iz y k i 
naszej uczelni zgłosił do ZU w n io ­
sek o usunięcie z organizacji kole­
gi Opma.na, k tó ry  w  ciągu 6 m ie­
sięcy z n ieuspraw ied liw ionych po­
wodów opuścił około 200 godzin 
zajęć, nie przygotow yw ał się do 
ćwiczeń, nie zdawał egzaminów. 
Organizacja wyciągnęła z postępo­
wania kolegi Opmana radykalne 
wnioski, a kol. Opman sam zrozu­
m ia ł, że n ie  ma co robić na uczel­

ni, A le  a k ty w  zetempowski naszej 
uczelni mie s trac i! go z oczu. Dzię­
k i dalszej pracy w yjaśnia jące j na­
szego aktyw u, ko i. Opm ałj postano­
w ił się zrehabilitować, o fia rn ie  p ra ­
cując bezpośrednio w  produkc ji, w  
fabryce.

W ydaje m i się, że z kolegą Opma- 
nem postąpiliśm y podobnie ja k  

-kom som olcy ze „S tudentów “  z Pa- 
ła w in e tn ., I  tak, ja k  można być 
pewnym, że z Sergiusza będzie jesz­
cze prawdziwy, radziecki człow iek, 
tak nie pow inn iśm y wątpić, że ko­
lega Opman dotrzym a słowa.

Jedną z na jbardzie j sugestywnych 
postaci w  „S tudentach“  jest sekre­
tarz Komsomolu — Spartak, Spar­
tak  nauczył m nie w ie lu  rzeczy. Na 
przykład uważałem kiedyś, że moż­
na być dobrym  aktyw is tą  zupełnie 
nie interesując sie tym , co się dzie­
je w  domu, w  rodzinie, wśród da­
wnych moich przy jac ió ł ze szkoły 
średniej. Spartak pokazał m i ja k  
należy w łaściw ie łączyć pracę nau­
kową i społeczną z życiem osobi­
stym.

Podobnych przyk ładów  m ógłbym  
podać jeszcze w iele, bo w iele p rob­
lemów i  zagadnień ja  i m oi ko le­
dzy rozw iązaliśm y pod w p ływ em  
te j książki, k tó rą  gorąco polecam 
wszystkim  słuchaczom naszych 
wyższych uczelni.

JANUSZ KO NIUSZ  
PWSP —  Stalin ogród

M ój przyjaciel Szczęsny

Chór Wyższej Szkoły Ekonomicznej z K rakow a w ystąp ił we W rocław iu  
dw ukro tn ie : jako samodzielny zespół z programem piosenek oraz w  ramach 
występu zespołu pieśni i  tańca z ludow ym i przyśpiewkam i. W obydwóch 

. występach zdobył sobie uznanie publiczności.

Z n ie licznych tańców kra jów  dem okracji ludow ej oryginalnością odzna­
czał się taniec „Serbskie koło", w  w ykonan iu  studentów Akadem ii Me­

dycznej z Poznania. Foto A leksandrow icz.

Książka jest m oim  przyjacie lem  
ju ż  co na jm n ie j 12 la t. Z na jdu ję  w 
n ie j nie ty lk o /je d n ą  z na jp rzy jem ­
niejszych rozryw ek, ale i dobrego 
nauczyciela. Książka uczy mnie jaś­
n ie j i szerzej patrzeć na życie, w y ­
jaśnia w iele niezrozum iałych daw­
n ie j zjaw isk, pomaga rozumieć i 
kochać ludzi. Bohaterowie w ielu 
książek stają się dla m nie p rzyk ła ­
dem i staram  się ich naśladować.

Ostatnio czytałem „P am iątkę z 
Celulozy“  Igora Newerly. Czytałem 
ją  jednym  tchem, a kiedy skończy­
łem ostatnią stronę zrob iło  m i się 
żal, że to ju ż  koniec tej p ięknej po­
wieści. Bo ja  nie ty lk o  czytałem 
„P am ią tkę“ , ale przeżywałem ją. 
Razem z je j bohateram i cieszyłem 
się w  radosnych, a smuciłem, w 
sm utnych dla n ich chw ilach życia. 
Książka ta na zawsze u tk w iła  w 
moich myślach, je j g łów ny boha­
te r — Szczęsny —  stał się dla mnie 
jednym  z życiowych drogowskazów. 
Nauczył mnie, ja k  należy być w ie r­
nym  swoim ideałom, bo nie potra­
f i ły  go złamać ani nędza, ani prze­
śladowania, bo pozostał zawsze 

.w ie rnym  synem swojej klasy. 
Szczęsny żył w  innych warunkach 
niż ja, jego młodość była całkiem  
inna od m ojej radosnej młodości i 
dziś nie muszę pokonywać tych t ru ­
dności, ja k ie  on pokonywał. Ale 
k iedy czasem znajdę się w  ciężkiej 
sytuacji i k iedy chciałoby się na 
wszystko machnąć ręką, przychodzi 
m i na m yśl: ja kbv  w  te j c h w ili po­
stąp ił Szczęsny? Przecież nieraz był 
w  stokroć bardziej beznadziejnej

sytuacji, a nie poddał się. On mógł, 
a ja  nie mogę? I  nie poddaję się 
trudnościom.

Szczęsny swe życie pośw ięcił w a l­
ce o wolną, socjalistyczną Polskę. 
Tacy ludzie ja k  Szczęsny w y w a l­
czyli nam Ludową Ojczyznę, w  k tó ­
re !  ja, chłopiec z robotniczej rodzi­
ny, mogę studiować na wyższej u - 
czelni i żyć szczęśliwie, pewny 

' szczęśliwszej jeszcze przyszłości. 
Szczęsny i jego towarzysze, z k tó ­
rym i tak  się zżyłem czytając książ­
kę,  ̂ wskazują m i, że m oją pow in­
nością jest kontynuować ich dzieło, 
zobowiązują mnie, abym z kolei ja  
oddał swe wszystkie s iły  walce o 
ostateczne zwycięstwo ustro ju  socja­
listycznego w  Polsce.

K ie runkiem  moich stud iów  jest 
historia. Czytając „P am iątkę z Ce­
lu lozy“  uczyłem się h is to rii. Na k a r­
tach te j książki au tor m alował m i 
przed oczami żywy, realistyczny, su­
gestywny obraz stosunków w  przed- 
wrześniowej Polsce. Lektu ra  „P a ­
m ią tk i“  pomogła m i więc w  pe ł­
niejszym opanowaniu przedmiotu 
studiów.

T rudno m i w  k ilk u  słowach po­
wiedzieć o wszystkim , co ,dała m i 
„P am iątka z Celulozy“ , co dało m i 
jeszcze wiele, w iele innych książek. 
W każdym razie to, czym dzisiaj 
jestem, w  dużej mierze zawdzięczam 
właśnie tak im  przyjacio łom  ja k  
Szczęsny.

BOGDAN IHLLF,BRANDT  
Warszawa
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to  ks iążka , k tó re j a u to ra m i są ro ­
bo tn icy  i m a js trow ie  odznaczeni 
W 1950 ro k u  N agrodą S ta linow ską.

Laureaci s ta linow scy, w ycho­
w a n i p rzez u s tró j ra dz ieck i, przez 
p a rtię  bo lszew icką  i W ie lk iego  
S ta lina, op ow iada ją  o sw ej tw ó r­
czej drodze, o tym , czego do kona li. 
Udoskonala jąc m etody p ro d u k c ji.

„...D ługo trzeb a  by opow iadać  
O ty m , ja k  się uczyłem , ja k  coraz  
lep ie j poznaw ałem  o b ra b ia rk ę . 
N iekiedy  byw a, że człow iek spo j­
rz y  na m inione lata i w id z i, że się 
nic szczególnego nie w y d a rzy ło . 
P racow ał ja k  wszyscy. C hciałbym  
Jedynie zaznaczyć, że n igdy nie 
należy  zrażać  się p ierw szym i 
przeciw nościam i. N iekiedy słyszy  
się, jak  m łody robo tn ik  powiada:

,,Jakoś m i się nie udaje  i nie 
uda się“ . D laczego nie m a się 
„u d ać “ ? Uda się! T rzeba  ty lko  
szczerze tego p ragnąć . To p ra w ­
da , że czasam i przezw yciężen ie

NAS STALIN
p ierw szych  trudności nie p rz y ­
chodzi z łatw ością, ale jeśliś je 
prze zw y c ię ży ł, m ożna powiedzieć, 
że na jw iększa  przeszkoda została  
usunięta...

...B ardzo  głęboko po ru szy ły  
m nie  słowa Tow arzysza  Stalina  
o tym , że w  naszym  państw ie  
praca jest sp raw ą  honoru, d z ie l­
ności i bohaters tw a. I jeszcze o 
ty m , że jeśli u nas człow iek dobrze  
p ra cu je , jest on bohaterem  pracy , 
w  pew nym  stopn iu działaczem  
społecznym .

W  tych n iew ie lu  słowach nasze­
go W ielk ieg o  W odza z a w a rta  jest 
głów na istota epoki socja lizm u , w  
k tó re j ży jem y. P racu j uczciw ie — ' 
a reszta  sam a p rzy jd z ie  ao cie­
b ie“ .

Z opow iadan ia  ,,N atchniona 
p ra c a “  W. Ponom ariowa.
(wyd. ..Książka i W iedza", 
ro k  1951, s tr . 308, z ł 15 w  
o p r, płóc.).

Juliusz Słowacki — DZIEŁA
D użym  osiągnięciem  naszego ru ch u  w ydaw niczego Jest wyda*? 

n ie  14-tu tom ów  ,,D z ie ł“  w ie lk iego  pgety Ju liusza  S łowackiego.

Lecz w y , coście m nie  zn a li, w  podaniach p rzekażc ie ,
Żem dla o jczy zn y  s tera ł m oje lata m łode,
A póki o k rę t w a lc zy ł, s iedzia łem  ^ia m aszcie,
A gdy ton ął, z  o k rę te m  poszedłem  pod w odę...

A kiedyś — o sm ętnych losach zadum any
M ojej b iednej o jczy zn y  — p rzy zn a , kto szlachetny,
Że płaszcz na m oim  duchu b y ł n ie w y że b ra n y ,
Lecz św ietnościam i daw nych m oich p rzo d kó w  św ietny.

(,,Mój testam en t“ ). (W ydaw n ictw o Zakł. N aród; 
lm . O ssolińskich, 1952 ro k , zł. 175 w  op r, płóc.).

OD FONWIZINA
/

A NTO LO G IA  DRAM ATU  
f ROSYJSKIEGO

W  p ie rw szym  tom ie w ie lk ie j 
A n to lo g ii D ram atu  R osyjskiego 
obok u tw o rów  Fonwizdna, P uszk i­
na, Le rm on tow a, G ribo jedow a, 
O strow skiego i A. To łsto ja  zn a jd u ­
je się znana kom edia M iko ła ja  
Gogola „R e w iz o r“ , k tó rego  os ta t­
n ie  w ystaw ien ie  w  Teatrze N aro­
dow ym  w  W arszaw ie s ta ło  s ię du- 
żym w ydarzen iem  tea tra lnym .

,„ ...A  niech to d iab li! C zeka j, 
gadam  ja  te ra z  bobu tym  w szyst­
k im  prośbow iczom  i s k a rż y p y ­
tom ! Kto tam?...

(w chodzi Kom isarz)
A , Iw an K arpow icz! Zaw o ła j m i 

tu , b racie , kupców ... Pokażę ja  im, 
kan aliom ! S karg i na mnie? W i­
dzisz  go, ^przeklęte nasienie! No,

DO TO ŁSTOJA-
nie zazdroszczę! D obiera łem  się 
w am  do w ąsisk, te ra z  się i do b ro ­
dy dobio rę! Zapisz w szystk ich , kto  
z p re ten sjam i chodził, a przede  
w szystk im  tych s kryb ó w , g r y z i­
p ió rkó w , k tó rz y  im podania s k ro ­
bali! I ogłoś w szystk im , żeby w ie ­
dzie li, ja k i zaszczyt zesła ł Pan Bóg 
horodniczem u — córkę sw oją za  
m ąż w yd a je , nie za  byle kogo, 
nie za pierw szego lepszego, ale za  
takiego człow ieka, że jeszcze po­
dobnego na świecie nie było ... Za 
takiego, co m oże wszystko, 
w szystko , w szystko! P ub liczn ie  
ogłoś, żeby wszyscy w ied zie li! 
K rzy c z  całem u narodo w i, w  dzw o­
ny b ij, do stu diab łów ! Jak bal, to 
bal!

(z „R e w izo ra “ )
(Wyd. C zyte ln ik , ro k  1952, s tr . 

756, z ł 45 w op r. płóc.).

Stanisław Staszic — O NAUCE
W YBÓR PISM  W YB ITNEG O  

PISARZA I D ZIA ŁA C ZA  
POLITYCZNEGO W IE K U  

O ŚW IEC ENIA•
„...U m ieję tnośc i dopotąd są 

Jeszcze p różn ym  w yn a la zk ie m , 
m oże czczym  ty lko  rozum u w yw o­
dem  albo p różn iactw a zabaw ą, do- 
pokąd nie są zastosowane do u ży t­
ku narodó w . I uczeni potąd nie 
od p o w iad a ją  swem u pow ołan iu,

swem u w  tow arzystw ach  ludzk ich  
przeznaczen iu , dopokąd w  ich na­
ukach , w  ich um iejętnościach  
rząd y  nie z n a jd u ją  — podług  
po trzeby  — w  w ew n ętrzne j a d m i­
n is trac ji ra d y  i pomocy, dopokąd  
ich um iejętności nie nadają fa b ry ­
kom i rękod zie łom  oświecenia, 
ułatw ien ia  k ie ru n k u  postępu“ .

„ ...I m ęd rc y  w  um iejętnościach, 
ty lko  teoretyczn ie  najb ieglejsi — 
Jeszcze tym  sam ym  nie s ta ją  się

uży teczn ym i, ow szem , I oni m ogą  
być ty lk o  c iężarem , ja k im  Jest 
każd y  inny p ró żn ia k , ja k im i są 
zgrom adzen ia  rozm aitego  gatunku  
kontem  plac jonistów .

N auki i um iejętności dopiero  
sta ją  się uży teczn ym i, gdy są w  
p ra k ty c e  do u ży tku  publicznego  
zastosow ane“ .

(Państwowe W ydaw nictw a Na­
ukowe, ro k  1952, s tr. 378, 
z ł 15.20).

C  S  l \
Mikołaj Ostrowski — PISMA

Na życ'U i dzie łach M iko ła ja  
O strow skiego uczyło się w a lk i i 
m iłośc i o jczyzny całe pokolenie 
m łodych kom som olców, uczy się 
tw órczego życia i nasze pokolenie 
po lsk ie j m łodzieży.

W ydane osta tn io  jego „P ism a “ 
— to dw ie piękńe powieści „Jak 
ha rtow a ła  się s ta l"  i „Z rodzen i z 
b u rz y “  oraz szereg lis tów  p ło ­
m iennego rew o luc jon is ty .

Oto w y ją te k  z przem ów ienia M i­
ko ła ja  O strow skiego z oka z ji od ­
znaczenia go orde rem  Lenina, w 
lis topadzie  1935 roku :

„...W  naszym życiu  usiłow aliśm y  
stać się podobnym i do tych zad z i­
w iających  ludzi, k tó rzy  nazyw ają  
się s tarym i bolszew ikam i, k tó rzy  
poprzez bohaterskie  w a lk i p rz y ­
w ied li nas ku szczęściu, ja k im  jest 
życie w  k ra ju  socja lizm u. I m y, 
m łodzież, dążym y do tego, żeby  
stać się podobnym i do tych lu dzi.

k tó ryc h  szanow aliśm y głęboko, 
dąży liśm y do tego, żeby oddać  
całą duszę naszym  dowódcom  
w ojskow ym , naszym  wodzom . I 
kiedy  życie powaliło m nie choro­
bą. oddałem  ze siebie w szystko, 
ażeby dowieść swoim w ychow aw ­
com _  s tarym  bo lszew ikom , że 
m łode pokolenie naszej k lasy w  
żadnych w arunkach  się nie pod­
daje . W alczyłem . Życie usiłowało  
m nie złam ać, w yrw ać  z szeregów , 
a ja m ów iłem : „n ie  poddam  s ię", 
gdyż w ierzy łem  w zw ycięstw o. 
Zw yciężałem  dzięki tem u, że o ta ­
czała m nie serdeczna troska  p a r tii, 
I te ra z  z radością w itam  życie , 
k tó re  o fiarow ało  m i po w rót do 
szeregów.

Niech ży je  życ ie !4*

(W ydaw nictw o MON, ro ić 
1952,' s tr . ,997. zł 21.50 w o p r, 
płóc.).

Juliusz Fuczik —
0 BOHATERACH I BOHATERSTWIE

Jest to osta tn ia z w ydanych w 
Polsce wspania łych książek w ie l­
k iego re w o luc jon is ty  czeskiego, 
Ju liusza Puczika.

„ ...Jakieko lw iek m iejsce za jm u ­
jesz w  szeregach walczącego na­
rodu i w  k tó re jko lw iek  jego w a r ­
stw ie — myśl stale o tym , by twe  
sym patie były coraz aktyw nie jsze , 
abyś coraz ściślej w spółpracow ał 
z p a rtią , aby ry tm  twych k ro ko w  
coraz bardzie j harm o nizo w ał z 
rytm em  je j m arszu, abyś pewne- 
go dnia sam m ógł w stąpić w  je j 
szeregi na m iejsce tych , k tó rzy  
byli dla ciebie p rzykładem  ' k tó ­
rzy  padli w  tym  srogim  boju .

O w ie lk im  synu na rodu czeskie­
go ta k  m ówi jego żona. Gusta Fu- 
czlkow a:

.....Często przychodzą do m nie
nasi p ion ierzy  i członkow ie CSM, 
k tó rzy  nazwali swe zastępy, d ru -

P rzych odzą  i p y ta ją  [o jego życie , 
p y ta ją  co m ają  robi i .  aby w y k o ­
nać jego testam ent; w szyscy z a i 
p ragną  zostać ta k im i b o h a teram i, 
ja k im  on był.

Bohaterem  nie zostaje cz łow iek  
Jakimś cudem  lub zak lęc iem . 
Juliusz Fuczik został bohaterem  
dzięk i w ie lk ie j idei, k tó rą  w y z n a ­
w ał i d latego, że o je j u rze czy w is t­
nienie tak  dzie ln ie  całe życie w a l­
czył. A w ięc, m łodzi p rzy ja c ie le , 
jeśli chcecie zostać b o h a teram i, 
m usicie n a jp ie rw  poznać tę ideę. 
Pow inniście nie ty lko  czytać słowa 
Juliusza Fuczika, ale jeszcze lep ie j 
i jeszcze głęb iej poznawać w szyst­
ko to, co on ukochał. H istorię  
w łasnej o jczyzny , je i p iękną  k u l­
tu rę , bohaterska w a lkę  ludzi p ra -  
cy całego św iata o lepsze życie , 
a przede w szystkim  — w ie lk i 
w spaniały  Zw iązek R adziecki“ .

(Wyd. Nasza K s ięgarn ia , ro k
1953, s tr. 325, zł 2.40)^

O „ H e rk u le s a c h ”  Je rze g o  Sf. S ta ­
w ińskiego , czy ta j w ypow iedź a u to ­
ra ,  zam ieszczoną n a  str. 4 *e j .

ndrzej jam

TRADYCIITOLSKIFGO ODRODZENIA
vi&V&lftfÄW 'i* * * .

Marian W yrzykowsk i jako Jan Kochanowski 
iv sztuce Maliszewskiego „ Droga dó Czarnolasu".

Foto: COPA

N a scenach tea trów  w a r­
szawskich wystaw iono dw ie 
sztuk i poświęcone w y b it­
nym  . tw órcom  naszej l i te ­
ra tu ry  renesansowej: Ja ­
no w i Kochanowskiem u i  

M ik o ła jo w i Rejow i. W przygotow a­
n iu  są ks iążk i o K op e rn iku  i  M o­
drzewskim . To zainteresowanie k u l­
tu rą  polskiego renesansu należy 
przypisać głębokim  pow inowa-

Dlatego wyrasta jąca 
na bazie rodzim ych 
tendencji polskiego m ie ­
szczaństwa radyka lna  
i  śm iała twórczość B ie r­
nata z L u b lin a  tra k to ­
wana była m arginesowo 
i  pobieżnie i  n ie  rozpa­
tryw an o  je j na ogół w 
nurc ie  m yś li renesanso­
w e j. Podobnie Reja u- 
ważano za przedstaw i­
ciela i  kontynua to ra  
średniowiecza z tego 
względu, że nie m ia ł 
akadem ickiego w yksz ta ł­
cenia i  zagranicznego 
poloru.

B urżuazyjna ideologia 
wypaczała smak este­
tyczny i  zacierała rew o­
lucy jne  i  rodzim e tre ­
ści polskiego renesansu. 
N ic więc dziwnego, że 

nasze spojrzenie na W ita  Stwosza, 
Kopern ika, Modrzewskiego, B iernata 
z Lub lina , Reja, Kochanowskiego 
i  B rac i Polskich, uw arunkow ane 
bliskością renesansowego racjona­
lizm u, pas ji poznawczej, zw ro tu  
do człowieka, rewolucyjnośca anty- 
feudalnych poglądów społecznych, 
domaga się tro sk liw e j podbudowy 
naukowej, zm ierzającej do tego, by 
n ic nie uron ić  z w ie lk ie j narodowejp u w  uuu w a - x*x "  - --------/ ----• /

ctwom , ja k ie  łączą dw ie odległe tra d yc ji, co może być nam dziś
od siebie o czterysta la t epoki. K ia  
6ycy m arks izm u doceniali ogromne 
znaczenie odrodzenia d la  postępu 
Wiedzy i  m yś li ludzk ie j. Wedle

pomocne w  tw orzen iu  socja listycz­
nej k u ltu ry .

Każdy u tw ó r lite ra c k i rea lizu je  
określoną koncepcję ideologiczną;W  J  A ' - U l i -  ---------------- I  _ -------- , . . 1 • A l  1

głów Engelsa „b y ł  to na jw iększy  zaw iera ją ją rów nież sztuk i: A lek-
postępowy przewrót, ja k i  ludzkość sandra Maliszewskiego „Droga do
do owych czasów przeżyła, epoka, Czarnolasu“ , poświęcona Janow i Ko-
htóra wymagała olbrzymów i  ol- chanowskiemu i Ludw ika  Hieęonima
brzymów zrodziła  — olbrzymów  M orstina „Polacy nie gęsi“  poświęco-
m y ś l i  namiętności, charakteru, na M iko ła jo w i Rejow i. Tak się złoży-
wszechstronności i  wiedzy".  ło, że sztuki te powstały przed goto­

w ym i pracam i naukow ym i, zawie-
Dowodem wzmożonych za in tere - ra jącym i w ytłum aczenie twórczości

sowań prob lem atyką renesansu *w  tych dwóch pisarzy w  oparciu o
Polsce jest przygotow ywana przez m arksistowską naukę o lite raturze.
Polską Akadem ię N auk w ie lka  se- A u to rzy  b y li w ięc zdani przede
aj a naukowa, k tó ra  obejm ie na j- w szystkim  na w łasną dociekł, wosc.
bardzie j kluczowe zagadnienia z za- Czy podo ła li  ̂ te j trudne] pracy,
kresu lite ra tu ry , h is to rii, nauk i i  Odpowiedź nie może wypaść jed-
sztuk i tego okresu dzie jów  Polski. no lita . „D roga do Czarnolasu > i
W  św ietle w yw odów  burżuazyj- „Polacy n ie  gęsi“ są dopiero for-
nych h is to ryków  renesans p o i- pocztami’, naszego stosunku do K o ­
sk i s tanow ił rzekomo odbicie i  chanowskiego i Reja; jest w  spop
przejgeie wzorów  antycznych i  rżeniu autorów  w ie le  elementów
włoskiego s ty lu  życia, zrodzonego nowych i  słusznych, ale jest tez

na hum anistycznych dworach I ta lii.  w ie le nieporozumień, w yn ika jących

------Rozwijamy naszą k u ltu rę ---------
Zespoły a rtystyczne robotn icze  i  w ie jsk ie

W 1950 roku 19 909
W 1952 roku 57.700

Dom y K u ltu ry  w ie jsk ie  
i  robotn icze

W 1953 roku 1/12
Ś w ie tlice  w ie jsk ie  i robotn icze

W 1946 roku Jj-499
W 1953 roku 22 438

tów  i  p ierwszych u tw o rów  pisanych 
w  języku po lskim , z k tó rych  na j- 

‘są

z niedostatecznej m arks is tow skie j 
w iedzy historyczno - lite rack ie j. M a­
liszewski na ogół lep ie j w y w ią ­
zał się z postawionego sobie za­
dania n iż M o rs tin ; chociaż w y ­
b ra ł' okres życia Kochanowskie­
go poprzedzający powstanie n a jw y ­
b itn ie jszych jego-:--» tw orów ? A k t  
pierwszy sz tuk i rozgryw a się w  
Sycynie, gdzie poeta . b a w ił w  roku  
1559 dla dokonania podzia łu dóbr 
rodzinnych, a k t d rug i w  P io trko ­
w ie, gdzie w  roku  1563 obradowa! 
w ie lk i sejm egzekucyjny, ak t trze­
ci w  W arszawie. Kochanowski ma 
ju ż  w tedy za sobą “podróż po W ło­
szech i F rancji, dal się poznać jako 
twórca łac ińsk ich  elegii i  epigrama- 

orów 
k ló r

ważnie jszym i są . „Zuzanna“  i  
„Szachy“ .

Na sejm egzekucyjny przygotow y­
w a ł Kochanowski pod w yraźnym  
w p ływ em  podkanclerzego k ró le w ­
skiego i  późniejszego biskupa F i l i ­
pa Padniewskiego poemat dydak­
tyczny „Zgoda“  i  p lanow a ł ju ż  s łyn ­
nego „S a ty ra “ , k tó ry  pow sta ł pod 
w yraźnym i auspic jam i podkancle­
rzego Myszkowskiego. W „Z go­
dzie“  k rzyżu ją  się sprzeczne 
tendencje, z k tó rych  w a lk i w y jdz ie  
zwycięsko śpiewak czarnoleski. 
U tw ó r ten powstał w  dobie szczy­
towego nasilenia re fo rm a c ji i  szla­
checkiego program u egzekucji praw . 
Zaważyło na n im  stanowisko króla, 
k tó ry  p row adz ił p o litykę  na dwa 
fro n ty , w ahając się m iędzy magna­
ck im  senatem i  szlachecką izbą 
poselską. N aw oływ anie  do zgody 
m ia ło  te społeczne k o n f lik ty  łago­
dzić, w  ostatecznym jednak rachun­
ku zm ierzało do opanowania śred­
niozamożnej i drobnej szlachty w y­
stępującej przeciw  w ie lk im , k ie ­
ru jącym  się p ryw a tnym i in te ­
resami magnatom, do zm obilizo­
wania je j energ ii w  k ie ru n k u  eks­
pansji na wschód, do oderwania je j 
od zagadnień po litycznych, ponie- 
,waż ,zbyt ak tyw ny udzia ł szlachty 
w polityce zagrażał pozycji magna- 
te r ii i Kościoła, od którego przewa­
gi ekonomicznej pragnęła się szlach-. 
ta w yzw olić, by sama mogła boga­
cić się bez przeszkód. Z tych wszy-, 
stkieh powiązań Kochanowski nie 
zdawał sobie oczywiście sprawy i 
k ry ty k u ją c  szlachtę za je j warchoł- 
stwo i b rak trosk i o dobro publicz­
ne, nie poskąpił równocześnie gorz­
k ich  słów duchow ieństwu ka to lic ­
kiem u :

Świątobliwość żywota, którą  
święcić mieli,

Zgasła prosto w duchownych, bo 
się wdać woleli

W rozkoszy nieprzystojne i  próżne 
biesiady,

A  proste ludzi gorszą ich te złe
przykłady-

Drudzy do gospodarstwa wszytkę 
myśl skłonil i,

A  w  pieniądzach nawyssze dobro 
położyli-

Dzięki tem u najp lastyczniej w y ­
stąpiła w  „Zgodzie“  sylwetka K  -

chanowskiego —  żarliwego pa trio ­
ty , budziciela sum ienia obyw a te l­
skiego, a n ie  Kochanowskiego — 
bystrego i  p rzenik liw ego • po lityka ,
k tó rym  — 1v przeciw ieństw ie do 
M od rzew sk ieg o .— n igdy nie  był, 
wypow iadając się na jpe łn ie j w  p ie ­
śniach i  fraszkach S p lo t-tych  sprze­
czności M aliszewski tra fn ie  dojrzał, 
podkreślając przede w szystkim  te 
cechy świadomości poety, k tó re  
sta ły się zalążkiem jego późniejszej 
twórczości: pa trio tyzm  i  poczucie
narodowe, racjonalizm , renesanso­
w ą pełn ię życia i  zachwyt nad jego 
urodą.

O w ie le  w ięcej zastrzeżeń budzi 
sztuka M orstina, o kom ediowym  za­
cięciu, „Polacy nie gęsi“ , chociaż 
nie miejsce ty  na je j w yczerpu ją­
cą analizę. N ieufn ie  każą się usto­
sunkować do w iedzy historycznej 
au tora liczne anachronizmy, które

sie, w  k tó rym  nie rozgorzała jesz­
cze n? dobre szlachecka w a łka  re- 
form acyjna. Jego Rej musiałby 
mieć la t niespełna 25, by łby  więc 
do jrzew ającym  tttłodzieńcem, a nie
„rym arzem  sław nym “ ,--jakim  au tor 
pragnie go widzieć. Ładny „rym arz 
s ław ny“-,' k tó ry  n ie -rozpoczą ł jesz­
cze na dobre działalności lite rack ie j,

zem re fo rm a c ji po lsk ie j, sp łyc ił i 
zubożył jego sylwetkę.

N ic dziwnego, że w  tej sy tuac ji 
n iem ożliwe było sięgnięcie do spo­
łecznych źródeł re fo rm a c ji jako 

•prądu politycznego,.!, że Rej zaw is­
ną ł w  pow ietrzu, że jako dw udzie- 

- stoparoletn i m łodzieniec przem awia 
pe łnym i powagi i  namaszczenia sło-

wykazując co na jw yże j upodobania - wam i ze swoich o piętnaście, a na- 
i uzdolnienia w  tym  kierunku.

W spominamy o tym  nie dlatego, 
żeby w ytykać nieistotne d ro ­
biazgi, ale dlatego, że ten n ie ­
szczęśliwy w ybór osrdzo w.zesne- 
go okresu życia Reja odb ił s:ę nie­
korzystn ie na treści sztuki. M orstin  
mógł ty lk o  bardzo ogólnikowo na­
szkicować sylw etkę Reja; wskazał 
wprawdzie na jego lud..ki s \  sumek 
do poddanych chłopów, na k o n flik t 
między nim , jako przedstawicielem

Scena zbiorowa z przedstawienia sztuki Morstina „Polacy nie gęsi" w  Tea­
trze Polskim w  Warszawie.

Foto: COPA

trudno wytłum aczyć świadom ym  za­
m ysłem artystycznym , jak u M a­
liszewskiego, przesuwającego celo­
wo wstecz dzieje n ie fo rtunne j m i­
łości . Kochanowskiego do Hanny i 
początek związków poety z Dorotą 
Podlodowską- A nachronizm y M o r­
stina u trud n ia ją  dokładne ustalenie 
czasu, aikcji, k tó ry  przecież dla w y ­
m ow y sztuk i nie jest obojętny. B o­
nę charakteryzu je  autor jako ' oso­
bę 30-letnią, z czego można by 
wnioskować, że akcja rozgrywa się 
około roku  1525, równocześnie zaś 
w iem y, że małżeństwo Reja z Roż- 
nówną przypada na rok 1531, a 
w ięc tego roku akcja sztuki, zawie­
ra jące j in fo rm acje  o zamierzonym 
ślubie, n ie  osiąga.

W niezgodzie z tym i usta len iam i 
P 7ostaje wzm ianka o K lem ensie 
Jan ick im , przebywającym  rzekomo 
na dworze królewskim , podczas gdy o 
n ie  m ającym  jeszcze wówczas p ię t­
nastu la t  przyszłym  poecie polsko- 
łac ińsk im  było nawet w  1530 roku 
ze zrozum iałych względów głucho.

A kc ję  sztuki um ie jscow ił w ięc 
M ors tin  nader n ie fo rtunn ie  w ok re -

re fo tm acy in ie  ’nastawionej szlachty, 
a m agnaterią, którą  reprezentuje 
kasztelanowa Gnojeńska, u w y p u k lił 
żywą u Reja od początku tendencję 
do pisania ksiąg w  języku polskim , 
ale nie pokazując pisarza w  zw iąz­
ku  z n iezm iernie ak tyw nym  obo-

wet o czterdzieści la t późniejszych 
utw orów  („K ró tka  rozprawa“  uka­
zała się w  roku 1543, „Z w ie rc iad ło “  
w roku 1567), że występuje jako u- 
kształtowany i znany powszechnie 
człowiek wówczas, gdy sta ł dopiero 
u progu swej działalności. Nic 
dziwnego, że przejawy renesansowo- 
ści, oderwane od bu rz liw ych starć 
społecznych Polski X V I w. ograni­
czyły się pod piórem M orstina do 
pseudorubaszności języka występu­
jących w  „Polacy nie gęsi“  pań, k tó ­
re odm ienia ją przez wszystkie p rzy­
padki i synonim y w styd liw ą  część 
ludzkiego ciała, a g łów ny k o n f lik t  
u tw oru  do problemu, czy chłopskie 
chóry Rejow« wystąpią przed Boną 
czy nie, podczas gdy fa k t ten me 
ma istotnego znaczenia.

Takie ujęcie pozbawiło sztukę je j 
dram atycznych ’ walorów i niew iele, 
niestety, przyczyni się do tra f­
nego przyb liżen ia  postaci Reja 
współczesnemu w idzow i, n iew ie­
le rozjaśni jego sąd o k o n f lik ­
tach X V I-w ieczne j Polski, G łów na 
wartość sz tuk i M orstina polega nie  
na przem yślanej koncepcji Reja, 
ale na — dość ogóln ikow ym  zresz­
tą — podkreślen iu rodzim ych czyn­
n ików , k tó re  kszta łtow ały jego oso­
bowość. C iekawa i tra fna  jest rów ­
nież postać Bony, p rze ds taw ic ie lk i 
dworskiego, stępionego społecznie 
renesansu. W iele pomóc może poza 
tym  tea tra lna sceneria w idow isko­
wa.

Polskie odrodzenie oczekuje jesz­
cze naukowej syntezy. D zięk i pod­
ję tym  badaniom, dzięki w ys iłkom  
m arksistow skich badaczy, dz ięk i 
próbom przybliżenia tego okresu, 
podejm owanym  przez pisarzy, choć 
nie zawsze w  pełni udanym, nasza 
wiedza o jednej z na jch lubnie jśzych 
epok naszych dziejów będzie coraz 
gruntownie jsza i powszechniejsza, 
coraz bardzie j zgodna z rzeczyw is­
tym  znaczeniem renesansu w  roz­
w o ju  po lskie j k u ltu ry  narodowej.

„Kochamy naszą ziemię ojczystą 
i nasz naród, głęboko przywiązani 
jesteśmy do dorobku kulturalnego 
i najszlachetniejszych tradycji h i­
storii naszego narodu...”

B O L E S Ł A W  B I E R U T



-w -  liśc ie  . <3o M aurycego
’ %■ /.V ■ La  C hatre ,, stanowią-

%  j  a  cym  przedmowę do
\  %  francuskiego wyda-
*  *  nća ,,Kap ita łu '", K a ro t

1 ' M arks pisał: „W  nau-
I te  nie ma ła tw ych  dróg, i  c i ty lko  
'Zdołają wedrzeć  się na je j  św iet la-  

. szczyty, których nie odstraszy
t ru d  wspinania się po u rw is tych  

^ścieżkach". Te słowa genialnego m y­
ś lic ie la  i rew o luc jon is ty , o d zw ie r­
ciedla jące potęgę m yś li i  czynu 
człow ieka w  służbie ide i kcm w iiz - 
rnu, stają się w  coraz w iększym  
stopn iu  dewizą całej naszej p rzodu­
jące j m łodzieży •studenckiej.

Okres przygotow ania studenckiej 
kon fe renc ji teoretycznej w  Wyższej 
Szkole Ekonom icznej w  Szczecinie 
zbm gł się z obchodem 70 rocznicy
śm ierc i K aro la  M arksa, W. rozm o­
w ie  ze studentam i g rupy T K  22, 
k tó ra  w  tę rocznicę w ydała gazetkę 
scwnną. padły w łaśnie wspom nia­
ne na wstępie słowa, k tóre uczyły 
naszych studentów  uporu w  pracy 
ńad konferencją. W trakc ie  przygo­
towań do kon fe ren c ji do tkną ł nas 
c iężk i .i bolesny cios — zm arł T o­
warzysz S T A L IN

■Ból -po stracie W ielk iego S talina 
studenci szczecińskiej WSE p rze ku ­
w ają, .w  czyn. S ta li się bardzie j u- 
pa rc i w  stud iow aniu, bardzie j po­
w ażn i i  obow iązkow i, zyskali w ię k ­
sze poczucie odpowiedzialności.

*
• .Tem atem  obrad studenckie j ko n ­
fe re n c ji teoretycznej w  szczeciń­
skie j WSE b y ł n iezw yk le  ważny i 
n igdzie dotąd w  naszych szkołach 
Wyższych nie  rozpracowany problem  
ekonom iczny: „Ro la transportu  so­
cjalistycznego w  umocnieniu spójni 
między miastem a wsią“ . Trzeba 
przyznać, że pode jm ując ten tem at 
studenci szczecińscy p rz y ję li na sie­
bie  n ie ła tw e i w  pewnym  sensie 
p ion ie rsk ie  zadanie. Praca nad re fe ­
ra ta m i wym agała samodzielności i 
dużej um ieję tności w ysnuw ania 
w łaśc iw ych wniosków. Już sam fa k t 
W drożenia się studenta do samo­
dzie lne j p racy nad m a te ria łam i 
źród łow ym i, roczn ikam i sta tystycz­
nym i, zestaw ieniam i cy fro w y m i w  
celu dokonania ana lizy  prob lem u — 
ocenić należy ja ko  bardzo pozy­
tyw n y . Jak n igdy dotąd studenci 
nasi zdoła li :się przekonać, że przy  
pom ocy szkolarskich metod daleko 
się n ie  zajedzie, że trzeba rzeteln ie 
s tud iow ać i  głęboko analizować 
przerabiane m a te ria ły . W ydaje się, 
że jest to jedno z najcenniejszych 
osiągnięć naszej kon fe renc ji, k tó re  
w  dużym stopniu zadecyduje o da l­
szych 'm etodach pracy je j uczestni­
ków .

Praca studentów  skoncentrowała 
sie w  kołach naukow ych przy 
trzech katedrach: Podstaw M a r­
ksizm  u-Leni nżm u , E konom ii P o li­
tyczne j i  E konom ik i T ransportu.

Studenci pracujący pod k ie ro w n i­
ctwem  K a ted ry  M arks izm u-Len in iz- 
mu, p:'sali re fe ra t p t. „Sojusz robot­
niczo-chłopski a spójn ia między  
miastem a wsią“  R eferat ten, w y ­
głoszony jako pierwszy na kon fe ­
re n c ji przez studenta I  roku, Euge­
niusza Daszkowskiego, dał nam 
w łaściw e polityczne ustaw ienie za­
gadnienia, oparte  na pracach k lasy­
ków  m arksizm u-len in izm u, dośw iad­
czeniach sojuszu robotniczo-chłop­
skiego w  Zw iązku Radzieckim  i 
Polsce Ludow ej. Referat ten sta­
now i jednocześnie poważny doro­
bek bardzo aktywnego K o ła  N auko­

wego Podstaw M arks izm u-Le n in izm u  
na naszej uczelni. Trzeba tu  pod­
kreślić, że 80 proc. członków ze- 
spo.u autorskiego wym ienionego 
re fe ra tu  s ta n o w ili studenci I  roku.

Ekonom iczną analizę prob lem ów  
spó jn i p rzedstaw ił nam drug i re fe ­
ra t kon fe renc ji, pisany pod k ie ­
row n ic tw em  K a ted ry  E konom ii Po­
lityczne j, a wygłoszony przez stu­
denta I I  roku, Zb ign iew a P ię t- 
niewicza. W referacie  tym  za ty tu ło ­
w anym  ..Ekonomiczne podstawy  
spó jn i m iędzy m iastem  a wsią w  o- 
kres ¡e p rze jśc iow ym “ , autorzy-stu- 
denci dokonali w n ik liw e j analizy 
problem u ■-spójni w  św ietle  ogólnych 
p raw id łow ośc i p o lity k i NEP-u, ze 
szczególnym uwzględnieniem  nasze­
go etapu budow nic tw a socja listycz­
nego.

Pierwsze dwa re fera ty, dysku to ­
wane w  p ierw szym  dn iu  obrad, sta­
ły  się po litycznym  i  ekonomicznym 
tłem  dla  szczegółowego om ówienia 
ro l i transp ortu  w  spó jn i (prelegenci 
N a ta lia  Osiecka i Stefan Lew an­
dowski). Tego rodzaju logiczne u ję ­
cie tem a tyk i um oż liw iło  nam z je d ­
nej s trony wciągnięcie do udzia łu  
w  kon fe ren c ji s tudentów  niższych 
ła t stud iów , k tó rzy  ekonom ik i 
transportu  jeszcze nie opanowali', 
a m og li — i ja k  p ra k tyka  w ykaza­
ła — p o tra f i l i  rozpracować zagad­
n ien ia  po lityczne i . ekonomiczne. Z 
drug ie j s trony ujęcie to dawało 
gw arancję rozw in ięc ia  problem ów 
we w szystk ich  aspektach — p o li­
tycznym , ekonom icznym  i technicz­
nym.

W w y n ik u  tego o trzym aliśm y w  
ram ach trzech re fe ra tów  bogate 
rozpracowanie zagadnienia w  sen­
sie teo re tycznym  i  praktycznym .

P od kreś lił to mocno na kon fe ren ­
c ji przedstaw ic ie l Państwowej K o ­
m is ji P lanow ania Gospodarczego, 
tow. W a jte rkow sk i, w id z ą c ' w  tej 
łączności te o rii z p ra k tyką  źródła 
p ra w id ło w ych  wniosków.

Na podkreślen ie zasługuj e fa k t 
pogłębienia więzi studentów z 
przedsiębiorstwami transportowymi, 
a przez to uczelni jako całości, z 
praktyką. Bez konkre tne j pomocy 
PKS, PKP, Żeglugi — byłoby rze­
czą n iem ożliw ą w łaściw e rozpraco­
wanie problem ów . Zachowanie i 
dalsze pogłębianie te j w ięz i w  
przyszłości um o ż liw i studentom' sta­
ły  kon tak t z życiem gospodarczym, 
a przez to w iększą konkretność w  
nauce, nasupie tem atykę w artośc io­
w ych dla p ra k ty k i prac dyp lom o­
wych.

Tak w ięc do osiągnięć kon fe ren ­
c j i . w, je j aspekcie naukow ym  na le­
ży zaliczyć:

1) wdrożenie się studentów do sa­
m odzie lnej prąpy naukowej... opano­
wanie tech n ik i p racy um ysłowej, a 
przede w szystk im  pogłębienie um ie­
ję tności stosowania te o rii m a rks i­
sto,wskiej.

, 2) w łaściw e rozpracowanie zagad­
nien ia  będącego przedm iotem  kon ­
fe ren c ji i  szereg cennych uwag i  
wniosków , k tó re  zostaną w yko rzy-
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stanę przez nasze przedsiębiorstwa 
(re fe ra ty  i głosy w  dyskus ji s tuden­
tów : G rzenkowicza, Jędrzejko, T k a ­
czyka, M ow ald K a re ł —  czeskiego 
ko leg i studiującego na I I  ro ku  w  
szczecińskiej WSE);

3) wzm ocnienie w ięz i s tudentów  
z profesoram i i  asystentami, zb liże­
nie stuidentów do katedr, co p rz y ­
czyn: się do podniesienia na w y ż ­
szy poziom świadomości studenta, 
wzm ocni ich wspólną odpow iedzia l­
ność za plan uczeln i i  znajdzie n ie ­
w ą tp liw ie  w yra z  w  zbliżające j się 
sesji egzam inacyjne j;

4) wzm ocnienie w ięz i te o rii z 
p ra k tyką , co nauczyło m  in. s tu ­
dentów  metod ko lek tyw n e j p racy;

5) w ytw orzen ie  na uczeln i atm o­
sfery s tud iow ania  — w  całym  tego 
słowa znaczeniu, co jest w  dużej 
m ierze gw arancją dobrych w y n ik ó w  
w  zbliżające j się sesji egzam inacyj­
nej.

Trzeba ta k ie  mocno podkreślić, 
że stud iow anie w  toku  przygotow ań

Mgr A. GRĘBECKI
aspirant PAN

do kon fe ren c ji prac k la syków  m ar- 
ks izm u-ien in izm u przyczyn iło  ,się na 
naszej uczelni do podniesienia po­
ziom u ideologicznego studentów, a 
poznanie aktua lnych problem ów  
budow nic tw a socjalistycznego w zm o­
gło ich aktywność po lityczną i  spo­
łeczną.

¥
In ic ja to re m  kon fe ren c ji by ła  o r ­

ganizacja ZM P-owska uczelni. I n i­
c ja tyw ę tę poparła i  otoczyła op ie­
ką podstawowa organizacja p a r ty j­
na. W  ten sposób zapewniono kon ­
fe re n c ji w łaśc iw e k ie ro w n ic tw o  po­
lityczne.

Zarząd U cze ln iany Z M P  postaw ił 
przed każdym  ak tyw is tą  zetempow. 
skina zadanie aktywnego włączenia 
się do prac kon ferencyjnych . W 
pracy tej zostały przez organizację 
ZM P-owśką na naszej uczeln i w y ­
korzystane doświadczenia pracy 
Kom som ołu na uczelniach k ijo w ­
skich. 90 proc Mości uczestników 
kon fe ren c ji (350 zgłoszonych) sta­

n o w ili cz łonkow ie ZMP.. W  trakc ie  
prac przed,konferencyjnych wzrosła 
bojowość organ izacji ZM P -ow skie j. 
wzrósł je j au to ry te t wśród całej 
m łodzieży studenckie j. K on fe ren ­
cja  um oż liw iła  organ izacji Z M P -ow ­
skie j przejście na wyższy etap p ra ­
cy; W  trakc ie  przygotowań do kon ­
fe ren c ji w y ro ś li o f ia rn i a k tyw iśc i 
ZMP-owscy, jak  n.p. tow .tow . Gron, 
K ! mezyk, Brzozowski, : czy . M a r­
szałek.

K on ferencja  teoretyczna w  szcze­
c ińsk ie j WSE, jedyne j uczeln i eko­
nom icznej kształcącej specja listów  
dla  potrzeb socjalistycznego trans­
p o rtu  -— jest przełomem w  dotych­
czasowych metodach pracy nie ty lko  
studentów, ale i p racow n ików  nau­
kow ych. K onsu ltac je  p racow n ików  
katedr, wspólne dysku tow anie ze 
studentam i nad częściami re fe ra ­
tów , k ie row anie  zespołową pracą 
ko le k tyw ó w  studenckich — wszyst­
ko to w inno  stać się trw a łą  form ą 
p racy ze studentam i rów n ież i  w  
przyszłości.

Na uznanie zasługuje w ie lk i 
w k ła d  w  przygotow anie i przepro­
wadzenie kon fe ren c ji p racow n ików  
WSE, szczególnie profesorów : P rze­
m ysław a M a łka  — k ie ro w n ika  K a ­

te d ry  E konom ik i T ransportu , Józe< 
fa  Rutkowskiego — k ie ro w n ika  K a ­
ted ry  E konom ii Polityczne j, M ie ­
czysława Gcrdona —  k ie ro w n ika  
K a te d ry  M arks izm u - Lenin izm u, 
Juliusza M iko ła jsk iego — przew od­
niczącego kom ite tu  organ izacyjne­
go kon fe renc ji oraz ad iu nk tów  i  
asystentów — Poradowskiego, W ol- 
szezana, M akaruką, Madeja* D z i­
kowskiego, W itczaka i w ie lu  innych 
p racow n ików  naukowych.

«.»

Doświadczenia p ierwszej nasze) 
kon fe ren c ji w yko rzystam y w  tra k ­
cie przygotow ania następnej, k tó ra  
odbędzie się w  przyszłym  roku aka- 
dem ckim . Z doświadczeń naszych 
skorzystać mogą rów nież uczelnie 
obecnie przygotow ujące kon fe ren ­
cje.

Pragnę w  tym  m ie jscu zwrócić 
uwagę na konieczność większej m o- 
bMizacji kó ł naukowych przy po­
szczególnych katedrach. K o ła  nau­
kowe — to główne ośrodki prac 
przedkonferencyjnych i od ich a k ­
tyw ności i sprężystości zależą w  
dużym stopniu w y n ik i zarówno o r­
ganizacyjne ja k  i  m erytoryczne.

Zagadnienia kształtowania materialistycznego światopoglądu

Di
oświadczenia, k tó rym i pra- 
gnę się podzielić z czyte l­
n ikam i POPROSTU po­
chodzą z m ej pracy dyd ak­
tycznej przy katedrze prof.
Dembowskiego na U n iw e r­

sytecie Łódzkim . Praca ta obejm o­
wała g łównie zajęcia ćwiczeniowe 
z ewolucjo,nizmu dla  I I I  r. sekcji 
b iologicznej, a w  reku bieżącym, 
wobec nieobecności profesora, rów ­
nież zajęcia w ykładow e i sem ina­
ry jne , prowadzone przeze m nie w raz 
z asystentam i - zetempowcami, m gr 
K inastow Skim  i m gr K uźn ick im .

Uw agi moje będą nosiły cha rak­
te r dość specja lny, lecz nie chcę 
wprowadzać zbyt szerokich, a za­
wieszonych w  pow ietrzu uogólnień; 
wo lę pisać konkre tn ie j, a sądzę, że 
wszyscy koledzy po tra fią  p rze tłu ­
maczyć moje op in ie na język w łas­
ne j specjalności.

Na wstępie k ilk a  uwag o .m oim  
przedmiocie. O m ateria iis tyćznym  
charakterze nauk przyrodniczych 
m ów ić w jeję nie trzeba, a ew oluc- 
jon izm  jest spośród nich dyscypliną 
na jbardzie j nadającą się do kszta ł­
towania m ateria listycznego św ia to ­
poglądu słuchacza. Nauka o rozwo­
ju  fo rm  żywych jest ściśle związa­
na z filozofią , s iln ie j też ulegała 
wsze lk im  w p ływ om  podłoża ekono­
m iczno - społecznego. N auka ta

studentów w żabciach z ewolucjonizmu
(Artykuł dyskusyjny)

nierozerwalnie związana jes t z m ar­
ksizmem, nie można je j bez m a rk ­
sizmu zrozumieć, a nie przyrodn icy 
też by lep ie j po jm ow ali m arksizm , 
gdyby zna li na jbardz ie j zasadnicze 
elem enty nauk i o ew oluc ji. Znaczna 
część m oje j pracy musi się wobec 
tego sprowadzać do bezpośredniej 
w a lk i o ideologię słuchacza, a w a l­
ka ta jest tym  ła tw ie jsza, że duch 
i tradycje  p raw dziw e j b io log ii są 
m aterialistyczne.

W szystkie te oko,liczno,ści znako­
m icie u ła tw ia ją  pracę, nie oznacza­
ją  cne jednak byna jm n ie j, że asy­
stent nie ma ju ż  nic do zrobienia. 
Pierwsze zadanie, według mnie, po­
lega na . w yrob ien iu  w  słuchaczu 
świadomości n i e r  o z e r  w  a 1- 
n e g o  z w i ą z k u  m i ę d z y  
m a r k s i z m e m  a n a u k a -  
m i p r  z y  ,r.,o. d n i c z y  m i. 
Świadomości ta k ie j niestety często 
jeszcze brak. P rzejawem  tego są 
sipotykgine je,s'/ęzey czasem w ypow ie­
dzi, że biologia jest przedmiotem 
k ie runkow ym , a m arksizm  pobocz­
nym. M ate ria lizm  d ia lek tyczny by ­
wa często opanowyw any fo rm a ln ie  
i werbaln ie, w  konsekw encji b rak 
jest um iejętności posługiw ania się 
n im  w  konkre tne j pracy p rzyrodn i­
czej. Studenci I  reku nie p o tra f ili

Pamiątki po wieBkim astronomie
G dy dn. 2 4 'maja 1543 r. M ik o ła j _ 

K o p e rn ik : zm arł w  sw ej w ieży we 
F rom borku, kanonicy pochowali go 
w- drew n iane j trum n ie  > w prost w  
z iem i pod posadzką tam tejsze j ka­
tedry, p rzy o łta rzu  przynależnym  
do jego kanon ii. Grobu K opern ika, 
m im o  starań, do dzis ia j nie odnale­
ziono. Natom iast pozostało sporo 
pam ią tek po w ie lk im  uczonym X V I 
6viaku.

Is tn ie je  do dzisia j, choć częścio­
w o  przebudowana, „w ieża K oper­
n ik a “  we F rom borku. Taras d rew ­
n iany, z którego astronom długie 
Jata badał niebo, spłonął. Po 
Śmierci K opern ika  jeden z kanoni­
k ó w  (Jan Ha.nnovius), o fia row a ł je ­
go narzędzia astronom owi duńskie­
m u, Tychonow i de Brahe. N iestety, 
spłonęły one niebawem  wraz z ob­
ie ,rw a to rium  Brahego.

Lep ie j obszedł się los z księgo­
zbiorem  K opern ika , m im o  iż sta ł 
się łupem  w o jennym  pcdczas w o jen 
szwedzkich. W  r. 1626 Szwedzi w y ­
w ie ź li z W arm ii, z L idzbarka  i 
From borka bogatą b ib lio tekę k a p i­
tu ły  w  ilości oko ło  2000 tom ów. 
O bejm ow ała ona rów nież księgo­
zb ió r K opern ika. N ieprędko jednak 
dow iedziano się o tym . Przez d łu ­
gie la ta  spoczywały skrzyn ie z 
książkam i na zamku kró lew sk im  
w  Sztokhblm ie N ik t  się n im i nie 
in teresował. Profesor L u d w ik  B ir -  
kenm ajer, badacz życia i  twórczości 
K operń ika , w y k ry ł,  że dopiero po 
roku  1690, a więc co na jm n ie j 64 
lat. po wywozie z Polski, skrzynie 
zostały o tw arte . Polski badacz zna­
la z ł w. aktach p ro tokó ł spisywania 
tych  ksiąg przez b ib lio teka rza; w  
protokóle uw idoczniono oko ło 50 
tom ów  księgozbioru Kopern ika.

Większość tych książek zawędro­
w a ła  do b ib lio te k i un iw ersyteckie j 
w  s tare j Upsali, gdzie je do dzis ia j

P O P R O S T U

można oglądać. Noszą one na ok ład­
k a c h  ty tu łow ych , oprócz śladu w p i­
su do b ib lio te k i w a rm ińsk ie j, w ła ­
snoręczny podpis K opern ika i — co 
na jważnie jsze —  na marginesach 
k a rt liczne no ta tk i w ie lk iego astro­
noma. N o ta tk i te, skreślone na 
przestrzeni czasu od młodzieńczych 
stud iów  w  A kadem ii K rakow sk ie j 
aż do ostatn ich la t życia we F rom ­
borku, stanow ią ważne dokum en­
ty  d la  badaczy. Zapiski te, zwane 
paleotypami, uzupełn ia ją skrom ne 
w ynurzenia K opern ika  w  jego 
przedm owie do dzieła: „O  obiegach 
c ia ł n ieb iesk ich“ .

Za na jważnie jszą spuściznę po 
K op ern iku  należy uważać o ryg in a l­
ny rękopis dzieła „O  obiegach c ia ł 
n ieb ieskich“ , k tó ry  po zm ianie w ie ­
lu  w łaścic ie li zawędrował oko ło r. 
1630 do zbiorów  pryw atnych  O tto­
na Nostitza w  Pradze z inw en ta ­
rzową w artością  „trzydz iestu  k ra j-  
carów “  (groszy). W yk ry to  go tam  
przed stu la ty. Ton zszyty w  jedną 
całość zbiór półarkuszy dobrze za­
chowanych, bez ty tu łu  i podpisu au­
tora. zapisany rów nym  pismem K o ­
pernika, stanow i niewyczerpane

r .  : / '  -  :

źródło d la  badaczy. P isany jest 
ko le jno  na czterech różnych rodza­
jach papieru, gdyż dzieło to, według 
słów  samego autora, tworzone było: 
„n ie  trzy  razy po dziew ięć la t, 
lecz nawet czwarte dziew ięciolecie“ .

L iczby w  rękopisie są' popraw ia­
ne n ie jednokro tn ie  w  m iarę postę­
pu obliczeń i uw zględniania świe­
żych obserwacji. N iektóre  strony 
pierwotnego tekstu są tam  prze­
kreślone, inne dopisane na nowo. 
P rzem aw ia ją  do nas w ym ow nie 
swoim  językiem . Jakieś dwadzie­
ścia la t temu wydano w  Pradze fo ­
tokopie rękopisu Kopern ika. Jedna 
z n ich przekładana jest teraz przez 
filo logów  w  K rakow ie  na współcze­
sny język po lski pod k ie runk iem  
astronomów. Nowe, staranne wyda­
nie dzieł ma się po jaw ić  po ła c i­
nie i po polsku w  „R oku Koper­
nikowski,th“ *).

Prócz w ym ienionych pam iątek za­
chowała się n iew ie lka  część o ryg i­
na lne j korespondencji Kopern ika. 
Is tn ie je  też na W arm ii ob fite  a rch i­
w um  obrazujące pracow itą  dzia­
łalność K opern ika  w  Olsztynie, ja ­
ko adm in is tra tora dóbr biskupstwa.

W  zapiskach tych w  języku ła c iń ­
sk im  często powtarza; się nazw i­
sko W ojciecha Szebulskiego, k tóry, 
ja k  się okazuje, by ł „fam ulusem “ 
(służącym) K opern ika  i nieraz w y­
stępował w  ro li jego pomocnika.

W K rako w ie  p rzy  ul. św. A nny  
wznosi się „C o lleg ium  M aius", sta­
ry  gm a-h A kadem ii K rakow sk ie j 
z „salą Ptolomeusza“ , w  k tó re j Ko­
pe rn ik , ja ko  m łodociany scholara, 
s łuchał zasad astronom ii s ta roży t­
ne j, by ją  w  pó ł w ieku  później o - 
baiić. Na ścianach tej sali w y k ry to  
n iedawno oryg ina lne fre sk i (m alo­
w id ła ) pochodzące z czasów stu ­
d iów  K opern ika, — będziemy je  n ie ­
bawem m ogli oglądać na w ystaw ie  
epoki Odrodzenia w  K rakow ie .

Dom rodzinny K op e rn ików  w  T o­
ru n iu  p rze trw a ł do dzisiaj. W b ie ­
żącym roku  ma być przekazany P o l­
skiem u Tow arzystw u M iłośn ików  
A stronom ii dla s tw orzenia w  n im  
m ie jsca pam iątek.

W L idzba rku , dawnej siedzibie 
b iskupstw a w arm ińskiego, gdzie 
K op e rn ik  po powrocie z I ta l i i  przez 
ła t  6 sekretarzow ał swemu w u jow i, 
b iskupow i Łukaszow i Watzenrode, 
można dotąd oglądać doskonale za­
chowane kom naty i  krużganki, 
m iejsce codziennego pobytu  i p ra ­
cy Kopern ika .

W  O lsztynie, na zam ku szczęśli­
w ie  ocala łym  z pożogi w o jenne j, 
stoi w yn ios ła  dziesięciopiętrowa w ie ­
ża obronna, z k tó re j badał niebo nasz 
astronom  Na krużganku ponad 
d rzw iam i pracow ni K opern ika  do­
chowała się do dzisiaj tarcza o ry ­
ginalnego refleksyjnego zegara sło­
necznego, w ykreślona jego ręką.

Dr JAN G A D O M SK I

Dom rodzinny K opern ików w Torun iu

*) P ierwsze w ydan ie  riz-el K ope rn ika  
po łac in ie  i po ,polsku,, oparte ha od­
szukanym  rękopis ie w Pradze, zostało 
w ydane w  W arszawie w  r. 1854 przez 
Jana Baranowskiego, d y rek to ra  Obser­
w a to riu m  Warszawskiego.

często z ilustrować . sform ułow ań 
m arksizm u przyk ładam i ze swojej 
specjalności, choć dj-sponowali do­
statecznym zasobem wiedzy. . Is t­
n ie jący w  w ie lu  umysłach stan 
„m arks izm  sobie, biologia sobie“ 
jest niedopuszczalny.

W  zw iązku, z tym , p ierwszym  e- 
tapem pracy w  zajęciach I I I  reku 
było  ciągłe w ykazyw anie łączności 
m iędzy ewolucjonizm em  a m ateria - 
listyczną filozofią . Poświęcenie pra­
w ie  całego pierwszego semestru na 
omówienie h is to r ii ew olucjon izm u 
u ła tw iło  bardzo sprawę. O m awianie 
dzie jów  nauk i w  zw iązku z prze­
kształceniam i podłoża ekonomiczno- 
społecznego, staje się c iągłą ilu s tra ­
cją zasad m ateria lizm u h istorycz­
nego i zaprzeczeniem teory jek o a- 
poliityczności nauki. Dokładne opra­
cowanie . f ilo z p fii greckie j, , k ry ty k ą  
poglądów o jców  Kościoła, m ateria- 
listyczna filo zo fia  Fr. Baconą, 
szczegółowe, om ówienie racjonalizm u 
i mechanizrnu francuskiego —  w y - 
kaza ły studentem, że nie  można 
zrozumieć dz ie jów  ew olucjonizm u 
bez dz ie jów  m ateria!¡stycznej f i lo ­
zofii, że. filo zo fia  nie jest pobocz­
nym  ale podstawowym  przedm io­
tem.

H is to ria  ew olucjon izm u stanow i 
pierwszy etap, na k tó rym  przepro­
wadza się szczegółową k ry ty k ę  ide­
alistycznych poglądów, w ykazu je  
się, że ty lk o  m ąteria lis jyczna posta­
wa prowadzi do słusznych b io log i­
cznych rozwiązań. O pracowywanie 
współczesnego stanu ew olucjon izm u 
nadaje się, m oim  zdaniem, do rozpo- 
częfeia drugiego etapu —  w yrob ie­
nia  naw yku m a t. e r i ą l  ¡ s t y ­
c z n e g o  m y ś l e n i a .  W i­
dzę, że c e l, swój. osiągnąłem,, gdy w  
toku sem ina ry jne j dyskus ji ktoś 
pow ie: „ależ to , nie jest naturalne, 
ale nadnaturalne, wyjaśnien ie  z ja ­
w iska “  i powiedzenie to  staje się 
argum entem  wystarcza jącym  i osta­
tecznym d la  wszystkich uczestni­
ków.

W teku m ej pracy (h istoria  ewo* 
luc jcn izm u, pochodzenie życia, po­
chodzenie 'cz łow ieka) wciąż mam do 
czynienia z problemem r  e 1 i g i i, 
sprowadzam go zawsze na płasz­
czyznę filo z o fii i b io logii, na p ła ­
szczyznę w a lk i, m ateria lizm u z.idea­
lizmem. Na płaszczyźnie te j można 
w  sposób jasny wskazać całą bez­
podstawność naukową wszelkiego 
rodzaju zabobonów, rzeczy nadprzy­
rodzonych, w ierzeń itp . Tego ro ­
dzaju trak tow an ie  zagadnienia rze­
czywiście kszta łtu je  u studentów, 
oparty  na mocnych podstawach na­
uk i, m ateria,listyczny światopogląd.

O w ie le  trudn ie jsza, a w yda je  m i 
się, że bardzo istotna, jest sprawa 
w łaściwego stosunku do k lasyków  
m arksizm u -  len in izm u i  w łaśc iw e­
go posługiw ania się ich  dzie łam i w  
pracy przyrodniczej. Stosunek 
„m arks izm  sobie, biologia sobie“  na­
w e t zwalczony, pozostawia, ja k  ob­
serwuję, często fa ta lny  ślad w  spo­
sobie rozum owania słuchacza. Zda­
rzy ło  m i się w  dyskusji, w  odpo­
w iedzi na przyrodnicze argum enty 
otrzym ać przekonywającą odpo­
w iedź w. postaci k ilk u  niezbyt s łu ­
sznie zrozum ianych cyta tów  z En­
gelsa. Należało wykazać, że nauka 
tw ie rdz i jednak co innego, a En­
gels został przez oponenta źle zro­
zum iany. Tego rodzaju w erba lny, 
czasem ta lm udystyczny stosunek do 
wypow iedzi k lasyków , należy moim 
zdaniem do zjaw isk niebezpiecznych. 
P rzyrodn ik  musi myśleć po m ark- 
sistowsku — to  znaczy samodzielnie. 
Pow tarzanie gotowjroh s form uło­
wań, czy nawet całego toku  rozu­
m owania Engelsa czy Lenina, . nie 
Śtańpwi : j (esżęze> klucza, do wszyst­
k ich  .problem ów współczesnej b io lo ­
gii. T ak im  kluczem jest s p o s ó b 
rozum owania tw órców  marksizm u. 
W ydaje m i się, że jednym  z zasad­

niczych problem ów  pracy asystene* 
k ie j jest nauczenie słuchaczy tego, 
by n ie  od tw arza li m echanicznie 
rozw iązań Engelsa, ale sami roz­
w iązyw a li problem y w  z o r  e m 
Engelsa. To jest s p ra w a . n iezw yk le  
trudna  i  n ie  próbuję tw ie rdz ić , że 
kogoś tego nauczyłem, ale podtrzy* 
m uję, że do takiego celu należy .dą­
żyć. Ostatecznie jest to istotna 
treść słusznego hasła, że . w a lczym y 
o m arksistow ski światopogląd, a nie 
ty lk o  o opanowanie sumy wiedzy w  
zakresie m arksizm u.

Pewnego razu, gdy zapytałem  
studentów  pierwszego roku o sto­
sunek d ia le k ty k i do b io logii, usły­
szałem przyk łady na cztery tezy 
d ia le k tyk i i  n ic poza tym . W y n ik ło  
to m oim  zdaniem z owego fo rm a l­
nego podejścia do m arksizm u, z o- 
p in ii, że nauki przyrodnicze istn ie­
ją  po to, żeby ilus trow ać d ia le k ty - 
kę,- ą nie, że <iialektyka,_powstała i  
rozw i ja  się z w iedzy o . rzeczy w isto- 
Ić i, w y n ik ło  jeszcze raz z poglądu 
„m arks izm  sobie, biologia sobie“ . 
Trzeba Często dopiero w yrab iać 
przekonanie, że cztery praw a dia­
le k ty k i są czterema pierwszym i pra­
w am i samej b io log ii, a nie kanona­
m i, do k tórych biologia ma się sto­
sować. Metoda chyba jest prosta... 
Zam iast zaczynać od tego, - że . „te ­
raz z ilus tru je m y sobie pierwszą te­
zę d ia le k ty k i“ , zaczynam od razu o- 
m aw iać językiem  przyrodn ika  sto­
sunk i w  biocenozie i je j rów now a­
gę. W tedy dopiero, na koniec, przy­
chodzi „odkryc ie “ , że to  jest p ie rw ­
sza teza d ia lek tyk i.

T y le  co do prob lem atyk i, k tórą , 
ja k  w idać, sprowadzam głównie do 
spraw y zrozum ienia organicznej 
łączności b io log ii z marksizm em , do 
uczynienia z tego w prost m yślowe­
go..nałogu. A  teraz środki. Za pod­
s taw ow y środek uważam d y s k u -  
s j  ę. ■ Ta form a daje znacznie 
w ięcej n iż sam w yk ład . W bieżą­
cym  roku, gdy prze ję liśm y całość 
zajęć z ew olucjonizm u, w prow adzi­
liśm y form ę sem inaryjną. Początki 
b y ły  trudne, a m y chcie liśm y mo­
że za wiele. N iektóre  problem y po­
dawane są w  fo rm ie  w yk ładow e j, 
inne bardziej się do dyskusji nada­
jące om awiane są na sem inariach, 
gdzie re fe ra t zasadniczy wygłasza 
student^ lub  asystent zależnie od ro­
dzaju tematu. W  toku po lem iki mo­
żemy ła tw ie j i sugestywniej prze­
kazać słuchaczowi pożądapy pu nk t 
w idzenia, z d rug ie j s trony —  zm u­
szamy go do samodzielnej pracy, i 
możemy wzbudzić zainteresowanie 
przedmiotem, co nie zawsze po tra ­
f ią  zrobić w ykłady.

«Obok pierwszego postulatu: dużo 
dyskusji, s taw iam y d rug i: d u ż o  
s a m o d z i e l n e j  p r a c y ,  
Taką samodzielną pracą b y ły  re­
fe ra ty  sem inaryjne, w  w iększości 
dobre referaty. Pokładam y w ie lk ie  
nadzieje w  podjęte j obecnie na na­
szej uczelni akc ji wygłaszania przez 
studentów b io log ii samodzielnych ' 
re fera tów  dla słuchaczy z innych 
wydzia łów . Słuchacz ew oluc jon iz­
mu, k tó ry  idzie do p ra w n ików  w y ­
głosić pogadankę światopoglądową o 
pochodzeniu człowieka, sam korzy­
sta, skoro m usi zapoznać innych z 
zagadnieniem.

O statn im  i podstawowym  w arun ­
kiem , k tó ry  m usi( być spełniony, 
byśmy my. specjaliści, m ogli skute­
cznie walczyć o światopogląd s tu ­
denta, jest wzorowa praca K a te d r 
M arks izm u - Lenin izm u. Pod ich 
adresem muszę jednak wysunąć 
dość zasadniczy zarzut. C ierp ią  one 
na niedobór kadr. M ate ria lizm  dia­
lektyczny przyrodn ikom  w yk łada ją  
historycy, praw n icy, socjologowie, 
ale nie przyrodn icy. Znam  w y k ła ­
dowcę m arksizm u na sekcji b io lo ­
gicznej, k tó ry ’ przed 'wykładam i czy­
ta ł „O  sytuacji w  b io lo g ii“  Ł y s e n - . 
k i, po raz p ierw szy.’ In n y  m usia ł 
prosić słuchaczy, by sami u łoży li 

(Dokończenie na str. 7)


